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Każda narada B iu ra  In form acyjnego P a rt ii Kom unistycz
nych i Robotniczych jes t w ie lk im  wydarzeniem m iędzynaro
dowym. U chw ały B iu ra  stanowią potężny oręż w a lk i ruchu 
robotniczego i wszystk ich bo jowników o wolność, postęp, 
Pokój i socjalizm . Trzeba więc, by przeniknęły one głęboko
00 świadomości najszerszych mas i uzbro iły  je do dalszej, 
hiezłom nej w a lk i z s iłam i rea kc ji, im peria lizm u i wojny. 
Trzeba, by s ta ły  się one przewodnikiem  każdego ak tyw is ty
1 działacza robotniczego w jego codziennej pracy i walce.

Na czoło wszystkich zadań r ic h  u robotniczego wysuwa 
*ię jako punk t cen tra lny  jego, działa lności w a l k a  
« t r w a ł y  p o k ó j .  U chw aiy B iu ra In form acyjnego 
Wskazują, że ta k i jes t g łów ny kierunek natarcia mas ludo
wych i  tak ie  jes t główne hasło m obilizacyjne, zwołujące 
Prasy pod sztandary w a lk i. W ypełnienie tego na jw ażn ie j
szego dziś zadania wym aga wzmożenia w a lk i o jedność 
k lasy robotniczej, i  zaostrzenia do m aksim um  czujności re 
w o lucyjne j.

W ysuwając na czoło swych zadań walkę o u trw a len ie  
Pokoju, pa rtie  kom unistyczne i  robotnicze s ta ły  się rzecz
n ik iem  interesów, m yś li i  uczuć setek m ilionów  prostych lu 
dzi na całym  świecie. S ta ją się nadzieją całej ludzkości, 
obrońcą c y w iliz a c ji zagrożonej znowu widmem w o jny, p rzy 
gotowyw anej przez im peria lizm  tym  razem anglo-am ery- 
kański.

Rezolucja B iu ra  In form acyjnego stw ierdza, że „zespoleni 
pod kie row n ictw em  klasy robotniczej wszyscy przeciwnicy 
nowej w o jny  —  ludzie pracy nauki, k u ltu ry  —  tw orzą potęż
ny f ro n t pokoju, k tó ry  p o tra f i udaremnić zbrodnicze zam ia
ry  im p eria lis tó w “ . S iły  obozu pokoju, skup io new okó ł Zw iąz
ku Radzieckiego, n ieustannie rosną, s iły  obozu im peria liz 
mu, kierowane przez ko ła  rządzące Stanów Zjednoczonych 
i W ie lk ie j B ry ta n ii nieustannie słabną. W łaśnie dlatego, że 
obóz im p eria lizm u  zdaje sobie sprawę, że czas pracuje prze
ciw ko niem u— rośnie niebezpieczeństwo prowokowania prze
zeń aw an tu r wojennych, ja kko lw iek  p lany im peria lis tów  są 
dziś „jeszcze bardzie j pozbawione podstaw i m ają bardziej 
aw an tu rn iczy cha rakte r, aniżeli p lany hitlerowców  i im peria 
lis tó w  japońskich“ . B y łoby błędem niewybaczalnym  m nie
mać, ¿e zwycięstwo obozu pokoju, zapewnienie pokoju na
stąp i autom atycznie, przez samą zmianę wzajemnego uk ła 
du sił. Niedocenianie niebezpieczeństwa wojennego — to 
e itiżk i b łąd po lityczny.

. D latego w a lka  o pokój nie może osłabnąć ani na chwilę. 
Napięcie te j w a lk i, k ie rowanej przez ruch robotniczy musi 
* i?  wzmagać z każdym  dniem.

S iłą  napędową w ielk iego, wszechświatowego ruchu obroń
ców pokoju je s t klasa robotnicza pod wodzą p a r t i i .kom uni
stycznych. Ruch ten rozszerza się nieustannie i  powinien 
w  każdym k ra ju  przybrać ch a ra k te r’ ruchu ogólnonarodowe
go. ie g o  potęga i  rozm ach spędza sen z powiek podżega
czom wojennym  i  rządom im peria lis tycznym . D latego mnożą 
*i?  próby rozsadzenia tego ruchu od wewnątrz, rozbicia go, 
próby, skierowane przede w szystk im  przeciwko rew olucyj
nemu Machowi robotniczemu, jako awangardzie mas ludo
wych.

Nikczem na broń dyw ers ji i  prow okac ji je s t niebezpiecz
nym  orężem w  ręku wroga. Znalazł on go rliw ych  wyko
nawców swych planów pośród zdra jców  sprawy robotn i
czej. S ta ry , wypróbowany sojusznik bu rżuaz ji —  praw ica 
socja listyczna —  oddał się bez reszty na us iug i am erykań
skiego im peria lizm u , b iorąc na się fun kc je  rozbijacza jed
ności robotniczej, zaprzedając niepodległość narodową 
swych k ra jó w  i  szerząc za tru te  hasła kosmopolityzmu. Ro
lę głównego flywersanta, szpiega i  o rgan izatora prób k o n tr
rew o lu c ji w  k ra ja ch  dem okracji ludowej wzięła na się zbó
jecka szajka T ito , k tó ra  ustanow iła  w  Jugosław ii k rw aw y 
reżym  faszystow ski.

"Wszechstronna pomoc dla k lasy robotniczej i  pracujące
go chłopstwa Jugosław ii, w  ich walce przeciwko temu reży
m ow i —  to  obowiązek wszystk ich . p a r t i i kom unistycznych 
i  robotn iczyíh .

W  obliczu prób dyw ers ji i  prow okac ji— m aksym alne zao
strzenie czujności rew olucy jne j stało się na jwyższym  naka
zem ruchu robotniczego.

K lasa robotnicza Polski i  nasza P a rt ia  zdaje sobie spra
wę, ja k ie  zadania s taw ia ją  przed nią  uchw ały B iu ra  In fo r 
macyjnego. Zaostrzenie czujności«, rew o lucy jne j na naszym 
odcinku, to  wykonanie w  pełn i uchw ał I I I  /P lenum  KC 
T7.PR, to  w yrw an ie  z korzeniam i pozostałości prawicowo- 
racjonalistycznego odchylenia, to wytępienie pozostałości 
socjaldem okratyzm u i oportun izm u, to demaskowanie i e li
m inowanie obcych i w rogich elementów, to wzmożenie szko
lenia i  p racy ideologicznej w  P a rt ii,  to popraw ienie sty lu  
Trący p a rty jn e j. Tą akcją  żyje dziś nasza P a rtia , żyje ca- 
1® klasa robotnicza Polski.

W alka o u trw a len ie  pokoju—-to na naszym odcinku dalsze 
umacnianie obozu pokoju i  postępu, skupionego wokół 
'•SRR, poprzez m obilizowanie najszerszych mas , całego na- 
1 °du pod hasłem obrony pokoju, poprzez przedterm inowe 
Wykonanie planów gospodarczych, poprzez przyspieszenie 
tempa budowy podstaw socjalizm u.

P artie  komunistyczne i robotnicze, pod wodzą przodu ją- 
fe j  p a r t i i rew o lucy jne j— W K P (b ), k ie ru jąc się w ytycznym i 
Rezolucji B iu ra  In form acyjnego , poprowadzą masy ludowe 
'a lego  św iata do dalszej skutecznej i zwycięskiej w a lk i o 
Pokój, postęp i  socjalizm . Rosnąca potęga Zw iązku Ra
dzieckiego, krzepnące s iły  k ra jów  dem okracji ludowej, po
tężn ie jący z każdym dniem ruch obrońców pokoju —  to 
Przesłanki zwycięstwa w walce o d ług o trw a ły  pokój. Jeżeli 
zdwoimy naszą energię i  in ic ja tyw ę , zaostrzym y naszą 
czujność, zacieśnimy jedność klasy robotniczej i wzmoże
m y wolę w a lk i w  masach —  pokrzyżujem y p lany podżega- 
czy  wojennych.

Rząd polski ostro protestuje 
przeciw katowaniu obywateli polskich

przez policję francuską
Wobec złożenia w dn. 

br. przez Ambasadę francuską 
w W arszawie noty, w k tóre j 
Ambasada ta  domaga się 
m in .: zwolnienia za trzym a
nych przez władze polskie u- 
rzędniczek tejże Ambasady 
Pennone i  W ilczyńskiej, oraz 
dopuszczenia Ambasadora
F ranc ji do w idzenia się z in 
nym i aresztowanym i w Polsce 
obywatelam i francusk im i, M in i 
sterstwo Spraw Zagranicznych 
wręczyło w dniu dzisiejszym  
Ambasadzie francuskie j w 
W arszawie następującą odpo
wiedź:

M in is terstw o Spraw Zagra
nicznych przesyła Ambasadzie 
francuskie j w yrazy poważania

Wymiana 
dokumentów 

ratyfikacyjnych 
polsko-rumuńskiego 
układu o przyjaźni
W  dniu 29 bm. w  Prezydium  

Rady M in is tró w  odbyła się w 
obecności Prezesa Rady M in i
strów’, Józefa C yra n k ie w icza 'i 
Podsekretarza Stanu w  P rezy
dium Rady - M in is trów , Jakuba 
Bermana, uroczystość w ym ia 
ny dokumentów ra ty f ik a c y j
nych układu o P rzy ja źn i i Wza 
jem nej Pomocy m iędzy Rzecz
pospolitą Polską a Rumuńską 
Republiką Ludową.

W ym iany dokumentów ra ty 
fikacy jnych  dokonali: ze s tro 
ny po lskie j K ie row n ik  M in i
sterstwa Spraw Zagranicz
nych, wdeemin. S tan isław  Łe- 
szczycki, ze strony rum uńskie j 
—- p. Athanasa -Joja, Ambasa
dor R um unii w Polsce.

Nota do rządu
i w odpowiedzi na Je j notę 
N r 371 z dn. 28 listopada 1949 
roku ma zaszczyt zakomuniko
wać, co następuje:

1) Jak to ju ż  zostało Am ba
sadzie zakomunikowane notą 
Ministe.rs.twa_ Spraw Zagrani
cznych z dnia 19.XI.I949 r. u- 
rzędnik Konsulatu francuskie
go w Szczecinie, obywatel fran  
cuski Robineau został przez 
władze polskie zaaresztowany 
za upraw ianie działalności 
szpiegowskiej w Polsce. Rów
nież wspom niani w nocie A m 
basady obywatele francuscy 
Bassaler i  m ałżeństwo Beuki- 
so ff, urzędnicy Konsulatu fran 
cuskiego we W rocław iu , zosta 
l i  w swoim czasie zaaresztowa 
n i w związku z w ykryc iem  a- 
fe ry  szpiegowskiej. Ponadto, 
ja k  to ju ż  zostało uprzednio po 
dane do wiadomości Ambasady 
francusk ie j, zaaresztowany w 
kw ie tn iu  1949 r. obywatel fra n  
cuski Deeaux oskarżony jest o 
działalność przeciwko bezpie
czeństwu Państwa Polskiego. 
Wszyscy wym ienien i przebywa 
ją  w więzieniach w oczekiwa-

irancuskiego
niu na rozprawę przed sądami 
po lskim i. Zgodnie z obowiązu
jącym i w Polsce przepisam i, 
mogą być im  dostarczane pacz 
k i ubraniowe i żywnościowe. 
Ambasada i Konsulaty francu
skie w Polsce paczki te aresz
towanym  ju ż  dostarczały i na
dał mogą je  dostarczać. Je
ś li chodzi o dopuszczenie do za 
aresztowanych Ambasadora 
F ra n c ji lub  jego przedstawicie 
la, to, ja k  ju ż  w ie lokrotn ie  Am 
basadzie zostało zakomuniko
wane, zgodnie z przepisam i o- 
bowiązującej w Polsce proce
dury sądowej, Konsul francu 
ski lub adwokat z wyboru t>ę- 
dzie dopuszczony do oskarżo
nych po zakończ?niu będącego 
w toku śledztwa.

2) W icekohsul Boitte , o czym 

ustnie zakom unikował amb. 
Baclenowi k ie row n ik  MSZ 
pro f. Leszczycki, w dniu 26.X I. 
1949 r. zostaW Lzatrzym any 
przez władze polsWe, ponieważ 
władze francuskie uznały, za 
możliwe zaaresztować wicekon 
sula Szczerbińskicgo. Wobec te 
go sprawa jego nie będzie tak

długo załatw iona, dopóki nie 
zostanie załatw iona przez w ła 
dze francuskie sprawa wicekon 
sula Szczerbińskiego.

3) Jeśli chodzi o zatrzym a
ne urzędniczki Ambasady fran* 
cuskiej p.p. Pennone i  M ilczyń- 
ską, to będą one wraz z dalszy 
m i obywatelam i francuskim i 
wydalone z te ry to riu m  polskie
go, w odpowiedzi na dokonaną 
przez władze, francuskie „eks- 
pu ls ję“  27 obywate li polskich, 
k tó rzy  dziś dopiero przyb- !f 
do W arszawy.

4) Wobec tego, że ze złożo
nych po powrocie do K ra ju  
przez wydalonych Polaków ze
znań wyn ika, że n iektórzy z 
nich b y li w czasie przeprowa
dzanego we F ra n c ji śledztwa 
katowani i  bici — Rząd Pol
ski wyraża na jostrze jszy pro
test przeciwko stosowaniu do 
obywateli polskich tych nie
ludzkich i  niespotykanych w 
kra jach  demokratycznych me
tod, które, stanowiąc pogwał-

Polac.y deportowani z Francji 
o terrorze policji Mocha

Deportowani z Francji

Do stolicy przybyła grupa Polaków deportowanych > 
Francji. Widzimy ich na zdjęciu po przyjeździe na Dwo

rzec Główny w Warszaioie Foto AR

Płyną zobowiązania produkcyjne 
ku czci 70 rocznicy urodzin 

Generalissimusa Stalina
Robotnicy, pracownicy umysłowi, chłopi, kobiety, młodzież 

prześcigają się wzajemnie w staraniach o godne uczczenie 
70 rocznicy urodzin wielkiego wodza międzynarodowego 
proletariatu i przyjaciela narodu polskiego — Generalissimu
sa Józefa Stalina.

Grupa brutalnie wysiedlonych z Francji działaczy poi- 
słuch organizacji demokratycznych, przybyła 29 bra. rano do 
W  ars za wy. Z  opowiadań wysiedlonych Polaków widać ca
łą ohydę postępowania reakcyjnych władz francuskich, które 
depcąc elementarne prawa człowieka, usiłowały wywrzeć 
swą wściekłość na niewinnych obywatelach polskich.

Górnicy Śląska 
potępiają antypolskie 
szykany rządu Francji

B ruta lne represje, stosowa
ne przez rząd francusk i wobec 
Polaków —  przedstaw icie li dy
plom atycznych, działaczy spo
łecznych i  b. uczestników Ru
chu Oporu, w yw o ła ły  wśród 
ludności Śląska powszechną fa 
lę oburzenia.

N a zebraniu załogi kop. „Gen. 
Zawadzki“  w  Dąbrowie Gór
niczej, liczn i m ów cy-górn icy o- 
św iadczyli m. in .: „Polska nie 
będzie milczeć na te podłe szy
kany. Faszystowskie metody, 
stojącego w  służbie im p e ria liz 
mu am erykańskiego rządu Schu 
manów i  Mochów, k tó rz y  us i
łu ją  bronić zdemaskowanych 
szpiegów, nie zdoła ją wszakże 
poróżnić narodu polskiego i 
francuskiego.

Potępiając ja k  na jg w a łto w 
nie j b ru ta lne postępowanie rzą 
du francuskiego,, górn icy Ślą

s k a  przesła li serdeczne pozdro
wienia (Ha swych braci we 
F ranc ji, pisząc w  depeszy do 
przewodniczącego Zw iązku Za
wodowego G órników we F ra n 
c ji, co następuje:

„Jesteśm y dum ni z Waszego 
s tra jku  powszechnego przeciw
ko siłom  reakcy jnym  i  impe
ria lis tom  —  dla wzmocnienia 
światowego pokoju. Dum ni je 
steśmy towarzysze z Waszego 
udzia łu w  walce o zbudowanie 
lepszego ju tra  —  socjalizm u“ .

„Dni bezmięsne“ 
zniesione 

w całym kraju
Systematyczna poprawa na 

rynku  mięsnym, k tó ra  znajdu
je w jrraz we wzroście podaży 
i  skupu żywca oraz w rosną
cych dostawach mięsa do  ̂ sie
ci detalicznej — um ożliw iła  
obecnie zniesienie „dn i bez
mięsnych“  w  całym k ra ju .

Po W arszawie, gdzie ogran i
czenia te zniesiono na począt
ku października, „dn i bezmięs
ne“  zniesiono w Katowicach, 
Łodzi, Gdyni, Gdańsku, Szcze
cinie i K rakow ie, a od dnia 1 
grudnia br. przestaną one obo
wiązywać w całym kra ju .

Wydane zostało w te j spra
wie 29 brh. rozporządzenie M i
n istra  Handlu Wewnętrznego 
w  porozumieniu z Przewodni
czącym PKPG. które _ uchyla 
rozporządzenie m in is trów : a- 
nrow izaeji eraz przem ysłu i 
handlu z dn. 30 lipca 1947 r. 
w sprawie 'ograniczenia obrotu 
mięsem, jego przetw oram i oraz 
tłuszczami zwierzęcymi.

Na peronie Dworca Główne
go pow ita ły  przybywających 
działaczy liczne delegacie ro 
botn ików  warszawskich ze 
sztandaram i i z kw ia tam i. Po 
ciąg wjeżdża na dworzec. Z wa 
gonu w ysiada ją zmęczeni t r a 
g icznym i prze jściam i ostatnich 
dni, wysiedleńcy. N ik t  z nich 
nie ma bagaży. W ie lu  jest w 
roboczych ubraniach, tak  jak 
zosta li oderwani od w arszta tu 
pracy. W zorując sie na gesta
powskich metodach, po lic ja 
s tup a jk i Mocha nie pozwoliła 
aresztowanym ani przebrać 
się ani zabrać ze sobą najele- 
m entarn ie jszych potrzebnych 
rzęczy, ani pożegnać eię z ich 
b lisk im i. Po k ró tk ich  pow ita
niach grupa wysiedlonych Po- 
laków' udała się do hotelu, 
gdzie chw ilowo zamieszka.

P° Południu przedstaw iciel 
„T ryb u n y  Ludu“  odwiedził gra 
pę_ wysiedlonych działaczy pol
skich. W ysiedleńcy w  prostych 
słowach opisu ją przeżycia o- 
sta tn ich dni. Dopiero z tych ży 
wych opowiadań można z re 
konstruować sobie cały potwor

ny obraz prow okacji francus
kich reakcjonistów .

Prau>v.aH dla ludu Polski 
i Francji

KM) są ludzie, którybh 
b ru ta ln y  sposób po lic ja  M o
cha usunęła z F ranc ji. W  prze
ważającej większości to gó rn i
cy i  robotn icy fabryczn i. Jest 
również k ilk u  urzędników am
basady i  konsulatu polskiego. 
O lbrzym ia większość wysiedlo
nych należy do taw. s ta re j emi 
g rac ji. Spędzili oni we F ranc ji 
około 20 la t  i  w ięcej. N iek tó 
rzy p rz y b y li do F ranc ji 
jako niem owlęta lub nawet u- 
rod z ili się tam . Cale życie p ra
cowali dla ¿Francji, w  czasie 
w o jny w a lczy li w  Ruchu Opo
ru . Ob., T łoczek odznaczony 
jes t C ro ix  de Guerre, ca ły sze
reg innych —  in n ym i odzna
czeniami francusk im i. „Mogę 
śmiało powiedzieć —  m ów i je 
den z Polaków —  że ty m i oto 
rękoma wyrąba łem  niejeden 
pociąg węgla dla F ra n c ji“ .

W ysiedlani działacze to wszy 
I stko aktyw iśc i polskiego ruchu

demokratycznego we 1.« cancji, 
ludzie, k tó rzy  obok ciężkiej pra 
cy zarobkowej cale swe życie 
poświęcili pracy nad ug run to 
waniem i pogłębieniem przy jaź 
n i narodu polskiego i francu 
skiego. W śród wysiedlonych 
znajduje się prezes Rądy Na
rodowej Polaków we F ranc ji, 
Stec, sekretarze Rady Narodo
wej Czesak i Józef Kowalski, 
prezes po lskie j sekcji CGT, T lo  
czek i  sekretarz te j sekcji No- 
\socin, członek Z.G. TUR, Fran 
cik, I  wiceprezes Zarządu G ł 
O rgan izacji Polaków b. Człon
ków Ruchu Oporu, W ójcik, pro 
zes Zw. M łodzieży G runwald— 
Piś, członek Komendy G>. n ie
dawno rozwiązanego ZHP wc 
F ra n c ji, ćw iek, naczelny rodak 
to r Gazety Polskie j, A . K ow a l
ski i w ie lu innych. Władze 
francuskie  chciały wyzyskać 
swą prowokację dla pozbycia 
się niewygodnych im  Kierowni
ków polskiego ruchu demokra
tycznego we F ranc ji.

Brutalny terror policji
Mocha

Tych ludzi —  ludz i reprezen 
tu jących patrio tyczną Polonię 
polską, k tó ra  z łożyła  4.000 o- 
f ia r  w  walce o wolność F ran
c ji przeciwko hitlerow skiem u 
najeźdźcy, dz is ie js i w ładcy

Kongres Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — zakończony

W ostatnim dniu obrad uchwalono deklarację
ideowo-programową i statut oraz wybrano władze naczelne

Ostatni dzień obrad Kongresu Jedności Ruchu Ludowego 
był podsumowaniem dorobku 3-dniowych obrad. W  dniu 
tym Kongres uchwalił deklarację łdeowo - programową Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowego i statut oraz dokonał w y . 
boru władz stronnictwa.

Kongres w y b ra ł Radę N a 
czelną, k tó ra  na pierwszym  po 
siedzeniu w  przerw ie  obrad 
Kongresu dokonała wyboru pre 
zydium , prezesa Z S L i  człon
ków N K W .

Prezesem Rady w ybrany z o  
s ta ł Jozef Niecko, wiceprezesa
m i A n to n i K orzyck i, Jan G ru- 
becki, Ignacy K lim aszew ski i 
Ignacy M u la rek, sekretarzem 
—  Franciszek Grochalski.

Prezesem Z S L obrano jedno 
m yśln ie M arsza łka Sejmu W ła  
dysława Kowalskiego.

Rada dokonała z kolei wybo
ru  członków i  zastępców człon
ków Naczelnego K om ite tu  W y 
konawczego, do którego weszło 
40 zasłużonych i wypróbowa
nych w w ie lo le tn ie j pracy w 
ruchu ludowym  działaczy. M. 
in. do N K W  wybrano W łady- 
sława Kowalskiego, Józefa 
Nieckę, W incentego Baranow- 
skiego, S tefana Ignara , Czesia 
wa wycech*, A leksandra Jusz- 
kiewicza, Kazim ierza Banacha,

Józefa Ozgę - M ićhalskieg'0,
Jana Szkopa, Bolesława Pode
dwornego i  W acława Szayera.

Posiedzenie Rady Naczelnej 
zakończono wyborem Głównej 
K om is ji K o n tro li S tronnictw a.

*

N a wstępie trzeciego dnia 
obrad, k tó rym  przewodniczył 
członek Prezydium  C K JR L 
Czesław Wycech odczytano dal 
sze liczne depesze powitalne, 
po czym zabrał głos sekretarz 
CK JR L, A leksander Juszkie- 
wicz, wygłaszając obszerny re
fe ra t o zadaniach o rgan izacyj
nych Zjednoczonego S tronnic
tw a  Ludowego.

Następnym mówcą był wice
przewodniczący sekre ta ria tu
C K JR L, Kazim ierz Banach, któ  jcu iiu iiiya iinc . rv 
ry  omówił założenia sta tu tu  nomyślnie uchw a lił Kongres 
Zjednoczonego S tronnictw a Lu tekst dek la rac ji ZSL oraz pro-

wawczych kursów  uniwersytec
k ich p o w ita ł Kongres Tadeusz 
Kasprzak, w  im ien iu  C entra l
nej Szkoły P olityczne j S tron
n ic tw  Ludowych —  Czesława 
Zawadzka, w  im ien iu  dzieci 
szkół w ie jsk ich  pow ia tu  w a r
szawskiego —  Basia Piekoszów 
na oraz w  im ien iu  Tow arzy
stwa B urs i S typendiów —  He
lena W itkow ska.

W  dalszym ciągu obrad pos. 
Ozga - M icha lsk i odczytał pro
je k t  de k la rac ji ideowo - pro
gram owej Zjednoczonego Stron 
n ic tw a Ludowego.

Zebrani delegaci za tw ie rdz ili 
uchwały nadzwyczajnych K on
gresów SL i PSL, które w dniu 
26 bm. postanow iły dokonać 
zjednoczenia obu stronn ictw .

Zaproponowane przez prze
wodniczącego K om is ji M a tk i, 
M in . Bolesława Podedwornego 
lis ty  władz naczelnych Zjedno
czonego S tronn ictw a Ludowego 
zostały przy ję te  przez delega
tów  jednomyślnie. Również jed-

dowego
W  przerw ie pomiędzy re fe

ra tam i przyby ły  na salę obrad 
liczne delegacje. W  im ieniu słu
chaczy i absolwentów przygoto-

je k t s ta tu tu .
(N a s tr. 4-ej podajemy u- 

chwaloną deklarację ZSL i 
fragm enty  przemówienia pre
zesa Niecki).

Na apel kopa ln i „W ieczo
rek“  odpowiadają dalsze zało
gi górników. I I  zespołowa b ry 
gada f ila ro w a  kop. „M ich a ł“ , z 
przodownikiem  pracy M icha
łem H o jką  na czele z c ^ j^ ią z a - 
ła  się do 21 grudn ia wydobyć 
3.900 ton węgla ponad plan. W  
im ieniu I  ześpolu fila row ego 
brygadzista  K a ro l Jadwisz- 
czak zobowiązał się do tego 
samego te rm inu  przekroczyć 
plan o 5.700 ton węgla.

Załoga kop. „B a rba ra  - W y
zwolenie“  postanow iła m. in. 
do 21 grudn ia zorganizować je 
den zespół brygadowy ne od
dziale I I I ,  7 brygad m łodzie
żowych oraz całą młodzież gór 
niczą objąć współzawodni
ctwem indyw idualnym .

N a kop. „E m inencja“  b ry 
gady zespołowe Jana Regul
skiego, Jerzego M ianowskiego 
i Tomasza S trzodki zobowiążą 
ły  się do końca listopada w y 
konać po 150 proc. norm y, b ry  
gada fila ro w a  Jerzego M ikosz 
ka, —  140 proc. norm y. S zty
gar Oddziału I ,  Ig n a tiu k , w raz 
ze swoim oddziałem postano
w ił wypracować 125 proc. no r
my. W szystk ie  pozostałe b ry 
gady zobowiązały się do zwięk 
szenia wydobycia węgla.

*
N a wezwanie rac jona liza to 

ra  Zakładów „H . Cegie lski“  Ja 
na M ichalaka, odpowiedział 
p ie rw szy rac jona liza to r „P o l
sk ie j W e łn y“  W incenty Grec
k i,  zobowiązaniem wykonania 
do 21 g rudn ia  br. przyrządu 
do nacinania grzebieni zespo
łów  przędzalniczych, co p rzy 
niesie zakładom  poważne o- 
szczędności. W incenty Grecki 
wezwał do współzawodnictwa 
w szystkich racjonalizatorów  
Z iem i Lubuskiej.

*
Zobowiązania produkcyjne 

powzięły ponadto ostatn io za
łog i Państwowej F ab ryk i Skle 
jek , Państwowego Przedsię
b iorstw a Robót Inżyn ie ry jno- 
Morskich, I I  Oddziału Inżyn ie
ry jnego „B e tonsta l“ , Techni
cznej Obsługi Roln ictw a w  Lu 
blin ie , W rocławskiego Oddzia
łu  CSW „Solidarność“ , ZM P- 
owcy hu ty  „Łabędy“  oraz Za
kładów Jedwabniczo - •  Galan
te ry jnych  N r  5.

Robotnicy fa b ry k i E . Wedel 
uchw a lili w ysłan ie  pism a z 
życzeniam i do G eneralissim u
sa Stalina.

*
M łodzież szkolna • K ie l

cach i Radomiu odpowiadając 
na apel m łodzieży ze S kiern ie
wic, Podjęła konkretne zobo
wiązania w  zakresie zapozna
wania się z dzie łam i k lasyków

m arksizm u - len in izm u , nauki 
języka rosy jsk iego oraz orga
nizowania akadem ii w kołach 
w ie jsk ich ZM P.

Symboliczny 
upominek 

robotników CSR
P R A G A  (P A P ) —  Przedsta 

w iciele 48 na jw iększych przed
siębiorstw  przem ysłow ych Cze 
chosłowacji* przekaza li pre
m ie row i Zapotocky‘emu ozdob
nie opraw ione album y, zawie
rające pozdrow ienia czechosło
wackich mas pracujących dla 
Generalissimusa S talina z o- 

az ji 70 roczn icy Jego urodzin. 

P rzem awia jąc do zgromadzo 
nych na uroczystości delega
tów oraz p rzedstaw ic ie li w łada 
państwowych i  członków am
basady radzieckie j w  Pradze 
prem ier Zapotocky ośw iadczył, 
iż  zaw arte w  albumach podpi
sy są nie ty lk o  wyrazem  u- 
czuć mas pracujących, ale rów 
nież przysięgą, że lu d  czecho
słowacki z k lasą robotniczą na 
czele nie opuści n igdy drogi 
wiodącej do socjalizm u.

Celem uczczenia 70 urodzm 
Generalissimusa S talina czecho 
słowacki K o m ite t Obrońców 
Pokoju wyda pam iątkową księ 
gę pt. „S ta lin  w  walce o po
k ó j“ , k tó ra  zawierać będzie 
wszystkie przem ówienia w yg lo 
szone przez S ta lina  w latach 
1945— 1949 oraz pokojowe o- 
świadczenia rządu radzieckie

go.

H A M B U R G  (P A P ) — M ie j
scowy kom ite t Kom unistycz
ne j P a r t ii N iem iec u rządz ił w y 
stawę upominków, k tó re  rob 
n icy H am burga zam ierz 
przesłać Generalissimnsc 
S ta linow i w zw iązku z 70 
nicą jego urodzin.

W ystaw a obejm uje około 
tysięcy przedm iotów, z k 
rych każdy ozdobiony je.:d ' 
zerunkiem  gołębia pokoju.

n m « łs s s E E B a
M. B ROWIŃSKI — Nic li cm 

na p ro w o k a c ja  ,,s o c ia li-  
s tó w “  w  s t ra jk u  p o w w c c b  
n y m  w e F ra n c ji .

A . A Z IZ J A N  —  W atka 
k la s o w a  w  o k re s ie  p t z e j
ś c io w y m  od k a p ita l iz m u  

do s o c ja liz m u . — Stosu n 
k i k la s o w e  w  .-»• < ’ 
p rz e jś c io w y m .

IN Z . J . Ż A K O W S K I a c 
m in is te r  b u d o w n ic tw a  -  
P rzed  n a u k o w y m  z jazdem  
b u d o w n ic z y c h  

K A R O L  M A L C U Z Y N S K I — 
K s ię ż y c o w e  zadan ia  i w o j 
na  p o d ja z d o w a . (O rs te  
ty k ę  ży c ia  c o d z ie n n e j) .  

N IK O L A  S A N D  U Ł O W IC Z  
— ..D y p lo m a c i“  z p e w n e j 
am basady .

\
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Rozkaz gen. Hodźy | 
z okazji 5 rocznicy
wyzwolenia Albanii
T IR A N A . (P A P ). W  związ 

ku  z 5 rocznicą wyzwolenia A l
ban ii w T ira n ie  i w  innych m ia 
stach A lbańskie j R epub lik i Lu 
iłowej odbyły się liczne wiece 
i  m anifestacje.

P rem ier A lb a n ii —- gen. En- 
y e r Hociża —  ogłosił rozkaz 
dzienny do s ił zbro jnych, w któ  
ry m  stw ierdza m. iń . :

„D z ięk i w ie lk ie j pomocy na
szego sojusznika —  Zw iązku 
Radzieckiego —  A lb an ia  może 
dziś obchodzić 5 rocznicę swego 
wyzw olenia w  poczuciu osiągnię 
c ia  poważnych sukcesów. Dziś, 
po 5 la tach, naród na iz , zjed
noczony w zw a rtym  fronc ie  pod 
w łaściw ym  i  wypróbowanym  
k ie row n ictw em  P a r t i i i rządu, 
poświęca wszystkie swe w ys iłk i 
budowie fundam entów  socjaliz
mu“.

jPrzyjęeie w poselstwie 
Albanii

W  pią tą  rocznicę w yzw ole
n ia  A lb a n ii, chargé d 'a ffa ire s  
R epub lik i Ludowej A lb a n ii w 
W  arszawie p. L lam b i D ishnica 
wydaj: w  godzinach w ieczor
nych dnia 29 bm. przyjęcie , na 
k tó re  p rz y b y li członkowie rzą 
du R. P. z Prem ierem  Józefem 
Cyrankiew iczem  i  M arsza ł
k iem  Polski K onstan tym  Ro
kossowskim  na czele.

Obecni b y li rów nież członko
w ie korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego w  W arszawie 
z dziekanem, ambasadorem 
ZSRR p. W ik to rem  Z. Lebie- 
diewem na czele.

Kongres K P W. Brytanii
potępia politykę kapitulacji 

rządu Labour Party wobec Wall Street
L O N D Y N  (P A P ) — W e  wtorek zakończyły się obrady 

X X I Zjazdu Brytyjskiej Partii Komunistycznej. N a ostatnim 
posiedzeniu uchwalono szereg rezolucji, dotyczących intere
sów mas pracujących.

Depesza CRZZ 
do Generalnej Unii 

Albańskich Zw. Zaw.
C entra lna Rada Zw iązków 

Zawodowych wystosowała do 
C entra lne j Rady Generalnej 
U n ii A lbańskich Zw iązków  Za
wodowych depeszę, w k tó re j p i 
sze m. in . :

„Z  okaz ji 5-e j rocznicy w y 
zwolen ia A lb a n ii w  im ien iu  
S V-2 m iliona po lskich zw iąz
kowców —  przesyłam y A lbań 
sk im  Związkom  Zawodowym i 
masom pracującym  A lb a n ii 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia i  ży
czenia nowych, wspania łych 
sukcesów w  dzieie odbudowy 
k ra ju  i  budownictwa socja liz
m u“ .

Jednogłośnie uchwalono re 
zolucję, domagającą się nacjo
na lizac ji przem ysłu stalowego 
i przem ysłów pokrewnych oraz 
ko le jn ictw a. Rezolucja potępia 
po litykę  rządu labourzystow- 
skiego w  dziedzinie nac jona li
zacji, będącą kap itu la c ją  wo- 
bez konserw atystów , k a p ita li
stów b ry ty js k ic h  i  m agnatów 
z W a ll Street.

Uchwalono także rezolucję, 
domagającą się, by rząd pod
w yższył w szystkie  niższe eme
ry tu ry  do wysokości 2 fun tów  
tygodniowo.

Następna rezolucja wzywa 
rząd do ogłoszenia zakazu dzia 
la lności ugrupowań faszystow 
skich w  A n g lii oraz zakazu 
propagandy faszystow skie j i 
rasistow skie j.

K o le jna rezolucja wskazu
je na coraz ostrzejsze og ran i

czenia wolności słowa w  A n 
g l i i  i  wzywa w szystkie organ i
zacje robotnicze do w a lk i prze
ciwko zam iarom  rządu og ran i
czenia wolności słowa i zebrań.

Jak w yn ika  ze sprawozdania 
K om is ji M andatowej, w  obra
dach zjazdu bra ło  udzia ł 450 
delegatów b ry ty js k ic h  z p ra 
wem głosu oraz 18 delegatów 
zagranicznych z 11 k ra jów .

Przemówienie końcowe w y 
g łos ił poseł do Izby  Gmin —  
Galiacher. W ezwał on delega
tów , by pośw ięcili w szystkie 
swe w y s iłk i rea liza c ji zadań, 
nakreślonych przez zjazd.

P o litykę  gospodarczą p rzy 
wódców labourzystowskich i 
rządu Galiacher o k re ś lił jako 
„haniebne dążenie do zachowa
nia  ja k  na jd łuże j u s tro ju  ka
p ita lis tycznego“ .

„P rodukc ja  i  zyski ka p ita 
lis tów  wciąż w zrasta ją  w  A n 
g l i i  —  oświadczył Galiacher 
na tom iast fea lne  płace mas 
pracujących wciąż spadają. 
Dziś robotn icy  angielscy p ra 
cują dla zdobycia dolarów, po 
trzebnyćh rządow i labourzy- 
stowśkiem u“ .

Z jazd zwraca się do robot
n ików  b ry ty js k ic h  z apelem, by 
pracow ali nie dla zdobycia do
larów, lecz. dla osiągnięcia so
cja lizm u. Praca w  im ię socja
lizm u —  oto jedyna droga osią
gnięcia dobrobytu i  niezaież^ 
ności narodowej.

Galiacher przeprowadził po
równanie między sytuacją  k ra 
jó w  m arshallowskich, a sytua
c ją  Zw. Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okracji ludowej oraz No
wych Chin. W śród hucznych 
oklasków zebranych, Galiacher 
ośw iadczył: „W szystk ie  k ra 
je, oglądające się za „pomocą 
m arshallow ską“ , staczają się 
coraz n iże j. W szystkie kra je , 
k tó re  obchodzą się bez te j „po 
mocy“ , podnoszą swą gospo

darkę coraz wyżej. D o lary, to 
ty lk o  ku la  u nogi“ .

„P rzy ja źń  ze Zw. Radziec
k im  i  in nym i państwam i de
m okra tycznym i oraz rozszerze
nie handlowych stosunków z 
ty m i k ra ja m i i  redukcja  o lbrzy 
m ich k redytów  na zbro jenia —  
eto nasza droga do socja liz
m u —  powiedział w  zakończe
n iu  Galiacher. W raz z rob o tn i
kam i całego św iata kroczym y 
naprzód, by stoczyć ostatn ią 
b itw ę przeciwko im peria lis tycz 
nym  podżegaczom wojennym  i 
zadać im  cios ostateczny. K ro 
czym y ku zwycięstwu socja
lizm u, ku  pokojowemu postę
powi, k tó ry  jes t m ożliw y jedy
nie w  us tro ju  socja listycznym “ .

Obrady Zjazdu zakończyły 
się odśpiewaniem M iędzynaro
dówki.

Postępowanie władz francuskich 
jest bezpodstawne i nielegalne

Postępowa prasa francuska piętnuje akcję gwałtów wobec Polaków
P A R Y Ż  (P A P ) .— Postępowa prasa francuska w dalszym 

ciągu potępia z oburzeniem prześladowanie Polaków we 
Francji, podkreślając bezpodstawność i nielegalność postę
powania władz francuskich, nie tając faktu, że cala ta akcja 
zmierza do zaognienia stosunków polsko - francuskich.

Praw dziw ą akcją gw ałtów  
nazywa „L 'H u m a n ité “  postępo
wanie p o lic ji francusk ie j wobec 
obywate li polskich i akredyto
wanych w  P aryżu dyplom atów 
rządu R. P.

D ziennik uznaje za ca łkow i
cie słuszną i  uzasadnioną re 
akcję rządu polskiego przeciw 
ko próbie w ładz francuskich  
postaw ienia znaku rów nania 
m iędzy szpiegiem Robineau,

Rząd francuski chroni złodzieja 
polskiego grosza publicznego

Rząd polski ostro protestuje przeciw 
katowaniu obywateli polskich 

przez policję francuską
d o k o ń c z e n i e  z e  s r a  i

Przyjęcie u szefa 
Polskiej Misji 

Wojskowej
B E R L IN . (P A P ). Z okazji 

pobytu  delegacji po lskie j, k tó ra  
p rzyby ła  na kongres K u ltu r -  
bundu, szef Polskie j M is ji W oj 
skowej gen. Pr%win w yda ł 
przyjęcie , na k tó rym  obecna by 
ła  cała. delegacja polska, ja k  
rów nież liczn i przedstaw iciele 
n iem ieckich kó ł po litycznych i 
k u ltu ra ln ych .

P rzyb y li m. in .:  m in is te r 
sp raw  zagranicznych N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
■—  D ertinge r, m in is te r ośw iaty 
—  Paul W ąndel, nadburm istrz  
demokratycznego B e rlina  —  E - 
be rt. N iem iecki św ia t nauko
w y  reprezentow ali: prezydent 
N iem ieckie j A kadem ii Um ie
ję tności —  p ro f. S troux, rek to r 
un iw e rsy te tu  berlińskiego —  
p ro f. F rie d rich .

Spośród p isa rzy obecni b y li:  
s łynny pisarz duński —  M a r
t in  Anderson NexS, przewodni
czący K u ltu rbu nd u  —  Johannes 
Beeher, A leksander Abusch i 
in r.i.

List pa ryza n 
do gen. Bradley’a

P A R Y Ż (P A P ). Bojownicy 
o wolność i pokój departamen 
tu  Sekwany, wystosowali do 
szefa połączonych sztabów 
U S A  gen. B rad ley ‘a lis t, w 
k tó ry m  stw ierdza ją, że lud 
Paryża pro testu je  stanowczo 
przeciwko agresywnemu pak
to w i a tlan tyck iem u i przeciw 
ko uzb ra jan iu  N iem iec, k tóre 
stanow i bezpośrednią konsek
wencję tego paktu. Aucorzy l i 
stu  stw ie rdza ją , że paryżanie 
r ie  chcą w o jny, o czym świad
czy 1.400 tysięcy głosów, odda 
nych tu w  obronie pokoju.

Znajdu je  się pan we F ran- 
c ji,  by przygotować odbudowę 
niem ieckich s ił zbro jnych —  
oświadcza dalej lis t.  Zaprze
czenia rządu francuskiego n i
kogo nie przekonały —- tym - 
.barćżiej, że lądując na lo tn is 
ku  w Paryżu, powiedział pan, 
że rząd St. Zjednoczonych „na 
raz ie " nie liczy  się z uzbroje- 
l r  em Niemiec. Zapewniam y pa 
na, że ani „na  raz ie “ , ani ju 
tro , ani n igdy lud Paryża nie 
zgodzi się na tę po litykę .

cenie podstawowych p raw  łudź 
k ich, muszą być potępione 
przez całą opinię św iata. Po
nieważ we wspomnianej na 
wstępie nocie Ambasada uży
wa w  stosunku do wydalonych 
Polaków wyrażen ia '„ in te rpe lo 
wani przez francuską po lic ję “
—  M in is te rs tw o Spraw Z agra
nicznych stanowczo odrzuca to 
sform ułowanie jako nie odpo
wiadające prawdziwem u po
trak tow a n iu  Polaków przez 
władze francuskie . M in is te r
stwo Spraw Zagranicznych za 
łącza przy n in ie jszym  złożone 
przez n iektórych wydalonych 
Polaków zeznania, p rzy  k tó 
rych  czytan iu  trudno je s t o- 
przeć się wrażeniu, że znów 
w raca ją  cienie tych okru tnych 
nietofłfcJłtóryeh o fia ram i pada
li  fra lfra scy  i  polscy pa trioc i w , ■ ■ Byłej 
czasie okupacji. Z zeznań tych ; r je , gro 
ponadto w yn ika , że został rów  j W - aśu 
nież ciężko pob ity  w czas’ ,, 
przesłuchania aresztowany v ■; pos.:r,v;e 
cekonsul Szczerbiński, pos:» ■ 
dacz paszportu dyplomatyce ...
g°- . . .  j z i ' i n ó

Rząd Polski oświadcza. U  t,u: 
aczkolw iek z niesmakiem i 
chęcią zmuszony został do 
stosowania „francu sk ie j r,io‘.o 
dy“  i zatrzym an ia  obyw -.. 
francuskich , to jednak n ’ 
dzie stosował te j m etody ,v . ł 
n i i  nie będzie tra k to w a : o: 
w a te li francusk ich  w  sposób, 
w ja k i po trak tow an i zostań -o 
F ra n c ji obywatele poiscy. Za
strzegając sobie nrawo do po
czynienia wszelkich dalszych 
kroków . Rząd Polski, ponawia
jąc swój protest, domaga się 
od Rządu Francuskiego prze
prowadzenia natychm iastowe
go śledztwa i  ukaran ia wszy
stkich w innych znęcania s;ę

nad bezbronnymi i n iew innym i 
obywate lam i polskim i.

(P A P )
D o  n o ty  zos ta ły  załączone  

zeznania o b y w a te l i  po lsk ich ,  
w ys ied lonych  z F r a n c j i , k tó 
r z y  s tw ie rdza ją ,  że podczas 
przes łuch iw an ia  przez po l ic ję  
f ra n c u s k ą  b y l i  b ic i  i kato -  
toani.

Z E Z N A N IE
Ja, niżej podpisany, B A D U 

R A  W ładysław , urodzony 14 
m aja 1916 roku w Sosnowcu 
(Polska), z zawodu górn ik, 
członek Ruchu Oporu we Frań 
c ji, oświadczam:

Zostałem aresztowany 24 . l i 
stopada 1949 roku  w moim 
m ieszkaniu przy  u licy  PierTe 
U. ’f ro y  n r 6. a

Bezr 
- Sa

tra k

P ": 
1 di

Iv ry  s Seine. 
do D yre lic ji 
• .»twa przy 
:s w  P ary- 

wany h ru ta l- 
v  i b ito mnie. 

achania zma- 
ozostawania w 

;j z rękoma 
/ góry. K iedy 
zpektorzy, gre- 

■ dadzą mnie to r- 
‘ („bs igne ire “ )-, 

em jeszcze z cza

t dnia

G IK

e w  W arszawie, 
pada 1949 r.

Badura
*

. U Z N A N IE
podpisany FR A N - 

Zdzisław, urodzony 26 
października 1922 roku w So
snowcu (P olska), z zawodu 
gó rn ik , członek Ruchu Oporu 
we F ranc ji, ojciec 7-miesięcz
nego dziecka, zam ieszkały we 
F ra n c ji od 6 miesiąca życia, 
aresztowany, na u licy  z żoną, 
k tóra została zwolniona dnia

24 listopada 1949 r., zostałem 
zaprowadzony do D yrekc ji 
W ładz Bezpieczeństwa przy u- 
licy  des Saussaies w  Paryżu.

W  czasie przesłuchiwania, 
które trwałgjfclO godzin, byłem 
wielo krotniapRafcowany i  b ity .

Spisane w W arszawie, dnia 
29 listopada 1949 r.

F rane ik

Z E Z N A N IE

K O W A L  j 
2 «tycz- i 

zi. z ra - ! 
redaktor na I 

Gazeta Pol- 1 
lu Oporu wc ! 
■»ortowanv i  j 
.a. ośwind- 

aresztowa- 
¡9 roku w '

rd  d‘ Indo

Ja. n iżej podp' ry ,
SK I A ria n , urodzony 
n ia 1911 roku v Ło< 
wodu d z ie n n ika ri > 
czelny dziennika 
ska“ , członek Ru :. 
F ranc ji, b y ły  r 
uciekin ier z ol 
czam, że zostałem 
" v  24 listopada 
Paryżu w moim 
u rzy  u licy  Bonie, 
chrne n r 6.

Po-dczos przesłucha 
B iurze W ładz V  w  •* 
p rzy u licy  des £ » u . \  
’ ■'Nu byłem ka •••* 
kT cckro tn ie  prz 

to ry  dokonywa 
nie.

W trącony do »cli i  
k tóre znajduje 
fach tego domu, sp 
t?m  wicekonsula r .
L ille , p. Szczerb 
p iskanym  stan . 
ten, k tó ry  mnie re t 
la t  zaledwie m n:< 
v :-de.zył m i, i- 
b ili go nrzez cały u: 
m i także, że j r  o 
wenie będzie t .-.¡o ., 
szy od godziny 2 ! p 
noc i, że inspektorzy .. 
mu „gorące i z - »ze N

Spisane w  W et 
29 listopada 19

V. K o w a lf

Płyną listy 
do Marszałka 

Rokossowskiego
W  dalszym ciągu napływ ają 

z całego k ra ju  rezolucje i  l i 
sty, wyrażające radość szero
k ich k ó ł społeczeństwa z po
wodu pow ro tu  Marsz. Rokos
sowskiego do pracy w  Ojczyź
nie.

O statn io l is ty  i  depesze do 
M arszałka Rokossowskiego w y 
stosowały m. in n y m i: M ie jska 
Rada Narodowa, delegaci spół 
dzie ln i „Społem “  i  koło TPP-R 
przy  Państw. K o m is ji Planowa 
n ia  Gospodarczego w ’ Rzeszo
wie, oraz a k tyw  gospodarczy 
przem ysłu odzieżowego ByJgo 
szczy.

*
Również w iele lis tó w  z w y 
ram i podziękowania za spo- 

■ odowanie przez Prezydenta 
' jczypospolite j powrotu M ar 
s»: łka  Rokossowskiego do pra 

w k ra ju , o trzym uje Kance- 
b : ia Cyw ilna Prezydenta Rze 

. pospolitej.

usze . 
eę. dnia

Polacy deportowani z Francji 
o terrorze policji Mocha

W ystawa wr poselstwie 
Izraela w Warszawie

Z okazji d rug ie j rocznicy l i 
ch wa ły O NZ o utworzen iu pań- 
s w.! Izrae la , w  lokalu Wydzia
łu  prasowo - in form acyjnego 
p rseistwa Izrae la  w W arszawie 
o tw a rta  została w  obecności 
przedstaw icie la M in is te rs tw a 
S p iaw  Zagranicznych, naczelni 
ka E dw arda Stuczańskiego i 
przedstaw icie li placówek dyplo
matycznych, akredytow anych w 
W arszaw ie, w ystaw a p. n. 
„W o jn a  Wyzwoleńcza Iz rae la “ .

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

F ra n c ji p o tra k tow a li w y ją tk o 
wo bru ta ln ie . P o lic ja  znęcała 
się i  b iła  gó rn ika  Badurę, gó r
n ika  F rancika , k tó ry  od 6-go 
miesiąca życia m ieszkał we 
F ra n c ji i  redaktora  K ow alsk ie
go.

Pobito wicelionsula po lskie
go w L ille , inwalidę o k u li —  
Szczerbińskiego. P ob ity  został 
również urzędnik konsulatu 
polskiego w M a rs y lii —  Bemrn 
ler.

W szystk ich Polaków straszo 
no po aresztowaniu w ym yślny
m i to rtu ra m i, zapożyczonymi 
bezpośrednio z gestapowskiego 
arsenału. Ludzie przebyw ali 
po 24 i  więcej godzin w  w ię
zieniu bez jedzenia. N ie  pozwo 
łono im  nawet umyć się.

Prowokacja spaliła 
na panewce

Prowokacje spa liły  na panew 
ce. Zarówno rew iz je  przepiy>- 
wadzone w lokalach organ iza
c ji polskich i  w  mieszkaniach 
p ryw atnych  aresztowanych 
działaczy, ja k  i  okru tne „ba 
dania“  nie da ły p o lic ji fra n cu 
skie j nawet cienia pre tekstu do 
w y to ^ e n ia  jak ichko lw iek  re a l
nych zarzutów. Działacze po l
scy b y li całkow icie n iew inn i. 
N ie  m ając żadnego punktu  za
czepienia dla sform ułowania 
jak ichko lw iek  oskarżę!), po lic ja  
zmuszona by ła  cichaczem, nocą 
wyw ieźć Polaków z Paryża w 
k ie runku  g ran icy  n iem ieckie j. 
A le zbrodniczej prow okacji nie 
da się ukryć. Cała ohyda po
stępowania w ładz francuskich  
je s t ju ż  dz is ia j znana całemu 
św iatu.

Za cóż prześladowano po l
skich działaczy dem okratycz
nych. Odpowiedź na to py ta 
nie dał jeszcze na Dworcu 
G łównym  ob. Nowocin, k iedy

stw ie rdz ił: „W yrzucen i zosta
liśm y z F ra n c ji dlatego, że 
m anifestow aliśm y naszą wolę 
w a lk i o pokój, że mocno i  od
ważnie m ów iliśm y, iż Polacy 
na em igrac ji nie pójdą na pa
sku podżegaczy wojennych“  
A kc ja  pokojowa, akcja demo
kra tyczna —  oto co by ło  solą 
w oku sługusowi am erykań 
skićh podżegaczy, Mochowi.

O w łaściw ym  charakterze 
prow okacji, o tym , że by ła  ona 
ty lko  ogniwem w  działalności 
m iędzynarodowej rea kc ji prze
ciwko siłom  dem okratycznym , 
świadczy . na jlep ie j fa k t,  że 
w  prześladowaniach Polaków 
czynny udzia ł w z ię li ander- 
sows.cy zdra jcy i  renegaci. Już 
od dawna em igracyjne szm atki 
w  rodzaju „S yreny“  i  „N a ro 
dowca“  podszczuwaly rząd 
francusk i przeciwko dem okra
tycznym  organizacjom  polskim . 
Z dra jcy  andersowscy wskazy
w a li p o lic ji francusk ie j dzia ła
czy dem okratycznych i  współ
dz ia ła li w  ich aresztowaniu. 
Mało tego, w  osta tn ie j akc ji 
czynnie w spó łdz ia ła li cyw iln i i 
ub ran i w  m undury  francuskie 
andersowcy z k ie row anej przez 
h itle row skiego szpiega, pu ł
kow nika Adam a Szymańskiego 
andersowskiej dw ó jk i. Tak w y 
gląda rea lizow any w  praktyce 
m iędzynarodowy fro n t reakcji, 
f ro n t zdrajców, sługusów obce
go im peria lizm u i po lic jantów, 
k ierowanych przez socjaldemo
kratycznego m in is tra . Bo trze 
ba wiedzieć, że m in is te r Moc-h 
osobiście k ie row a ł „akc ją “  an
typolską. od godziny 5 rano 
sam znajdował się w p re fe k tu 
rze p o lic ji i sam podpisywał 
rozkazy wysiedlenia.

Znamienna różnica
Każdy z wysiedlonych opo

wiada swoje przeżycia. Oszu
kańcze zapewnienia, że „za 
dwie godziny wrócą do p racy",

szykany, głodzenie, un iem ożli
wienie pożegnania się z n a jb liż  
szym i i  zabrania najniezbęd
niejszych rzeczy. A le  jednocześ 
nie każdy z n ich podkreśla 
swoje głębokie przyw iązanie 
do narodu francuskiego i  św ia
domość, że ci, k tó rzy  dziś w y 
siedlają obywate li polskich, na
rodu tego nie reprezentują. 
Wszyscy opowiadają znane już 
czyteln ikom  „T ry b u n y “  koleje 
losu, areszt, wysiedlenie, ser
deczne przyjęcie na g ran icy  ra 
dzieckiej s tre fy  okupacyjnej, 
opiekę placówki po lsk ie j w  Ber 
Unie, przyjęcie u prezydenta 
Piecka i  prem iera Grotewohla 
i  w  demokratycznych organ iza
cjach niem ieckich N iem ieckie j 
Republiki Ludowej. W szyscy 
podkreślają znamienną różnicę 
między stosunkiem do nich 
reakcyjnych władz francuskich 
i dem okratycznych w ładz nie
mieckich.

Ciężkie przeżycia obywate li 
polskich b y ły  jednocześnie ży
wą ilu s tra c ją  układu stosun
ków po litycznych w  dzisiejszym  
świecie. I  żywą ilu s tra c ją  u- 
czuć po lskie j op in ii publicznej 
b y li wysiedleńcy polscy, k tó rzy  
na moście granicznym  w  Strass 
burgu, odśpiewali M arSyliankę 
na znak ich p rzy jaźn i do p raw 
dziwej F ranc ji, F ra n c ji ludu 
francuskiego, a nie Mocha.

J. L.
*

W  dniu 29 bm. w  C entra lnej 
Radzie Zw iązków  Zawodo
wych, przewodniczący CRZZ 
tow. A leksander Zawadzki, po
dejm ował wysiedlonych bru
ta ln ie  z F ra n c ji Polaków, któ
rzy  we w to rek rano p rzy 
b y li do W arszawy.

ZMP korzysta 
z olbrzymich 
doświadczeń 
Komsomołu

•’6 bm. powróciła do k ra ju  
Zw iązku Radzieckiego 12- 
bowa delegacja Zw iązku 

U odzieży Polskie j. Członek 
ownictwa dolegać ii —  tow. 
is ław  W róblewski, sekre- 
i  Zarządu Głównego ZMP,

■ z ię lii się z przedstaw icie- 
lo ir PAP w rażeniam i z poby- 
t i  *• ZSRR:

Delegacja nasza wyjechała 
Związku Radzieckiego w  ce

lo :apoznania się z pracą przo- 
ącej organ izacji m łodzieży 
ata, Leninowskiego Komso-

■ iu —  ośw iadczył m. in. tow. 
W "óhlewski. Poznaliśmy zresz-

nic ty lk o  nowe fo rm y  p ra - 
wychowawcżej i organiza- 
aej wśród m łodzieży, fo rm y  
konnie, bo wyrosłe na grun 

■ ■ 3I-!e tn iego doświadczenia. 
:. knę liśm y się jednocześnie 
- tym , co stanowi główną siłę 

nsomołu ■—  gorącym  pa- 
?' ityzm em  i  in te rnacjona liz- 

m, ideowością, o fiarnością i 
; aniem w ie lk ie j spraw ie bu

jan ia  komunizmu.
Nauka i doświadczenie, jak ie  

p rzyw ozim y ze sobą z gości
ny u Komsomołu, stanowi o l
b rzym ią  pomoc dla uspraw
nienia, ulepszenia i  podniesie
nia  pracy naszego Zw iązku“ .

PARYŻ. (P A P ). B y ły  dy
re k to r paryskiego oddziału To 
w arzystw a L in i i  Lotn iczych 
„L O T “  M akowski, sprzeniewie
rz y ł około 9 m ilionów  fra n 
ków, należących do f irm y .

M im o o fic ja lne j skarg i, z ło
żonej przez Towarzystw o 
„L O T “  w  p rokura tu rze  francu 
sk ie j, M akowski przebywa na 
wolności nie niepokojony ani 
przez po lic ję, ani przez władze 
sądowe.

W  zw iązku z tą  sprawą ad
w oka t Nordm an, reprezentują 
cy in teresy Tow arzystw a 
„L O T “ , ośw iadczył korespon
dentow i P A P  w  P aryżu :

•—• W  dniu 3 października br. 
p rzyb y ł do Paryża inspektor 
C entra li „L O T -u “  Neuman, wy 
delegowany w  Celu sprawdze
nia  rachunkowości oddziału. W  
tym  samym dniu M akowski 
z n ik ł z b iura , a 5 października 
u lo tn ił się również ze Swego 
mieszkania. Jednakże 20 paź
dziern ika, nie wzyw any, zg ło
s ił się do sędziego śledczego i 
oświadczył, że inkasował czeki 
f t ‘ancuskiego tow arzystw a lo t
niczego „ A ir  France“ , przezna
czone dla „L O T -u “ , nie wyka-

zując tych w p ływ ów , w  ks ię
gach oddziału i  że w  ten spo
sób zainkasował około 9 m ilio 
nów franków .

Sędzia śledczy nie w yda ł ija  
kazu aresztowania M akowskie
go, a nawet nie pos taw ił go w  
stan oskarżenia i  pozw o lił mu 
spokojnie odejść.

A dw okat Nordm an podkre
ś lił,  że cudzoziemiec we F ra n 
c ji je s t zazwyczaj areszto
wany, nawet jeże li popełn i o- 
szustwo na k ilk a  tys ięcy f ra n 
ków. Sprzeniewierzenie 9 m i
lionów  fra n kó w  je s t oczywiście 
przestępstwem dużo poważniej 
szym i  zachowanie się francu 
skiego sędziego śledczego, k tó  
r y  pozostaw ił Makowskiego na 
w olne j stopie, je s t wypadkiem  
bez precedensu.

Precedens, usta lony w  związ 
ku  z tą  sprawą —  oświadczył 
adwokat Nordm an —  jest rze
czą niebezpieczną, jeże li się o- 
ka ie , że wystarczy, aby sprze
niewierzenie lub kradzież b y ły  
popełnione na szkodę f irm y , 
albo in s ty tu c ji k ra ju  demokra
c ji ludowej, by przestępca m ógł 
liczyć na, bezkarność na te re 
nie F ranc ji.

do
Nowe stadium przygotowań 
utworzenia arm ii najemników  
w Niemczech Zachodnich

B E R L IN . (P A P ). W  ostat
n ich dniach p rzyb y li do N ie 
miec zachodnich m in is te r obro
ny U S A  Johnson i szef połączo 
nych sztabów am erykańskich 
gen. Bradley. M in is te r John
son odwiedził, również zachod
nią  część B erlina . Obaj odbyli 
w  Niemczech szereg rozmów.

Zdaniem niem ieckich kó ł po
stępowych, w iz y ty  czołowych 
przedstaw icie li kó ł m ilita rn y c h  
U S A  pozostają w  związku z 
przygotow aniam i monopolistów 
am erykańskich do utworzenia 
najem nej a rm ii zachodnio - 
niem ieckie j. Zwraca się uwagę 
na to, że p ro je k t ten budzi głę
bokie zaniepokojenie w  k ra jach  
m arshallówskich i niezadowole
nie w  samych Niemczech. N a
jem na a rm ia  zachodnio - nie
miecka ma być na razie zama
skowana pod nazwą „oddzia

łów  po licy jnych “ . W  skład te j 
a rm ii m ają wejść przede 
wszystkim  SS-owcy, p rzy  czym 
oddziały a rm ii zachodnio - n ie 
m ieckiej m a ją  być wyćwiczone 
do w a lk  ulicznych. Oddziały te 
by łyby przerzucane z jednego 
k ra ju  m arshallowskiego do dru 
giego i m ia łyby  czuwać nad „po 
rządkiem  wewnętrznym “ .

D la wprowadzenia w błąd o- 
p in ii publicznej E u ro py  zachód 
n ie j, Johnson usiłow ał zaprze
czyć wiadomościom o tworzeniu 
a rm ii niem ieckie j, lecz gen. 
B rad ley, k tó ry  tow arzyszył 
Johnsonowi podkreślił, że St. 
Zjednoczone jedyn ie  „n a  razie“  
nie u zb ra ja ją  N iem iec zachod
nich. Johnson podczas pobytu 
we F ra n k fu rc ie  n/Menem od 
b y ł m. in. rozm owy ze zbrod
n iarzam i wojennym i generałem 
Haiderem  i  gfen. Guderianem.

o k tó ry m  konsul francu sk i iV 
Szczecinie Revoire w yda ł ujent 
ną opinię, a obywate lam i i dy
p lom atam i po lsk im i we F ran
c ji, przeciwko k tó ry m  władze 
francuskie  nie mogą wysunąć 
żadnych oskarżeń.

„Ce S oir“ , p ię tnu jąc metody 
masowych prześladowań Pola
ków  we F ra n c ji, zapytuje , czy 
Quai d 'O rsay nie dąży świa
domie do zaognienia stosunków 
po lsko-francuskich i  czy z te 
go powodu w łaśnie nie cofnął 
się przed uw ięzieniem  wice- 
konsuia polskiego w  L ille  
Szczerbińskiego, gwałcąc W 
ten sposób p rzyw ile je  dyplo
matyczne.

W  św ietle wypadków ostat
n ich dni —  kon tynuu je  „Ce 
S oir“  —  w yda je  się, że Quai 
d 'O rsay skorzysta ł z fa k tu  a- 
resztowania w  W arszawie 
szpiega Robineau, aby świa
domie rozpętać k ryzys  dyplo
m atyczny z k ra jem  "demokra
c ji ludowej. P o lityka  taka od
powiada całkow icie polityce 
dźw ignięcia m ilita rys tycznych  
Niem iec zachodnich.

D zienn ik podkreśla, iż  zarzą
dzenia rządu polskiego, zmie
rzające do ochrony jego przed
staw ic ie li dyplom atycznych we 
F ra n c ji, b y ły  na jzupe łn ie j u- 
spraw iedliw ione.

„L ib e ra tio n “  w  związku a 
prześladowaniem Polaków we 
F ra n c ji pisze: „P rz y k re  jest 
w idow isko, gdy władze f ra n 
cuskie aresztu ją  i  wysiedla ją 
n iew innych ludzi. Ośmiesza to  
r^ iłd  francusk i. Uważam y, że 
nie na leży grać w  ten sposób 
na w rażliw ości op in ii m iędzy
narodowej, ani zatruw ać w  
ta k  niebezpieczny sposób sto
sunków m iędzy narodam i“ .

Wywiad radia ONZ 
z ambasadorem Naszkowskim

Manifest
Wszechindyjskiej 

Konferencji 
Obrońców Pokoju

M O S K W A . (P A P ), Jak ju ż  do 
nosiliśm y, w  Kalkucie zakoń
czyła się W szecindyjska K on
fe renc ja  Obrońców Pokoju.

Uczestnicy kon fe renc ji u- 
chw a lili jednom yślnie M anifest, 
demaskujący' knowania im pe
ria lis tycznych  podżegaczy wo
jennych, oraz zapewniający na
ród radziecki, narody k ra jó w  
dem okracji ludowej w  Europie 
wschodniej, naród chiński i 
wszystkie m iłu jące pokój naro
dy św iata, iż  naród hinduski 
dołoży ze swej s trony wszelkich 
w ysiłków , aby pokrzyżować pla 
ny podżegaczy wojennych. Zjed 
noczeni —  w ygram y walkę o 
p o k ó j! —  tym i oto słowy koń
czy się M an ifes t W szećhindyj- 
skie j K on fe renc ji Obrońców Po 
koju.

L A K Ę  SUCCESS. (P A P ). W  
wyw iadzie, udzielonym rozgłoś 
n i _ ONZ członek delegacji pol
sk ie j na IV  sesję Zgromadze
nia Ogólnego ONZ, ambasa
dor M arian  Nasakowski, oś
w iadczył, że delegacja polska 
popiera w  całe j rozciągłości 
propozycje radzieckie odnośnie 
zakazu broni atomowej i  kon
t ro l i  nad energią atomową, 
gdyż ty lko  te propozycje wska 
żują sposób w yjśc ia  z obecne
go impasu i  osiągnięcia poro
zumienia.

Energia atomowa w  rękach 
im peria lis tów  -— oświadczył 
Naszkowski’ —  to bomba ato
mowa, natom iast energia a to

mowa w  rękach państwa so
cja listycznego —  to dobrodziej 
stwo dla ludzkości, to wprzęg
nięcie nauki w  służbę postępu.

Ludy św iata —  powiedział 
Naszkowski —  z radością po
w ita ły  fa k t, że bomba atomo
wa przesta ła być monopolem 
USA. Z radością p o w ita ł ten 
fa k t  również m iłu ją cy  pokój 
naród polski. Ludzkość, sprag 
niona pokoju —  domaga się 
zakazu broni atomowej. P ro 
pozycje radzieckie w yraża ją  
dążenie całej' ludzkości, na to
m iast St. Zjednoczone od sze
regu la t sabotują wszelką mo
żliwość rozw iązania problemu 
atomowego.

Antypolskie 
szykany rządu 

francuskiego trwają
W  dniach od 29 lis to p "'*" do 

1 grudn ia br., odbywa 
P aryżu konferencja  Ko 
K ie ru jącego  Międ-zynari 
go Zw iązku K o le i Że l, 
(L IC ) ,  którego członkie 
Zarząd PKP,

Z ram ienia Polskich 
Państwowych w kon f 
m ia ł wziąć udzia ł nacze 
re k to r D yre kc ji General! Ko
le i Państwowych —  in  K -
horsam. Tymczasem am 
francuska w  W arszau A vc<‘
udz ie liła  dyr. Gehors i.now i 
w izy  w jazdowej, wobec eta.' 
M iędzynarodowa K o n fi 
w P aryżu odbędżie się
dzia łu Polski.%

Jednostronna decyzja rządu 
francuskiego, oznaczająca prze 
kreślenie udzia łu  Polski w kon 
fe rene ji technicznej, a będąca 
dalszym ogniwem w  łańcu
chu szykan, stosowanych osta
tn io  wobec obywate li polskich 
oraz _ przedstaw ic ie li władz 
polskich, je s t nowym  aktem 
wrogiego stosunku zm arshalli 
zowanego rządu francuskiego 
wobec P olsk i Ludowej.

u
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W I A D O M O Ś Ć

Z . S . R .

W walce o przekroczenie planów

Wyrok- na bandę 
szpiegów 

w Czechosłowacji
PR AG A. (P A P ). Zakończył 

się tu  proces przecinko bandzie 
szpiegowskiej, dzia ła jącej na 
rzecz jednego z państw  oścień 
nych. Oskarżeni —  któ rym  
przedstawiono niezbite dowody 
rzeczowe —  przyznali się do 
w iny.

D w a j g łów n i oskarżeni —  
L idn e r i Buszek —  skazani zo
s ta li na karę śm ierci -—- czterej 
inn i oskarżeni —  na dożywot
nie więzienie, wreszcie pozo
s ta li —  na k a ry  pozbawienia 
wolności od 2 do 25 la t.

Załogi kopalń śląskich
meldują o wykonaniu planów

Osiągnięcia handlu uspołecznionego
O  sukcesach produkcyjnych meldują w  dniu dzisiejszym 

załogi dwóch kopalń: „Sosnowca“ o wykonaniu planu rocz- 
nego i „Chorzowa f ■—' o zakończeniu trzyletniego planu pro
dukcji. O  zakończeniu rocznych planów obrotu donosi rów
nież uspołeczniony handel w  okręgu rzeszowskim.

Załoga kopa ln i „Sosnowiec“  
podległej Dąbrowskiem u Z jed
noczeniu PW , m elduje, że w 
dniu 29 bm. wykonała roczny 
plan p ro du kc ji węgla kam ien
nego.

Sukces ten odniosła . załoga 
dzięki wzorowej współpracy dy 
re k c ji kopaln i z organizacją par 
ty jn ą  i związkową oraz wzrosto 
w i współzawodnictwa pracy za
równo indyw idualnego ja k  i  ze
społowego.

K opa ln ia  „Chorzów“  wyko
nała przedterm inowo w  dniu 29 
bm. trz y le tn i plan p rodukc ji.

Spośród załogi, k tó re j 74 
proc. uczestniczy we współza
wodnictw ie, w ysuw ają się na 
czoło przodownicy p ra cy : odzna 
ćzony orderem „S ztandar P ra 
cy“  H enryk  B iskup, Roman 
Dyczka, Jerzy Dragon, Paweł 
Glano, Stefan Tre la , Jerzy W i
tek i S tefan M inorczyk.

Osiągnięcia
uspołecznionego handlu
w okręgu rzeszowskim 
RZESZÓW . (Koresp. w ł.) . W

dniu 25 bm. E kspozytura  Cen
t r a l i  H andlow ej Przemysłu 
Skórzanego w  Rzeszowie wyko
nała roczny p lan p rodukcy jny 
na 9 dni przed term inem , przy  
ję tym  w  zobowiązaniu załogi.

Ogólna suma obrotu uzyska
na przez E kspozyturę w  ciągu 
br. w yraża się sumą 1.185.800 
tys. zł.

★  **
W ojewódzka H u rto w n ia  Jed- 

wabniczo - G a lan te ry jna  w  Rze 
szowie m elduje o przekroczeniu 
rocznego planu sprzedaży. W  
ramach planu rocznego-uzyska 
no sumę 643.240 tys. zł. Osią
gnięcie to je s t w yn ik iem  wzmo 
żonej p racy całej hu rto w n i i 
podległych f i l i i  w  terenie.

(C. B ł.)

Załogi fabryk pomorskich 
wykonują plany

Załoga F a b ry k i Narzędzi 
Rolniczych „U n ia “  m elduje o 
wykonaniu rocznego planu pro 
d u kc ji na 3 tygodnie przed te r 
m inem, p rzy ję tym  w  zobowią
zaniu załogi.

k u ź n i e  e l e k t r y c z n e  
W  Z A K Ł A D A C H  

P R ZE M Y S ŁO W Y C H
Inżyn ierow ie  radzieccy skon 

s truow a li specjalne piece elek
tryczne dla kuźn i, któtt-e znaj
dują coraz szersze zastosowa
nie w  przem yśle radzieckim. 
Proces ogrzewania zosta ł zau
tom atyzowany. K ow a l wstaw ia 
obrabianą część do specjalnych 
k lam r. P rąd włącza się auto- 
m atycznie i po odpowiednim 
nagrzaniu danej części, wyłą- 
eza  ̂ się samodzielnie. Ostatnio 
serię pieców elektrycznych za 
insta lowano w  zakładach sa
mochodowych im. M ołotowa w 
Gorkim .

Z M A R Ł  W Y B IT N Y  UCZONY 
W Ł. OBRAZCOW

28 listopada br. zm arł W 
Moskwie, w w ieku 76 la t w y
b itn y  radziecki uczonv, czło
nek A kadem ii N auk" ZSRR» 
W łodzim ierz Obrazcow.

Nazwisko jego związana 
jes t ściśle z rozwojem  nauki o 
eksp loatacji l in i i  kolejowych. 
Twórczy okres jego pracy 
przypada w  la tach w ładzy ra 
dzieckiej. Jego zasługa jest o- 
pracowanie tzw. „p ro je k tu  w« 
złów  kole jow ych“ . ObrazcoW 
jest autorem w ie lu  prac nauko 
wych. P racował on ró w n ik  
nad zagadnieniem usprawni®' 
ma transportu  wodnego, sam® 
chodowego i powietrznego.

Za w yb itne  zasługi otrzy
mały on dw ukro tn ie  Nagrodę 
Stalinowską i odznaczony był 
w ielom a orderam i j medalam1-

P A M IĘ C I SERG IUSZA 
K IR O W A

W iele rew olucyjnych kart 
h is to r ii Astrachan ia  zw i^za* 
ftych jes t z im ieniem  Serąiu' 
sza K irow a . Masy pracują®6 
Astrachania pam ięta ją 100° 
działalność, jako organizatora 
i in sp ira to ra  bohaterskiej obro 
ny m iasta —  w  roku  1919 U ' 
przed bandami b ia łogwardjJ
skim i i in te rw entam i.

W  Astrachaniu stwórz0.1’ ” 
muzeum im. K irow a , które ■> 
s.truje ten okres jego dział®1'  
ności. W  ostatn ich dn>a<U 
zw iększył się znacznie nap1' 
wycieczek, zwiedzających n’ 
zeum.



TRYBUNA LUDU

Strajk generalny we Francji

S t r a j k  gene ra lny  we F r a n c j i  b y ł  m a n i fe s ta c ją  jednośc i  i  s i ły  f r a n c u s k ie j  k la sy  rd b o t -  
Dw orzec  S a in t  L a z a rc  w  P a ry ż u  (n a  zd jęc iu )  b y ł  w  czasie s t r a jk u  ca łkow ic ie

u n ie ru c h o m io n y
niese j.

Przysłuchiwać
zdrowej hrylyhi

Nieudana prowokacja „socjalistów44 
w strajku powszechnym we Francji

I I I  Plenum K om ite tu  Centralnego naszej 
P a r t i i z całą stanowczością potępiło wszelkie 
ob jaw y tłum ien ia  i  tęp ien ia k ry ty k i i  samo
k ry ty k i.

K ry ty k a  i  sam okrytyka je s t jednym  z pod
stawowych instrum entów  wychowania naszej 
P a r t i i w  duchu rew olucyjne j czujności klaso
w e j, je j uodpornienia na nacisk ■wrogiej ideo
lo g ii, je j ubojow ienia przeciwko naporow i ele
m entów kap ita lis tycznych, przeciwko wciska
n iu  się obcej agentury.

Toteż każdy p rze jaw  tłum ien ia  k ry ty k i,  idą
cy z re g u ły  w  parze z niechęcią do sam okry
ty k i,  każdy prze jaw  niedoceniania ro li k ry ty k i 
i  .sam okry tyk i jako oręż w  naszej walce, trze 
ba trak tow ać jako zjaw isko szkodliwe, jako 
hamulec w  naszej p racy nad wykorzenieniem  
praw icowo - nacjonalistycznego odchylenia i 
ściśle z n im  sprzęgniętego oportun izm u socjal
demokratycznego.

Typow ym  objawem niezrozum ienia _ wagi 
k r y ty k i i  sam okry tyk i je s t spotykany jeszcze 
dość często niechętny, a czasami wręcz w ro g i 
stosunek do k ry ty k i na łamach prasy robo t
n iczej i  ch łopskie j, a zwłaszcza do k ry ty c z 
nych korespondencji robotniczo-chłopskich.

Toteż nie je s t przypadkiem , że potępiając 
wszelkie próby tłum ien ia  k ry ty k i i  sam okry
ty k i,  tow . Bolesław B ie ru t w ysuną ł w  swym 
końcowym  przem ówieniu na Plenum zadanie 
otoczenia opieką korespondentów prasy rohot- 
nieżo - ch łopskie j, w n ik liw ego rozpatryw ania  
ich spostrzeżeń i  skutecznego za ła tw ian ia  po
ruszanych spraw.

W  uchwałach B iu ra  Organizacyjnego K C  
żądanie to p rzyb ra ło  ks z ta łty  w yraźne j dyrek
ty w y  p a rty jn e j:

,,Należy otoczyć odpowiednią opieką i wziąć 
w  obronę przed a takam i w rogiego środowiska 
korespondentów prasy robotniczej i chłopskiej, 
rozszerzyć ich sieć. Zabezpieczyć, aby sygnali
zowane przez nich spostrzeżenia b y ły  w n ik li
w ie rozpatryw ane i załatw iane w  m yśl in te re
sów państwa i  k lasy robotniczej. Instancje 
p a rty jn e  w inny  czuwać, by ins ty tuc je  i  w ła- 
dze reagow ały na k ry ty k ę  publikowaną w  p ra
sie i  udz ie la ły  je j,  bądź nadrzędnym,' instan
cjom  pa rty jn ym , w yjaśnień i  wskazań, w ja k i 
sposób kry tykow ane b ra k i i  błędy będą usu
nięte“ .

Równocześnie B iu ro  O rganizacyjne wskaza
ło, że „na leży zwalczać w szys tk ie 'ob jaw y bez

dusznego, kancelaryjnego za ła tw ian ia  skarg i 
zażaleń wp ływających do urzędów. U sta lić  
osobistą kontro lę towarzyszy na kierowniczych 
stanowiskach nad sposobem rozpa tryw an ia  
skarg i  zażaleń“ .

Te wskazania K om ite tu  Centralnego trzeba 
wprowadzać w  czyn z całą stanowczością. Spo
tykam y się jeszcze bowiem bardzo często z 
próbam i ignorowania ze strony b iu rokra tów  
k ry ty k i w  prasie robotniczo-chłopskie j, zw ła
szcza zaś k ry ty k i zaw arte j w  lis tach i ko
respondencjach robotników  i chłopów. Są je 
szcze urzędy państwowe i in s ty tu c je  społecz
ne, których k ie row n icy lekceważą sobie bez
sporny obowiązek udzie lania w yjaśnień w  od
powiedzi na kry tyczne glosy prasy.

N iek tó rym  pracownikom  apara tu wydaje 
się widocznie, że przyznanie się. do błędu lub 
zaniedbania przyniesie u jm ę ich godności urzę
dowej lub narazi na szwank ich au to ry te t.

M y lą  się oni bardzo gruntow nie ! N ie uzna
wanie słuszności k ry ty k i,  lecz je j ignorowa
nie podważa au to ry te t urzędu w  państw ie lu 
dowo - dem okratycznym . N ie przyznanie się 
do błędu przynosi ujmę, lecz chęć zamazania 
swych błędów, próba uchylenia się od odpowie
dzialności.

U rzędn ik państwa ludowo - demokratyczne
go powinien zawsze pamiętać, że jes t sługą lu 
du, nie zaś narzędziem jego ucisku i  wyzysku, 
ja k im  je s t urzędnik państwa burżuazyjno- 
obszarniczego.

U rzędnicy i  pracownicy naszego aparatu 
państwowego pow inni stale pamiętać, że t y l 
ko w tedy będą m og li zaskarbić sobie zaufanie 
mas ludowych, je ś li pozostaną w ie rn i zasadzie, 
że są sługam i ludu. Jeśli natom iast zaczną 
wywyższać się nad człowieka pracy, ignorować 
jego potrzeby, b iu rokra tyczn ie  traktow ać jego 
opinie, ska rg i lub zażalenia, to między n im i a 
ludem wyrośnie m ur obcości i  wrogości.

Zadaniem organ izacji pa rty jn ych  we wszy
stk ich urzędach i  ins ty tuc jach  jes t stałe wpa
jan ie  w  masę pracow ników  te j praw dy i stałe 
czuwanie nad tym  by napływające skarg i i 
zażalenia nie b y ły , przez biurokra tyczne ele
menty ignorowane i  odkładane do biurek, lecz 
b y ły  w n ik liw ie  rozpatryw ane, sygnalizowane 
kierownictwu, szybko i sprawnie rozs trzy 
gane.

P a ry  i ,  w  lis (opadzie

B ilans 24-godzinnego s tra jk u  
generalnego we F ra n c ji zam y
ka się ogrom nym  sukcesem 
francu sk ie j M asy robotniczej. 
Sukces ten polega przede wszy
s tk im  na potężnej m an ifestac ji 
jedności robotniczej w  obliczu 
rozprzężenia obozu rządowego, 
k tó ry  tę jedność usiłow ał roz
bić. Tegoroczny s tra jk , lis topa
dowy może mieć dalekosiężne 
następstwa, jako  ak t u tw ierdza 
ją c y  w ia rę  k lasy robotniczej 

F ra n c ji we własne s iły  i w 
skuteczność •’■spójnej akc ji.

Mechanizm prowokacji. 
„socjalistów“

Przebieg s tra jk u  u ja w n ił 
odrażające ku lisy  prowokacji, 
k tó re j us iłow ali dokonać praw i 
cowri „soc ja liśc i“  w  celu złama
n ia  potężniejącego ruchu , jed
ności mas pracujących, idącego 
od dołu. Mechanizm te j prowo
k a c ji rozpoczął się od rzucenia 
przez „Force O uvriè re“  —- po
tw o rka  zrodzonego ze stosun
ków francu sk ie j reakc ji z a gen 
tu rą  am erykańskiego im peria 
lizm u —  hasła s tra jk u  powsze
chnego w  obronie postulatów 
robotniczych. Cel tej prowoka
c ji b y ł ja sny  —  zdobycie dla 
skom prom itowanych w  1 oczach 
mas rozb ijaczy ruchu robotn i
czego lau rów  rzekomych „o- 
brońców interesów robotn i
czych“ , ze s trony  zaś swych mo 
codawców —  rea kc ji francus
k ie j i am erykańskich im peria 
lis tów  —• prow odyrzy „Force 
O uvriè re“  lic z y li na pochwalę, 
albowiem b y li z góry przekona 
n i, że ich wezwanie nie może 
przynieść ja k ie jko lw ie k  „po
wszechności“  akc ji s tra jkow e j, 
przeto nieudany s tra jk  m ia łby 
zniechęcić masy robotnicze i 
przyczynić się do rozbicia k la 
sy robotniczej.

Tę prowokację sparaliżowała 
decyzja CGT, k tó ra  podjęła in i
c ja tyw ę s tra jk u  i wysunęła ha
sło jedności k lasy robotniczej, 
gorąco podchwycone przez ma
sy pracujące.

Przerażeni narasta jącym i ob
ja w am i jedności mas p racu ją 
cych, praw icow i „socja liśc i“ , po 
s tanow ili zastosować inny  ro 
dzaj p row okacji. W  przededniu 
s tra jk u  naczelny kom itet 
S F IO , (francusk ie j p a r t i i „so
c ja lis tyczne j“ ,—  B lum a) w  któ 
rym  zasiadają czterej m in is tro 
wie rządu B idau lt, wezwał ro 
bo tn ików  do poparcia s tra jku .

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M. Browiński
A le  jednocześnie ci sami m in i
strowie. „soc ja lis tyczn i“ , jako 
członkowie rządu, w yda li za
rządzenia an tystra jkow e.

„S oc ja lis tyczny" m in is te r 
poczt, Thomas, polecił usuwać- 
z b iu r pocztowych s tra jk u ją 
cych i  sporządzić ich lis ty , w 
celu pociągnięcia do odpowie
dzialności za udział w  s tra jku . 
Tym  się zresztą, tłum aczy czę
ściowe niepowodzenie s tra jk u  
w resorcie poczt.

„S oc ja lis tyczny“  m in is te r ko
m u n ika c ji Pineau, ogłosił komu 
n ik a t zapowiadający urucho
m ienie p rzy  pomocy ła m is tra j
ków autokarów  do rogatek Pa
ryża ja ko  przeciwdziałanie 
s tra jk o w i . m etra i autobusów 
m ie jskich .

Szczyt prowokacji osiągnął, 
ja k  zwykle m in is te r spraw  we
w nętrznych, „soc ja lis ta “  Moch : 
w yda ł on p o lic ji .-rozkaz- użycia 
przeciwko s tra jku ją cym  g rana 
tów’ łzawiących. U żyto ich rze
czywiście przeciwko m an ifes ta 
c ji robotniczej w St. Nązaire.

Nowa maskarada 
„blumowców“

Solidarna postawa s tra jk u 
jących i posłuch dla dyrek tyw  
CGT udarem niły  ła jdackie  
prowokacje -praw icow ych „so
c ja lis tów “ . A le  reakcja  us iłu je  
nadal żero-wać na p row okacy j
nej postawie „soc ja lis tów “ . P ra 
sa praw’icow’a p róbu je  więc 
tworzyć na tym  tle legendę 
rzekomej „lew icowości“  swych 
socjalistycznych agentów’ w  ru 
chu robotniczym. S kra jn ie  p ra 
wicowa gazeta „F ig a ro “  roz
dziera obłudnie szaty nad p rzy 
szłością „Force O uvriè re“ , wo
ła jąc  patetycznie: „A n tyko m u 

n istyczny ruch zawodowy k ro 
czy ku w łasnej zgubie, jeś li 
strach przed przelicytowaniem  
go przez kom unistów, staje się 
motorem jego dzia łan ia“ , A  re 
akcyjne pisma „M onde“  i „A u 
ro rę “  zagalopowały śię tak  da
lece w  tum an ien iu  czytelników, 
że straszą ich hipotezą, iż Moch 
m ógłby w’ezw’ac swych policjan 
tów do... udzia łu w  s tra jk u !

A tymczasem 
wzmacnia się 

jedność robotnicza
Tymczasem masy pracujące 

okazują bardzo mało zaintere
sowania i  w rażliw ości wobec

prowokacyjnych m anewrów 
praw icowych zdra jców  klasy 
robotniczej i  ich reakcyjnych 
sojuszników’. Solidarność klasy 
robotniczej, zrodzona w  toku 
przygotowań do akc ji s tra jk o 
wej i  zahartow ana podczas sa

mego s t ra jk u , ‘ krzepnie z każ
dym dniem. W  okresie przed- 

.s tra jkow ym  Generalna K on fe 
deracja P racy CGT naw oływ a
ła  do zaw iązywania w  każdym 
zakładzie pracy „K om ite tó w  
Jedności A k c ji“ , łączących ro 
botników', należących do róż
nych centra l związkowych. W e
zwanie to CGT ponowiła w  a- 
pelu, ogłoszonym po s tra jku .

„ Pracujący, którzy wspólnie 
przeprowadzil i s t ra jk  SĄ-go- 
dzinny  —  brzm i apel pos tra j- 
kow'y CGT —  nie rozłączą się 
więcej po tym stra jku . We 
■wszystkich zakładach pracy, we 
v'szystkich miejscowością, cl i, 
winny pracować nadal albo 
tworzyć się Kom ite ty  Jedności 
A k c j i ,  grupujące ogół pracu
jących, bez względu na ich 
przynależność związkową."

W  ten sposób, poprzez K om i
te ty  Jedności A k c ji u trw a 
lona zostanie i .pogłębiona 
jedność osiągnięta w  toku w o ł
k i przez robotników  różnych 
przekonań i przynależności o r
ganizacyjnej. W  ten sposób do

konany zostaje poważny k rok  
w  k ie run ku  przezwyciężenia re 
sztek rozłam u narzuconego 
francu sk ie j k lasie robotniczej 
przez am erykańskich agentów’ 
w  rodzaju Irv in g a  B row na i 
ich francusk ich , socjaldemo
kratycznych pomocników’. W  
ten sposób uczyniony zostaje 
duży k rok  naprzód w  k ie runku  
stworzenia szerokiego fro n tu  
wszystkich pracujących prze
ciwko rządową nędzy, k a p itu la 
c ji i  podżegania da w o jny.

S tra jk  francusk i byl wspa

n ia łą  manifestacją, s iły  bojo

w ej i zwartości francuskiego 

p ro le ta r ia tu . W ykazał on raz 

jeszcze słabość pozycji f ra n 

cuskiej rea kc ji, je j wewnętrz

ne rozbicie i n ikłość je j oparcia 

w  narodzie. W ykaza ł on sła

bość pozycji am erykańskiego 
im peria lizm u w E urop ie , k tó 

rem u wprawdzie udaje się k u 

pować zbankrutowanych p o li

tyków’, od dawna ju ż  zaprzeda

nych przywódców socjaldemo

kratycznych i kap itu lancką  bur 

żuazję, ale k tó ry  nie ty lko  nie 

może liczyć na klasę robotniczą 

i na masy ludowe w  rea lizac ji 

swych zbrodniczych zam iarów, 

ale spotka się zawsze z je j sta

nowczym sprzeciwem, co na jle 

p ie j po tw ie rdz ił przebieg s tra j

ku.

Aa marginesie

Przystępna cena
—  Panie sędzio, przy pro wat  

dzilem zbrodn iarzy !
F rancusk i  sędzia spojrza ł na 

bezczelne pysk i . t rzech  areszto
wanych i  rzek ł :

—  Cóż oni zrobil i?
—  P odpa li l i  bibliotekę i  księ

garnię K C  F rancusk ie j P a r t i i  
Komunistycznej.

—  Co?!... —  ry k n ą ł sędzia. 
—  I  pan, panie policjancie, ta
kich ludzi zaaresztował? Czy 
pan zwar iow a ł? !  A  może pan  
sam jest komunistą?! Będę 
musiał zawiadomić o tym  pana  
m in is tra  Mocha...

K ie  wiemy w ja k i  sposób zo
sta ł uka rany  f rancusk i po l i
c jant, k tó ry  „przez pomyłkę“  
po trak tow a ł zbrodniarzy jak.. . 
zbrodniarzy. W  każdym razie 
f rancu sk i  sędzia orzekł, że na
f ta ,  k tó re j  użyto do podpalenia 
nic była na f tą ,  a ogień nie byl  
ogniem. Wobec czego podpala
cze zostali un iewinnieni, tym  
bardziej, że... b y l i  oni członka
m i p a r t i i  de Gaulle'ä.

Ale adwokaci K C  K P F  nie 
da li za w ygraną  i  z łożyli skar
gę kasacyjną. F o t o  francusk i  
s ą d  kasacyjny znalazł. „Salomo
nowe" rozwiązanie —  wyrok  
un iewinnia jący został zatw ier
dzony, ale sprawcy podpalenia 
zostali  zobowiązani do pokrycia 
stra t  w wysokości... 1 (fednego)  
franka!

IV ten sposób sąd francusk i  
ustanowił d la faszystowskich 
łobuzów przystępną ta ry fę  za 
palenie książek, należących do 
K P F .

K tóż  jeszcze ośmieli się prze
czyć, że we F ra n c j i  panuje  
„prawdziwa, zachodnia demo
k rac ja “ ?.., W IJ .

Przed naukowym zjazdem 
budowniczych

Ins. J. ŻakowskiO statni rok  w  budownictw ie 
w Polsce charakteryzu je  prze
łom, dokonany z in ic ja ty w y  ro
botników.

W  budownictw ie robotnicy 
p ierw si podję li walkę z kon
serw atywnym i metodami p ra 
cy. R acjonalizatorzy i nowato
rzy  wzorem swych towarzyszy 
ze Związku Radzieckiego w y 
kazali rezenyy, tkw iące w  dzi
siejszym systemie wykonaw
stwa, s tw orzy li nowy prąd. 
nowy s ty l pracy, będący w y
razem nowego stosunku do p ra  
cy.

Cała Polska wie o now’ych 
metodach w n iu ra rs tw ie , tyn - 
karstw ie , wie również, iż p ie r
wsza b itw a  o nowrą technikę, o 
budownictwo szybkościowe zo
sta ła  wygrana.

Twórczy entuzjazm robo tn i
ków’ -wypiera ru tynę  i konser
watyzm. W  ruch za in ic jow any 
przez robotników’ w łączają się 
technicy,- inżynierow ie i  nauko
wcy.

Zbliżenie nauki 
do planu budowy

W  tym  stanie rzeczy odbę
dzie się V I  Naukowy Zjazd

Walka klasowa w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu

I. Stosunki klasowe w okresie przejściowym
A- AzizjanTeoria m arksizm u - len in i- 

zm u uczy, że po obaleniu bu r
żuaz ji i  zdobyciu w ładzy przez 
klasę robotniczą w a lka  k laso
w a w  k ra ju  nie ty lk o  nie w y 
gasa, lecz jeszcze bardzie j się 
zaostrza, p rzyb ie ra jąc nowe 
fo rm y . Opór obalonej, lecz nie, 
unicestw ionej jeszcze burżuazji 
sta je  się szczególnie zaciekły 
i  uporczywy.

Okres prze jściow y od kap ita 
lizm u  do socjalizm u nie je s t o- 
kresem „pokojowego w ras ta 
n ia  w  socjalizm “  ja k  us iłu ją  
przedstaw ić oportun iści, lecz 
okresem zaciętej w a lk i m iędzy 
pokonanym, .ale nie unicestw io- 
nym  kap ita lizm em , a zrodzo
nym , lecz nie ugruntowanym  
jeszcze socjalizmem.

A b y  w yrobić sobie jasny po
g ląd na is to tę  oportun izm u w 
okresie prze jściowym  od kap i
ta lizm u  do socjalizm u oraz na 
zadanie p a r t i i kom unistycznej 
w  walce z oportunizm em  nale
ży p rzy jrzeć się, ja k im  zm ia
nom ulega uk ład s ił klasowych 
i  sytuacja klas w  tym  okre
sie.

K lasa robotnicza z k lasy wy 
zyskiw ane j sta je  się klasą pa
nującą. W ykorzys tu je  ona całą 
s iłę  swych zdobyczy: władzę 
państwową, znacjonalizowany 
przem ysł, transport, banki —  
dla zrealizowania swych w ie l
k ich  celów —  dla u trw a len ia  so 
juszu z ca łym  ludem  p racu ją 

cym, dla zdławienia; wyzyskiwa 
czy, dla zbudowania socjalizmu. 
W ychowując innych, k ie ru jąc 
budowaniem nowego społeczeń
stwa, klasa robotnicza przeiśta 
cza swą w łasną naturę, wyzwą 
la się. od „przyrodzonych zna
m ion“  kap ita lizm u.

K lasa robotnicza tw orzy 
trw a ły  sojusz z masami pracu
jącego chłopstwa, prowadzi je 
za sobą na drodze socjalizmu. 
Sojusz ten rea lizowany jest 
nie w  pokojowej, spokojnej sy
tua c ji, lecz w  warunkach za
c ię te j w a łk i klasowej z kułac
twem.

Pracujące chłopstwo, k tóre 
prowadzi drobną gospodarkę in 
dyw idualną, ma dwoiste cechy 
szczególne: cechy człowieka
pracy i; cechy drobnego posia
dacza. Bogacze w ie jscy stara
ją  się podsycać u chłopa ten
dencje własnościowe, w yko rzy
stać jego wahania, poprowa
dzić za sobą. K lasa robotnicza 
przeciąga na swoją stronę chło 
pa, jako człowieka pracy, w y 
chowuje go, pomaga mu w y 
zwolić się z tendencji w łasno
ściowych.

W  okresie przejściowym  od 
kap ita lizm u do socjalizmu, ro l
nictwo reprezentuje przeważnie 
drobna indyw idualna gospodar
ka chłopska. W  warunkach zaś, 
k iedy drobna gospodarka indy
w idualna' jes t dom inującą fe r 
mą w  ro ln ic tw ie , kap ita lizm  za 
chowu je  dość trw a łą  podstawę.

Zamieszczamy pomżej artyku ł 
radzieckiego i  współpracownika

wybitnego publicysty 
,Prawdy“ , A, Asńzjana.

Korzenie kap ita lizm u  tkw ią , 
ja k  wiadomo, w  produkcji to 
warow ej, w  drobnej p rodukcji 
m iasta, a zwłaszcza wsi. E le 
m enty kap ita lis tyczne systema
tycznie i  nieuchronnie w y ra 
sta ją  z drobnotow aroye j gospo 
da rk i chłopskiej, w yrasta ją  sta 
ie, żyw iołowo i  w  skali maso
wej, ja k  uczyli Lenin i S ta lin .

W  okresie przejściowym  po
ważne niebezpieczeństwo dla 
państwa socjalistycznego s ta
nowią również elementy ka p i
ta lis tyczne na odcinku obrotu 
towarowego. U s iłu ją  one stać 
się pośrednikiem m iędzy w ie l
k im  przemysłem socja listycz
nym , a drobnym gospodar
stwem chłopskim, 1 wyzysku jąc 
to pośrednictwo nie ty lk o  w ce
lu  bogacenia się, lecz również 
w celach politycznych —  w  ce
lu  rozbicia sojuszu klasy robo t
niczej i pracującego chłopstwa, 
w celu przygotowania restau
ra c ji kap ita lizm u.

W  tych warunkach toczy się 
między klasą robotniczą, a 
burżuazją zaciekła w a lka o 
pracujące chłopstwo. Sprawa 
wygląda tak : k to  poprowadzi 
za sobą pracujące chłopstwo — 
klasa robotnicza, czy elemen
ty  kapita lis tyczne. Znalazło to

■wyraz w  słynnym  sfonnułowa- 
u iu  Lenina —  „K to  — kogo?“

I Państwm radzieckie pod k ie 
row nictw em  p a rti i Lenina - 
S ta lina  prowadziło konsekwen
tną w a lkę przeciwko elemen
tom  kap ita lis tycznym , umac
n ia ło  sojusz k lasy robotnieżej 
z pracującym  chłopstwem, p la 
nowo przebudowywało całą go
spodarkę na zasadach socja li
stycznych i dlatego zwyciężyło. 
Problem  „K to  - kogo“  —  został 
rozw iązany na korzyść k lasy 
robotniczej, na korzyść socja
lizm u.

_ Obalenie w ładzy burżuazji 
n ie oznacza jeszcze je j znisz
czenia. Opór obalonej burżua- 
z ji udziesięciokrotn ia się po 
je j obaleniu. W ie lo le tn ie  do
świadczenie budownictwa socja 
l i  stycznego w  ZSRR oraz współ 
czesne fa k ty  z życia kra jów  
dem okracji ludowej świadczą 
niezbicie, że w zrost nacisku e- 
ne rg ii i stanowczości mas p ra 
cujących w  walce o zbudowa
nie nowego, socjalistycznego 
społeczeństwa wzmaga opór 
klas wyzyskujących. Rozbite, 
lecz nie zniszczone k lasy w y 
zyskujące nie chcą dobrowol
nie zejść ze sceny. I m bliższy 
jes t m oment ca łkow ite j l ik w i

dacji k las wyzyskujących 1 
zniszczenia źródeł ich is tn ie 
nia, tym  ba rdz ie j rozpaczliwy 
staje się opór elem entów, ka
p ita lis tycznych 1 ich agentury.

Po stronie rozb ite j, lecz nie 
zniszczonej bu rżua z ji danego 
k ra ju  sto i k a p ita ł m iędzynarm 
dowy, państwm im peria lis tycz
ne. K orzysta jąc z pomocy tych 
s ił Zewnętrznych, wrogowie 
w ładzy ludowej snują sieć in 
tryg , o rgan izu ją  - sabotaż, 
szkodnictwo, p rzygo tow u ją  pu
cze, spiski, m orderstwa. Roz
siewają oni za tru te  zia rna na
cjonalizmu, im a ją  się na jpo
tw orn ie jszych, na jn ikczem nie j
szych metod w a lk i, zaprzeda
ją  bez wahania in teresy naro
dowe, nie cofa ją się przed zdra 
dą stanu, byleby ty lk o  znowu 
dorwać się do w ładzy i  usiąść 
na karku  narodu.

W swej walce bnrżuazja ko
rzysta z pomocy prawicowych 
socjalistów —  tych na jbardzie j 
zażartych wr.ogów ludu pracu
jącego., Przed zdobyciem w ła 
dzy-przez klasę robotniczą p ra 
wicowi, socjaliści s ta ra ją  się 
wszelkim i s iłam i powstrzymać 
ją  od w a lld , umocnić panowa
nie kap ita lis tów  i obszarników. 
A  kiedy wbrew ich w o li i po
przez walkę z nim i, klasa ro 
botnicza zwycięża burżuazj.ę i 
zdobywa władzą, praw icow i so
cja liśc i otwarcie przechodzą do 
obozu b u rż u a s jij. i wespół z n i? : 
w charakterze je j szturmowe*«

oddziału, s ta ra ją  się z likw ido
wać władzę ludową i p rzyw ró 
cić panowanie wyzyskiwaczy.

H is to ria  państwa radzieckie
go uczy, że wrogowie narodu 
radzieckiego niejednokrotn ie 
p lanow ali obalenie w ładzy Rad, 
p rzygo tow yw a li dla narodu 
strasz liw ą rzeź, aby zmusić go 
do ukorzenia się przed w yzysk i 
waczami.

Państwo radzieckie pod prze 
wodem p a r t i i Lenina - S ta lina 
likw idow a ło  bezlitośnie wszel
kie podejmowane przez w ro 
gie klasowo elementy próby o- 
bałenia w ładzy radzieckiej, 
przyw rócenia jarzma, k a p ita li
stów i  obszarników. W  te j wal 
ce nie wolno sobie pozwolić na 
b rak zdecydowania.

Lenin i  S ta lin  naw o ływ a li 
zawsze do na jostrze jszej czu j
ności i bezwzględności w  walce 
z obalonym i, lecz nie zniszczo- 
n3’m i jeszcze klasam i w yzysku
jącym i. Ta nauka płynąca z 
dziejów w a lk i narodów radziec
kich dotyczy W  sposób na jb a r
dziej bezpośredni również k ra 
jów  dem okracji ludowej, gdzie 
niemało jes t jeszcze elemen
tów  eksploatatorskich, an ty lu- 
dowych, reakcyjnych, nacjona
listycznych, k tóre w sze lk im i do 
stępnym i im  środkam i, a, 
zwłaszcza p rzy  pomocy im peria  
lis tów  anglo - amerykańskich 
us iłu ją  obalić u s tró j demokra
c ji ludowej i  przyw rócić ja rz 
mo im peria lizm u.

W ic e m in is te r  B u d o w n ic tw a

Polskiego Zw iązku Inżyn ierów  
i Techników Budownictwa, któ 
ry  rozpocznie się 1 g rudn ia  w 
Gdańsku. W  zjeździe wezmą u- 
dział obok naukowców, inży
nierów i techników —  robo tn i
cy, rac jona liza to rzy  i nowato
rzy. Naukowcy i teoretycy gry 
w a ją  raz na zawsze z e lita ryz- 
mcm.

Z jazd obradować będzie w 
przededniu przystąp ien ia  do 
rea lizac ji p lanu 6-letniego i ma 
na celu m obilizację nauki o- 
raz s ił, związanych z budów- 
nictwem , dla podniesienia pol
skie j technik i do poziomu od
powiadającego nowym potrze
bom i zadaniom.

Zasadnicze hasła zjazdu do
tyczą upowszechnienia socja li
stycznej postawy i  metod p ra 
cy, oraz zbliżenia nauki do p la 
cu budowy.

Obrady toczyć się m ają w 
5 sekcjach.

Zadaniem I  sekcji będzie a- 
na liza prob lem atyk i budowla
nej z punk tu  w idzenia postu
la tów  gospodarki narodowej. 
Omówiona zostanie ro la  św iata 
technicznego w  tworzeniu p la 
nu, w  opracowaniu norm  i 
wskaźników, opartych o stud ia 
naukowe i analizę osiągniętych 
w yn ików  praktycznych. Dane 
te pow inny być ustalone przy 
założeniu w zrostu wydajności i 
postępu w  technice budowla
ne j, a więc uwzględniać je j 
dynam ikę rozwojową.

Włączenie techników 
do współzawodnictwa
O brady I I  sekcji dotyczyć 

m a ją  spraw y upowszechnienia 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, w  szczególności współ
zawodnictwa we wszelkich je 
go przejawach, twórczego i  po
zytywnego nowatorstwa. Sek
cja  ^m aw iać będzie zagadnie
n ia  nowych metod wykonaw
stwa, uprzem ysłowienie, m e
chanizację oraz postępy w  o r
ganizacji placu budowy. Ze 
względu na wagę dokumenta
c ji technicznej, sekcją obrado
wać będzie nad organizacją 
państwowych b iu r p ro jekto 
wych.

Przew idziany w  plan ie G-let- 
nim  w ie lk i wzrost budownic
tw a wym aga radykalne j zm ia
ny w  stosowanych obecnie me
todach użycia i p ro du kc ji m a
te ria łów  budowlanych. N ie  ule 
ga w ątp liw ości, że m a te ria ły  
budowlane stosujem y ro z rzu t
nie, że nie w yko rzystu jem y ich 
pełnej wytrzym ałości* Ten stan 
rzeczy wym aga k ry tyczne j ana 
liz y  i opracowania nowych nor
m atywów. Równie ważnym 
jest m odernizacja dzisiejszych 
sposobów produkowania oraz 
w'alka o nowe m a te ria ły , usu
wające, lub łagodzące trudn o 
ści w  zakresie m ate ria łów  de
ficy tow ych . Zagadnienia te bę
dą. przedmiotem obrad sekcu 
I I I .

Nowe formy i nowa 
treść architektury

Zagadnieniam i ko n s tru k c ji i 
fo rm y  u rb an is tyk i i a rch itek
tu r y  socja listycznej —  zajmo
wać się będzie sekcja IV .

Zadaniem je j będzie omówie
nie dróg, prowadzących do a r
c h ite k tu ry  i u rb an is tyk i naro
dowej w  fo rm ie  i  socjalistycz
nej w  treści, sprawy nowych 
ko n s tru k c ji 1 nowej technik i, 
i wreszcie sprawy zespołowości 
p racy projektodawczej.

Rozwiązanie zadań , związa- 
ry c h  z -walką o postęp w  bu
downictw ie musi być oparte o 
głębokie stud ia i badania nau
kowe. Tem atyka ta  będzie 
przedmiotem obrad sekcji V ,

Wykorzystanie 
doświadczeń radzieckich

M usim y budować dobrze i 
szybko, posiaslając stosunkowo 
małe doświadczenia własne w 
dziedzinie socjalistycznych me
tod pracy. M usim y w ięc oprzeć 
się o wspaniałe doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego w  budo
wie u s tro ju  socjalistycznego, _ 
najbogatsze w  dziedzinie tech
n ik i. Będzie to niezm iernie 
ważny -warunek rea lizac ji p la 
nu 6-letniego.

Dążym y do upowszechnienia 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, a więc do pełnego roz
szerzenia współzawodnictwa na 
wszystkie dziedziny i wszystkie 
g ru p y  pracow ników  budownic
twa oraz do wciągnięcia do 
a k c ji now atorskie j i rac jon a li
zatorskie j ja k  na jlicznie jszych 
zastępów robotników, inżynie
rów  i naukowców.

Rola nauki
Zjazd, ja k  ju ż  m ów iliśm y, 

nie m a cha rakte ru  elitarnego. 
Obok naukowca profesora ob
radować będzie robotn ik - ra 
c jona liza to r i  inżyn ier. F a k t ,  
ten odpowiada konieczności ze
spolenia wszystkich ludzi budo
w n ictw a, teoretyków i p ra k ty 
ków w jeden organizm  walczą 
cy o nową technikę.

W iąże się z tym  sprawa w a l
k i o wykorzenienie bez reszty 
prze jaw ów  niższości, które' ob
serwowaliśmy wśród naszej in 
te ligenc ji technicznej i k tóre 
polegały na przesadnej adm i
ra c ji osiągnięć państw  zachod
nich, zwłaszcza anglosaskich.

N ie ty lk o  ogrom ny dorobek 
Zw iązku Radzieckiego, ale rów 
nież poważne rezu lta ty  badań 
naszych naukowców, liczne w y
na lazk i robotn ików  - nowato
rów , zgłoszone na zjazd re fe 
ra ty  w  liczbie ponad 200 — 
wszystko to w inno ugruntować 
w  polskim  świecie technicznym 
w iarę  rve własne możliwości i  
s iły . *

A by  odegrać w łaściw ą rolę 
w  budowaniu społeczeństwa so
cja listycznego, nauka nasza 
m usi zerwać ostatecznie w 
swej p racy z -kapitalistyczny
m i tendencjam i form aiistycz- 
nym i i kosm opolitycznym i.

W  Polsce, budującej socja
lizm , nauka m usi być ściśle 
zwriązana z życiem narodu, je 
go k u ltu ra ln y m i, gospodarczy
m i potrzebami. N auka więc -w 
zakresie budownictwa musi byc 
ściśle powiązana z potrzebam 
wykonawstwa, z masami robot
n ików  budowlanych, musi po
magać w  pracy nowatorskie; ' 
i rac jona liza to rsk ie j.

N auka musi być aktyw na ■ 
twórcza, burzyć przestarzałe 
zasady, walczyć o wyższy po
ziom techn ik i budowlane!.
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Odwołanie przyjazdu 
pięściarzy CSR

W  trzecim dniu obrad Kongresu Jedności Ruchu L u d o 
wego, delegaci po referatach i dyskusji u ch w a lili dekla
rację Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, w której okre
ślone zostały założenia ideowo - programowe Z jednoczone
go Ruchu Ludowego. Deklaracja ta mówi m. im:

P olsk i Związek Bokserski 
o trzym a ł we w to rek  depeszę z 
P rag i, w  k tó re j Czechosłowac
k i Związek Bokserski zawiada 
m ia, iż  odwołuje przy jazd 
swej reprezentacji na mecz 
m iędzypaństwowy z Polską w  
dn iu 8 .X II: oraz na drugie nieo

fic ja ln e  spotkanie w  dniu 
l l . X I I .

W  zw iązku z daleko posu
n ię tym i przygotow aniam i o r
ganizacyjnym i do obu spot
kań, PZB postanow ił w  m ie j
sce meczów z Czechosłowaka- 
m i zorganizować tu rn ie je  ogól
nokrajowe.

W turniejach w Łodzi i Poznaniu 
nie przestrzegano czystości walk

T urn ie je  kad ry  reprezenta
cy jne j w  Łodzi i  Poznaniu m ia 
ły  być przeglądem obecnych 
s ił i m ożliwości boksu polskie
go. W ykaza ły one jednak sła
by po-ziom poszczególnych 
w a lk  i  nienadzwyczajmą form ę 
nawet czołowych zawodników.

W  sprawozdaniach z tu rn ie 
ju  uderzy ły  szczególnie wiado 
mości o licznych kontuzjach, 
ja k ic h  doznali w  walkach nie
k tó rz y  zawodnicy. W  Pozna
n iu  o fia ram i nieczystych w a lk 
pad li M usia ł, W ieczorek i 
Ścigała, w  Łodzi —  Czarnec
k i,  O iczyk, P io trow ski i 
Brzózka. Tak więc w 30 spot
kaniach aż 7 zawodników po
niosło lżejsze lub cięższe kon 
tuz je , w  w yn iku  k tó rych  zmu- 
FZ będą do pauzowania.

PZB rozpoczął przed k ilku  
tygodn iam i akcję, zm ierzającą 
do wyelim inowania wszelkich, 
prze jaw ów  nieczystej w a lk i 
na ringu . Tymczasem w  tu rn ie  
jach, obsadzonych przez n a j
lepszych a rb itró w  ringowych 
Polski j grupujących

narodowej, zdarzyło się aż 7 
wypadków. W ydaje się, że na 
ringach Łodzi i Poznania po- 
kpiono sprawę i sędziowano 
zbyt pobłażliw ie.

W śród 7 kontuzjowanych 
bokserów ty tko  jeden — Czar 
necki reprezentuje starsze po
kolenie zawodnicze. Pozostali 
są albo jun io ram i, albo też nie 
znacznie przekroczyli granicę 
w ieku dla senioróty. F a k t ten 
dowodzi jeszcze jednej p rzy 
k re j rzeczy, a m ianowicie sła
bego przygotow ania technicz
nego naszych m łodych zawod
n ików , k tó rzy  w  w ie lu  Wypad
kach sami są w inn i w łasnym  
kontuzjom , wyw ołanym  albo 
skutkiem  nieczystej w a lk i, a l
bo też n iepraw id łow ych ude
rzeń. «

Tak więc, w  w yn iku zbyt to 
Łerancyjr.ego sędziowania z jed 
nej strony oraz skutkiem  sła
bego przygotowania technicz
nego z drug je j, tu rn ie je  ka 
d ry  reprezentacyjnej osłab iły 
ty lko  czołówkę boksu polskie- 

sam yehjgo, nie* wnosząc niczego nowe
(G ).niemal przedstaw icie li kadry |go do układu sił.

CSU — Węgry 5 :2
w tenisie stołowym

Ruch Ludowy zrodził się z 
buntu mas chłopskich przeciw
ko krzyw dzie  i  poniżeniu.

Ruch Ludowy kszta łtow a ł 
swoją radykalną postawę w  o- 
parc iu  o rewolucyjną, jasną ide 
ologię przodujących kó ł k lasy 
robotniczej, w  k tó re j znajdo
w a ł zawsze wiernego sojuszni
ka.

W alkę przeciwko organizowa 
niu  się wsi pod sztandarem lu 
dowego radyka lizm u to czy li poi 
scy obszarnicy i fab rykanc i 
p rzy  pomocy rządów zabor
czych, a potem przy pomocy 
własnego rządu burżuazyjnego, 
do którego w prowadzali przed
s taw ic ie li chłopskiej burżuazji.

N u r t  radyka lny, żyjący we 
wszystkich masowych partiach 
chłopskich i organizacjach m ło 
dzieżowych, tam owany naci
skiem rządu i praw icowych kie 
row n ie tw  ludowych, wypow ia
dał się w  swoich w ystąp ie
niach, a szczególnie ostro odez
w a ł się w  zbrojnych następu ją
cych po sobie stra jkach chłop
skich, k tó re  są etapam i do jrze
wania rew olucyjne j świadomo
ści mas chłopskich na wsi —  są 
wspólną drogą chłopskiej i  ro 
botniczej jednoczącej się wsi, 
k tó ra  sta je  do -walki o władzę,
0 sprawiedliwość społeczną.

Lecz dywersja, zaszczepiona
przez rządy burżuazyjne w g ry 
z ła  się zbyt głęboko, je j zdra
d liw a ideologia —  agraryzm  —  
zbyt w iele czyniła zamętu, tak, 
że w  okresie próby najcięższej, 
w walce z h itle row skim  okupan 
tern, ty lko  część ruchu, skupio
na w okó ł pisma „W o la  Ludu“  
znalazła swe miejsce we fro n 
cie przyszłe j Polski Ludowej. 
N atom iast poważna część sza
m otała się między rosnącym w 
Batalionach Chłopskich buntem
1 pragnieniem  wspólnej z A r 
m ią Ludową w a lk i, a rozkaza
m i k ierownictwa . Rocha“ , coraz 
mocniej opanowt ,,-anego przez 
agentów „d w ó jk i“  akowskiej, 
związanej z wywiadem h itle 
rowskim .

Tę tragedię w iedzionych na 
manowce Bechowców próbowa
l i  przedłużyć M iko ła jczyk i  je 
go k lika  po odzyskaniu niepo
dległości przez Polskę. Rozbi
cie k lik i m iko ła jczykow skie j 
przez zwycięski obóz demokra
c ji z Polską P artią  Robotniczą 
na czele, ura towało tysiące o- 
szukiwanych ludowców z topie
li, w  jaką ciągnęli ich agenci 
wroga.

W  walce i pracy odnaleźli 
swoją w łaściwą drogę w  soju
szu robotniczo - chłopskim  lu 
dowcy, k tó rzy  zostali wprowa

dzeni na manowce przez M iko 
ła jczyka. Ludzie ci w wystąp ie
niach lew icy PSL, a następnie 
w  odrodzonym PSL zb liży li się 
do założeń ideologicznych demo 
k ra c ji ludowej i  w nieśli swój 
pozytyw ny w kład  w  rozwój na 
szego Państwa Ludowego.

I.  U m acn iam y
niepodległość —  przez 

w ładzę ludu, przez sojusz 
robotniczo - chłopski

W ładza w  rękach ludu p ra 
cującego —• to fundam ent nie
podległości O jczyzny i godnej, 
szczęśliwej przyszłości całego 
narodu polskiego. W ładzy te j 
będziemy strzec ja k  źrenicy o- 
ka przed zakusami kra jow ych 
i  zagranicznych kap ita lis tów .

Władzę tę— to znaczy Rzecz 
pospolitą Ludową —• zdobyliś
m y dzięki sojuszowi rob o tn i
czo-chłopskiemu. Polska nie 
przestałaby być fo lw ark iem  
m agnatów, nie sta łaby się 
prawdziwą m atką dla m iliono 
wych rzesz ludu, gdyby nie 
rozmach rew olucyjny i jasny 
program  k lasy robotniczej —  
przodowniczki narodu w  jego 
walce z kap ita łem  kra jow ym  
i zagranicznym . K lasa robo
tnicza nie m ogłaby zrealizo
wać swojego postępowego pro 
graniu bez poparcia ze strony 
m ilionów  pracujących chło
pów. Siła Rzeczypospolitej Lu 
dowej wykuwa się pod prze
wodem Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej p rzy czyn
nej . współpracy Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego jako 
is to tne j składowej części obo
zu dem okracji ludowej.

I I .  B ud u jem y  fron t pokoju  
p rz e c iw k o

aż po Morze Chiń-

impenanstom
Zwycięstwo dem okracji ludo 

wej w Polsce i w  innych k ra 
jach, możliwość spokojnej pra 
cy dla dobra naszych dzieci i 
naszej O jczyzny zawdzięczamy 
C w iązkow i Socjalistycznych
Republik Radzieckich —  po
grom cy faszyzm u i  ostoi po
ko ju  w świecie.

P rzyk ład Związku Radziec
kiego i  jego osiągnięcia bu
dzą w iarę  w masach ludowych 
i umacniają nas w walce o po
stęp. Zbrodnicze w y s iłk i kap i
ta lis tów  amerykańskich i an
gielskich, k tó rzy  szukając ra 
tunku przed kryzysem , pchają 
św iat do nowej w ojny, rozb i
ja ją  się o potęgę obozu państw 
rządzonych przez masy ludo
we, stanowiące w ie lką  b ra tn ią  
rodzinę, sięgającą ju ż  dziś od

I I I .  B ud u jem y  Polskę silną 
—  w b re w  w ichrzycie lom

Dem okracja ludowa buduje 
Polskę silną —  spraw iedliwoś

cią społeczną, rozrasta jącym  
się przemysłem, nowoczesnym 
ro ln ictw em , ośw iatą i ku ltu rą  
ludu. Lud polski dumny jes t 
ze swej podniesionej z gruzów 
W arszawy, zaoranych odło
gów, dźw ign ię tych fab ryk , co
raz gęstszej sieci transportu , 
szkół, szp ita li. Z jeszcze w ięk
szym  rocrnachem wprow adzi
m y w życie plan 6-letni, k tó ry  
zapewni pracę i na leżyty za
robek m ilionow i nowych robo
tn ików , rynek zbytu, nowocze
sne maszyny i narzędzia p ro
dukcji. Oparcie o najnowsze 
zdobycze nauki ro ln icze j m ilio  
nom chłopów-ro ln ików , umożli 
w i awans społeczny, pozwoli 
m ilionom  dzieci chłopskich i 
robotniczych zdobyć fachowe 
wykształcenie.

K ap ita liśc i anglo-am erykań- 
scy czynią wszystko co mogą, 
aby załamać ten rozmach tw ór 
czy wolnego ludu, posiać pani
kę i odebrać mu w iarę  w  s t o - '  
je  s iły . Na ich us ług i stanął 
W atykan , k tó ry  ty lekroć już 
razy w h is to r ii s taw ał prze
ciwko narodowi polskiemu, k tó  
ry  rz tica ł k lą tw y  na nasze po
wstania narodowe, k tó ry  popie 
ra ł wszystkie niem ieckie na
jazdy na Polskę i b łogosław ił 
siepaczy H itle ra , k tó ry  i dziś 
jeszcze —  gdy N iem iecka De
m okratyczna Republika uzna
je publicznie granicę nad Odrą 
5 Nysą za granice pokoju 
odiwołu.e się do elementów h i
tlerow skich i podnieca ich na
de.-'eią odwetu.

W ichrzycielom  tym  powiada 
m y: budujem y Polskę dla 
wszystkich je j dzieci i nie po- 
zwolim y wam nadużywać w ia
ry  chrześcijańskiej dla obcych 
Polsce interesów.

IV .  W a lc z y m y  z wrogą  
ludow i

klasą w yzysk iw aczy
W  naszej walce o zbudowa

nie us tro ju  pełnej spraw iedli
wości społecznej trzeba poko
nać szereg piętrzących się 

przed nami trudności.
M usim y obezwładnić wyzy

skiwaczy i wyrugować z nasze 
go życia, ich wrogą sabotażową 
działalność, skierowaną prze
ciwko ludowi.

Trudności będziemy przezwy
ciężać, rugu jąc z apara tu pań
stwa ludowego wrogów klaso
wych, zastępując ich ludowym i 
kadram i. Będziemy prowadzić 
n ieustępliwą walkę z wrogiem

V I.  W a lczym y o now ą  
k u ltu rę  i w ychow anie  

nowego człow ieka
Zjednoczony ruch ludowy dą

żyć będzie do upowszechnienia 
ośw iaty i  k u ltu ry .

Zjednoczone Stronnictwo L u 
dowe popierać będzie rozwój 
systematycznego kształcenia 

przy  nieustannej pracy nad go i dorosłych oraz rozw ój placó- 
spodarczą i k u ltu ra ln ą  przebu wek ku ltu ra lno  - oświatowych, 
dową Polski Ludowej. | ja k  b ib lio tek, św ietlic, tea trów

Budujem y Polskę spraw ied li
wości społecznej i b ra te rs tw a 
ludu pracy. W  im ię tego ideału 
wypowiadam y walkę wszystkim  
wyzyskiwaczom, spekulującym  
na handlu, m łynarstw ie , tan ie j 
sile roboczej parobków i uboż
szych sąsiadów, ja k  również 
kap ita lis tom  miasteczkowym, 
żerującym  na ludzie w ie jskim .

V . Id z iem y  ku  Polsce 
spraw iedliw ości społecznej

Tam, gdzie uświadomienie i 
uspołecznienie wsi do tego do j
rzeje, będziemy propagowali 
spółdzielcze gospodarowanie zie 
m ią i g łównym i środkami p ro
dukc ji. W  spółdzielniach p ro
dukcyjnych w idzim y urzeczy
w istn ien ie  ideału twórców i bo
jow n ików  radykalnego ruchu 
ludowego. Ideału wsi, w k tó re j 
zniknie troska o ju tro , o pracę 
i chleb dla dzieci, o spokojną 
starość, a przez zwiększenie wy 
dajności gleby i odpływ części 
ludności do przemysłu —  znik 
nie zmora ciągłego rozdrabnia
nia  i sp ła t rodzinnych. Przez 
uspółdzielezenie i unowocze
śnienie produkc ji, będziemy 
zm ierzali do ulżenia kobiecie 
w ie jsk ie j w  je j ciężkiej pracy i 
do podniesienia je j godności 
społecznej, zapewniając je j 
możność coraz szerszego udzia 
łu  w  życiu społecznym i k u ltu 
ra lnym  gromady. Spółdzielczość 
produkcyjna pozwoli nam szyb 
ciej osiągać awans społeczny 
młodzieży chłopskiej, z k tó re j 
w yrastać będą nowe kad ry  me 
chaników, agronomów, w ete ry
narzy, nauczycieli, lekarzy i in 
nych specjalistów, k tórych wsi 
uspółdzielczonej trzeba będzie 
coraz to więcej. Skończy się raz 
na zawsze haniebna tradyc ja  
tych czasów, kiedy wykształco
ny syn chłopski nie m ia ł co ro 
bić na wsi i w stydz ił się swo
jego pochodzenia.

Ideał spółdzielczości produk
cy jne j będziemy realizować 
stopniowo, w m iarę wzrostu u- 
świadomienia mas chłopskich. 
Będziemy go wprowadzać na 
zasadzie dobrowolności, w opar 
ciu o b ra tn ią  pomoc klasy ro 
botniczej i o pomoc naszego 
wspólnego, robotniczo - chłop 
skiego państwa.

zawodowych 
kin , rad io fonizację kra ju,, aże
by ja k  najszybciej znieść istn ie 
jacy jeszcze przedział i różn i
ce m iędzy wsią i miastem.

'■ U . T w o rzy m y  now y typ  
działacza ludowego

Nie może być u nas miejsca 
dla ludzi o n isk ie j wartości mo 
n il nej -— k tó rzy  w ys ług iw a li 
się sanacji, okupantow i h itle 
rowskiemu, a potem faszystow 
skiemu podziemiu, nierobów 
z ustam i pe łnym i frazesów, po
słów nie styka jących się n igdy 
z terenem, dygn ita rzy , dbałych 
ty lko  o swoją własną karierę.

i  _ am atorskich, Postawa m oralną naszych 
aktyw is tów  i  członków w inna 
kszta łtować się na wzorach 
tych wym agań, k tó re  staw ia 
swoim aktyw is tom  i członkom 
Folska Zjednoczona P a rtia  Ro
botniczą. Idąc za tym  przy - 
kładem m usim y wskrzesić i po 
głębić tradyc je  p ion ierów  w a l
k i o sprawę ludową i uczynić 
zasadą Zjednoczonego S tron
nictwa, że ludowiec —  to czło
wiek czysty m oralnie i  po li
tycznie.

Ludowiec, to człowiek, k tó ry  
s tara się być sam wzorem te
go, o co w alczy: człowieka po
stępu i spraw iedliwości spo
łecznej.

Dalsze usprawnienia akcji 
wczasów pracowniczych

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wprowadziła zmia 
ny w systemie pobierania o- 
p ła t za skierowania na wczasy 
pracownicze na rok  1950. Ce
lem te j zm iany jes t większe 
przystosowanie op ła t d;o zarob
ków poszczególnych grup p ra 
cowniczych. Dotychczasowy sy
stem nie różnicowa! op ła t dla 
pracowników.

Obecnie pracownicy zarabia
jący od 25 tys. z ł do 35 tys. zł 
opłacają 3.500 zł, zarabiający 
zaś powyżej 35 tys. zł, płaca 
4.200 zł.

Nieznacznie została podnie
siona dopłata pracodawcy, k tó 
ra  wynosi obecnie 2.520 zł dla

wszystkich grup pracowni
czych. Pozwoli to Funduszowi 
Wczasów Pracowniczych polep
szyć w dużym stopniu jakość 
^  y r/‘ y w i e n i a, w o sr o c'k 21 c h wc z a - 
sowyeh i rozszerzyć dz ia ła l
ność ku ltu ra lno  - oświatową i 
sportową.

Rozszerzona została akcia 
wczasów dla przodowników 
pracy. Będą oni m ogli korzy
stać z bezpłatnych wczasów ro 
dzinnych. W  roku 1950 p ro je k . 
tu je  się urządzenie tego rodzą, 
ju  wczasów dla ponad tysiąca 
robotników.

_ Skierowania na wczasy w 
pierwszych miesiącach 1950 r. 
wydawane są już  obecnie.

W ciągu pięciu dni zbudowano 
2 dom y na osiedlu w Jaworzynie

Dzięki zastosowaniu nowych
metod pracy i współzawodni - 
ctwa 49-osobowa załoga robot 
n ików  SPB, w tym  4 kobiety, 
wybudowała w Jaworznie w 
ciągu 5 dni w  stanie suro
wym  dwa domy o ogólnej ku 
baturze 2.402 m tr. sześć. Do
m y te przeznaczone są dla ro 
botników zakładów przemysło

M urarze uzyska li średnio 
400 proc. norm y, cieśle 550 
proc., zbrojarze 850 proc., o- 
raz zespół kobiecy w  s k ła 
dzie: M aria  Ochal, M aria  Strze 
lec, Janina Brzezińska i M aria  
Golczyńska 750 proc. norm y.

Przodującej załodze w yp ła 
cono prem ię za przekroczenie 
norm  w  ogólnej sumie 360 tys. 
zł.

Dom Młodego Robotnika 
powstał w Skawinie

Zdołaliśmy odnaleźć wspólną drogę
z klasą robotniczą

Referat Józefa Niecki na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego
Poniżej podajemy fragmenty referatu, wygłodzonego na

obrad przez Prezesa N K W  PSL — Józefa ijiiećkę.

Oczekiwany w  Budapeszcie 
z ogrom nym  zainteresowaniem 
m iędzypaństwowy mecz tenisa 
stołowego w  konkurencji mę
sk ie j m iędzy dwoma potęgami 
v  te j dyscyplin ie sportu — 
Czechosłowacją i  W ęgram i za
kończył sic zwycięstwem dru
żyny CSR 5:2 (Mecz drużyn 
kobiecych zakończył się, jak  
już  podawaliśmy, zwycięstwem 
W ęgierek 4:1).

Porażka W ęgier, drużyno
wego m is trza  św iata, była  ca ł
kow icie zasłużona. Barw  W ę
g ie r b ro n ili: Sido, Kocian i

Soos, barw  CSR: Andreadis, 
M arinko i Vana.

W yn ik i spotkań: Andreadis 
(CSR) —  Sido (W ) 2:1; M a
rinko  (CSR) —  Kocian (W ) 
1:2; V«na (CSR) —  Soos (W ) 
2:0. B yło  to najładnie jsze spo
tkan ie meczu. Vana zademon
strow a ł piękną grę. Andreadis 
(CSR) —  Kocian (W ) 2:0; Va 
na (CSR) —  Sido (W ) 2:1 Ma 
rinko  (CSR) —  Soos (W ) 1:2; 
Vana (CSR) —  Kocian (W ) 
2 :0.

Mecz zgrom adził ok. 5.000 
widzów.

Zobowiązania lekarzy Sportowych 
do wzmożenia fachowej opieki
W  ?ali k o n fe re n c y jn e j O g n i

s k a “  o db y ła  się k o n fe re n c ja  le k a 
rz y  s p o r to w y c h  w o j.  w a rsza w sk ie  
go. P rz e w o d n ic z ą c y  d r  T o k a rs k i za 
p o zn a ł zebram yeh z u c h w a łą  Z a 
rz ą d u  G łó w n e g o  S to w a rzysze n ia  
L e k a rz y  S p o rto w y c h , po c z y m  re 
fe ra t  ,,R o la  i  zadan ia  S tó w . L e k a 
rz y  S p o rto w y c h  w  ś w ie tle  u c h w a 
ły  B P  K C  P Z P R “  w y g ło s ił  p rz e d 
s ta w ic ie l G U K F — d r  M i l le r .

W  re fe ra c ie  s w y m  m ów ca  p rze 
c iw s ta w ił s p o r t i  ro lę  le k a rz a  spor 
tow ego  w  P o lsce  p rz e d w rz e ś n io - 
w e j- je g o  s ta n o w is k u  w  P o lsce  L u -  
d o ^ j ,  p o d k re ś la ją c  u je m n e  d z ia ła  
n ie  re k o rd o m a n ii i  s p o r tu  u p ra 
w ia n e g o  bez o p ie k i le k a rs k ie j.  
M ó w ca  w skaza ł. że w z o re m  d la  
da lsze j d z ia ła ln o ś c i p o w in ie n  b yć  
s p o r t i  m e d y c y n a  s p o rto w a  w  
ZSR R .

W  d y s k u s ji  p o d k re ś lo n o  k o n ie c z  
ność za c ie śn ien ia  k o n ta k tu  z za- 
w e d n ik a m i, z o rg a n iz o w a n ie  we 
•w szystk ich  m ia s ta ch  w o je w ó d z k ic h  
p o ra d n i s p o rto w o  -  le k a rs k ic h  o-

raz  w p ro w a d z e n ie  na w y d z ia ła c h  
le k a rs k ic h  k a te d r  m e d y c y n y  s p o r
to w e j.

W  u c h w a lo n e j re z o lu c ji  ze b ra n i 
z o b o w ią z a li się  do:

1. w c ią g a n ia  do k a d ry  le k a rz y  
s p o r to w y c h  n o w y c h  k o le g ó w ;

2. p u b lik o w a n ia  w e  w s z y s tk ic h  
czasop ism ach  le k a rs k ic h  i  s p o r to 
w y c h  re fe ra tó w  n a u k o w y c h  i  fa 
c h o w o  -  s p o r to w y c h ;

1  w zm oże n ia  o p ie k i n ad  zawoda 
m i, k a ż d y m  s p o rto w c e m  i  m ło d z ie  
żą;

4. n aw ią z a n ie  śc is łego  k o n ta k tu  z 
le k a rz a m i te re n o w y m i i  ro z to c z e 
n ie  o p ie k i n ad  L u d o w y m i Zespo
ła m i S p o r to w y m i;

5. p ra c y  n a u k o w e j, m a ją c e j na 
ce lu  u d o s k o n a le n ie  le c z n ic tw a  i  za 
p o b ie ga n ie  u ra z o m  i  sch o rze n iom  
u s p o rto w c ó w .

Na zakończen ie  k o n fe re n c ji  w y 
g ło s i l i  r e fe ra ty :  d r  G ro n c z e w s k i 
n .t.  ..R o la  d ia te rm ii w  lecze n iu  u - 
ra z ó w  s p o r to w y c h “  i  d r  S id o ro - 
w ic z : „O b ja w y  a b s ty n e n c ji s p o r
to w e j“ .

W kilku zdaniach
S p o rt ru m u ń s k i,  k ro c z ą c y  po d ro  

dze u m a s o w ie n ia  i  o b e jm u ją c y  co 
ra z  szersze rzesze św ia ta  p ra c y , 
d z ię k t t r o s k l iw e j o p ie ce  państw a  
w y k a z u je  w s p a n ia ły  ro z w ó j.  7 l i 
s topada, w  32 ro c z n ic ę  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j, w  b ie 
gach  na p rz e ła j Yptięfo u d z ia ł 
330.000 m ło d z ie ż y . W  sa m y m  B uka  
re szc ie  s ta r to w a ło  24.871 u c z e s tn i
k ó w .

W  b ie g u  s z ta fe to w y m  10 x  100 m  
d ru ż y n a  „D y n a m o "  z  B u k a re s z tu

u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  R u m u n ii 
w  czasie  1:54,7.

Z  o k a z ji  5 -te j ro c z n ic y  w y z w o 
le n ia  A lb a n i i,  zo rg a n iz o w a n a  zo
s ta ła  „S z ta fe ta  W y z w o le n ia " , w  
k tó re j  w z ię ły  u d z ia ł o rg a n iz a c je  
m łod z ieżo w e , w o js k o , z w ią z k i za
w od o w e  i tp .  S z ta fe ty  ro z p o c z ę ły  
się w  K o n is p o lu , F e rm e t, S k ra p a - 
r i ,  T ro n o w e  i  K o p lik e  i  p ro w a d z i
ły  d o  T ir a n y  p rzez  m ie js c o w o ś c i, 
u p a m ię tn io n e  w a lk a m i w y z w o le ń 
c z y m i w  czasie  o s ta tn ie j w o jn y .

R eferat ob. N iecki, poświę
cony omówieniu zagadnień 
ideologicznych ruchu ludowe
go, s tanow ił obszerną analizę 
dziejów tego ruchu. Przecho
dząc- do aktua lne j prob lem aty
k i, mówca wysnuwa następują
ce wnioski, w ynikające zarów
no z doświadczeń historycz- 
nych, ja k  i  obecnej sy tuac ji:

Tezy ideologiczne ruchu  
ludowego

„1. K lasa robotnicza, jako naj 
bardzie j rew olucyjna i społecz
nie radykalna pod k ie row n ic
twem swej p a r ti i jes t klasą 
przodującą w  rozbudowie pań
stwa socjalistycznego.

2. Pomiędzy klasą robotniczą 
a m a łoro lnym i i średniorolny
m i nawarstw ien iam i chłopów, 
istn ie je  ścisła współpraca w 
budownictw ie us tro ju  spraw ie
dliwości społecznej —  is tn ie je  
sojusz robotniczo-chłopski. Te 
bowiem nawarstw ien ia chłopów 
są na jb liższym i sprzym ierzeń
cami klasy robotniczej, gdyż 
w arunk i ich bytowania gospo
darczego na karłowaciznach i 
na gospodarstwach, k tó re  przez 
dz ia ły  rych ło  przeistaczają się
w karlowacizny —  na jbardzie j 
zainteresowane są budownic
twem  noweg'o ustro ju , w  k tó 
rym  i  u s tró j ro lny  ulegnie 
przebudowie.

3. Sojusz k lasy robotniczej 
z podstawowym i masami chłop 
skim i, gw arantu je  jednakową 
sprawiedliwość i robotnikom  i 
chłopom, gdyż w us tro ju  socja
lis tycznym  nie może być dwóch 
rodzajów sprawiedliwości, nie 
może być obywate li pierwszej 
i d rug ie j klasy. A  przeto pod
stawowe masy chłopskie we
spół z klasą robotniczą, b iorą 
udzia ł we wszelkich dziedzi
nach życia państwowego, go
spodarczego, ku ltu ra lnego i  o- 
gólnospołecznego.

E lem enty kap ita lis tyczne na 
wsi us iłu ją  sojusz ten zerwać 
na rzećz swojego patronactwa 
nad całą wsią i na rzecz m ię
dzynarodowych interesów im 
peria lizm u. Na jw yrazis tszym  
tego przykładem  była akcja

koła jczyka, k tó ry  p rzy  pomo
cy chłopskich bogaczy chciał 
zabazować na wsi, zm ierzając 
do wprzęgnięcia Polski Ludo
w ej w  orbitę działań im peria - 
lizm ów  zachodnich, sposobią- 
cych się już w tedy przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, co 
się teraz tak  jaskraw o uw y
datnia w  planie rnarshallow- 
skim  —  i  w  tak im  bloku 
państw  atlantyckich.

Jedynie przodownicza ro la  
rew olucyjne j k lasy robotniczej 
i  bojowa postawa mas chłop
skich, sparaliżowała w tedy pla 
ny M iko ła jczyka i  jego moco
dawców. Podobnie i  na W ę
grzech rewolucyjna klasa ro 
botnicza wczas zdołała dostrzec 
i zlikw idować reakcyjne ogni
ska  ̂ na jp ierw  M indszenty‘ego, 
a później k lik i tito w sk ie j —  
Rajka, działa jącej zgodnie z in 
s trukc ją  anglosaskich im peria- 
lis tów  —• knujących p lany no
wych zbrodni wojennych.

4. W alka z kap ita lizm em  nie 
jest zakończona, dopokąd is t 
nieje podglebie na rośnięcie ka 
p ita lizm u. Uspołecznione zo- 
;tały^ przem ysły i wciąż uspo
łeczniane są wszelkie dziedzi
ny życia gospodarczego, wszyst 
ko stopniowo przechodzi w  rę 
ce narodu i już  z dumą s tw ie r
dzamy, że gospodarka narodo
wa dźw iga się na coraz w yż
szy poziom z coraz większym  i 
coraz wszechstronniejszym po
żytk iem  dla mas ludowych.

A le nie jest to jeszcze zna
kiem, że s iły  kap ita lizm u zo
s ta ły  już zlikw idowane. Zosta
ły  ty lk o  mocno podcięte, i nie 
są zdolne do o tw a rte j w a lk i, 
ale one is tn ie ją  i walczą w  spo
sób zamaskowany, walczą przy 
pomocy podstępu i zdrady, 
walczą z nadzieją, że zdołają 
zabazować nie ty lk o  na w ie j
skich bogaczach, ale i na pod
stawowych masach chłopskich.

N ie wolno tego bagate lizo
wać. Dopokąd istn ie je  podgle
bie gospodarcze, sprzyjające 
odradzaniu ' się kap ita lizm u, a 
do tego podbudowane tra d y 
cyjną —  kap ita lis tyczną pod-

, „  M H  upadek kap ita lizm u nie jest
Kongresie Jedności Ruchu Ludowego w pierwszym dniu | pełny- K ap ita lizm  —  jest jak  

~  pewien rodzaj gadziny, k tóra
choć posiekana w  kaw ałk i, po
zostawiona na chwilę w  soo- 
ko ju , bardzo szybko się rozra
sta i odzyskuje zdolność zada
wania jadow itych ran “ . .

Przebudow a ustroju  
rolnego

Takim  podglebiem, podat
nym do udzielania kap ita lizm o
w i żywotnych soków na roz 
rost, jes t z pewnością wszech
stronnie w ad liw y  us tró j ro lny. 
D zis ia j prowadzenie gospodar
k i ro lne j na karłowaciznach 
siłą rzeczy w  sposób p ry m i
tyw ny, "nie daje w idoków na 
pomnażanie wydajności ziemi 
w  rozm iarach m ożliwych i  w 
praktyce ju ż  uzasadnionych.

A  wreszcie indyw idualne go
spodarowanie nawet na drob
nych i średnich przestrzeniach 
ziemi —  je s t podglebiem dla 
odradzania się kap ita lizm u —- 
jest podatnym  terenem dla w y 
zysku i stopniowej ru in y  bied
nych oraz średniorolnych, z ko
rzyścią dla skupiającej się na 
drugim  biegunie —  w arstw y 
chłopskich kap ita lis tów .

_ K ap ita lizm , to w łaśnie sku
pianie się na jednym  biegunie 
bogactwa, a na drug im  nę
dzy. T ak i w łaśnie sens mają 
słowa Lenina, k tó ry  powie
dzia ł: „drobne gospodarstwo 
indyw idualne rodzi kap ita lizm  i 
burżuazję stale, codziennie, co 
chwila, żyw iołowo 1 w skali 
masowej“ . Im  więcej takich 
gospodarstw —  tym  * większe 
is tn ie je  niebezpieczeństwo dla 
ustro ju  sprawiedliwości spo
łecznej. Bowiem z tego podgle
bia wyrastać mogą kosztem 
krzyw dy chłopskiej nowe oko
py kap ita lizm u, na wsi -— bo
gacze w iejscy. Poza tym  drob
na gospodarka indyw idualna, 
nie dająca na leżytych korzyści 
gospodarczych, pochłania zara
zem wszystkie s iły  m ilionów  
drobnych gospodarzy, ich żon 
i dzieci. Opóźniając ich rozwój 
ku ltu ra lny , ich w rastanie w ży
cie społeczne, pomniejsza ich 
wkład w osiągnięcia, z k tó 
rych i oni korzysta ją.

D latego też w sojuszu z k la 
są robotniczą i przy przodow
n ictw ie je j p a r t i i —  Polskiejanglosaskiego w ysłannika Mi-1 stawą psychologiczną —  dotąd

Zjednoczonej P a r t ii Robotni
czej —  zadaniem naszym jako 
Zjednoczonego S tronnictwa Lu 
tlowego, jest i będzie wycho
wywać podstawowe masy 
chłopskie do stopniowego prze
prowadzania pełnej przebudo
wy ustro ju  rolnego, wedle w y
magań pomnożenia produkcji 
ro ln icze j i w duchu spraw ied
liwości społecznej, a więc po
przez organizację w ie lk ich go
spodarstw spóldzielczo-produk- 
cyjnych.

Pamiętać musimy, że w  pe ł
n i zapanuje us tró j spraw iedli
wości społecznej —  gdy całko
wicie uspołeczniona będzie ca
la gospodarka narodowa.

W tedy dopiero rozw iną się 
wszystkie s iły , wszystka ener
g ia  i  niespożyte zasoby tw ó r
cze mas ludowych na rzecz do
bra społecznego —  i w tedy do
piero to dobro społeczne całko
wicie i wszechstronnie zaspo
ka jać będzie wszelkie potrzeby 
narodu —  jednakowo potrzeby 
życiowe, jako też oświatowe, 
naukowe.

W spólna droga 
robotn ików  i chłopów
Na zakończenie re fe ra tu  

mówca nakreśla podstawowe 
zasady, k tó ry m i winno się k ie 
rować Zjednoczone S tronnic
two Ludowe:

,1. W ieczysty sojusz państw 
robotniczo-chłopskich ze Zw iąz
kiem Radzieckim na czele.

2. Obrona pokoju w  świecie 
przez masy ludowe całego 
św iata pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego, przy 
najściślejszym  współdzia łaniu 
państw dem okracji ludowej.

3. Budowanie wspólnym  w y 
s iłk i em robotn ików  i chłopów 
ustro ju  pełnej sprawiedliwości 
społecznej, w  k tó rym  żaden ezło 
w iek nie będzie w yzysk iw a ł 
drugiego człowieka.

Uśw iadam iając sobie wszyst- 
hje te prawdy, zasady -— zrzu
c iliśm y uprzednio wiele z bala
stu przeszłości i do jrze liśm y 
wiele —  kończy mówca. —  A 
najważniejsze jest to. że zdo
ła liśm y odnaleźć wspólną dro
gę z klasą robotniczą, wiodą- 

do wspólnej spraw iedliwo
ści społecznej, o ja k ie j m arzy
li i o jaką w a lczy li p ion ierzy 
naszego ruchu ludowego“ .

W  Skawinie nastąpiło o 
twarcio pierwszego w  woje - 
wództwie krakow skim  Domu 
Młodego Robotnika. Dom na 
życzenie m łodzieży sl^awiń- 
skiej nazwany został im ieniem 
Janka Krasickiego.

Nowoczesny ośrodek w y
chowawczo - ośw iatowy dla 
m łodzieży robotniczej, za trud

nionej w  licznych zakładach 
przem ysłowych w Skawinie,

wybudowany został kosztem 
k ilk u  m ilionów  złotych. W  
2-p ię trowym  budynku mieści 
się sala tea tra lna , gim nastycz 
na, sale wykładowcę oraz licz 
ne pokoje, przeznaczone na 
k luby przodowników pracy, 
szachistów itp . W  części bu
dynku znalazła pomieszczenie 
bursa dla 50 uczniów Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe
go-

Osiągnięcia racjonalizatorskie 
robotników rolnych na Śląsku
Do K om is ji R acjona liza to r

stwa p rzy  Okręgu Zw. Zaw. 
Robotników' Rolnych w  K ato 
wicach, W’p łynę ły ostatnio mel
dunki o usprawnieniach, doko
nanych przez kowala m a ją tku  
Czerwionka, Jana Gasza oraz 
fo rn a la  z m a ją tku  K ra p ko w i
ce, Jana Oziembowsldego,

Kow al Jan Gasz, skonstruo
w a ł stół blaszany dla kosiark i, 
k tó ry  um ożliw ił sprzęt zboża z 
30 ha, p rzy  obsłudze 2 ludzi 
i dwu koni w  ciągu 8 dni. Dzię 
k i zastosowaniu pomysłu Jana 
Gasza, zespół PGR zaoszczę
dził 100 tys. zł.

W  m a ją tku  Krapkow ice roz
ważano sprawę koszenia zbi
te j deszczem peluszki na obsza 
rze kilkudziesięciu ha, k tó ry  
decydowano się ju ż  zaorać. Jed 
nakże przodownik pracy, fo r 

nal Jan Oziembowski skonstru
ował przyrząd, k tó ry  um ożli
w ił skoszenie peluszki. Dzięki 
niemu Jan Oziembowski za
oszczędził dla Państwa k ilk a 
set tysięcy złotych.

Dzięki uspraw nieniu swej 
pracy wysokie podniesienie w y 
dajności oraz znaczne oszczęd
ności pa liw a uzyskał tra k to 
rzysta zespołu Strzelce, przo
downik pracy F ryd e ryk  K am iń 
s *i. T rak to rzys tą  K am iński 
w ykonał przeciętnie 200 proc. 
norm y na trak to rze  „F a rm a l 
H  . zaorywując w  bieżącym 
sezonie 488 ha o rk i średniej i 
zaoszczędzając 3.172 kg j  Ui- 
wa. K am ińsk i opracował w ła 
sne metody w yoran ia  łanu 
kwadratowego i klinowego, któ 
re pozwalają mu uzyskać m ak
symalne w ykorzystanie tra k to 
ra  w  obciążeniu.

__________
■h _  *  S i l S J U U U
iS fJ P  L ilii. w i ERSZAI

n o w e  s k l e p y  
n a  p e r y f e r i a c h  ł o d z i

(K o resp . w ł.) .  w Ł o d z i p ow s ta n ie  
ju-z w  n a jb liż s z y m  czasie m ie js k i»  
p rz e d s ię b io rs tw o  h a n d lu  d e ta ticz - 

O tw o rzy  i p ro w a d z ić  
aędzie s k le p y  w  d z ie ln ic a c h  ro 
b o tn ic z y c h , w  p ie rw s z y m  rzędz ie  
na. p e ry fe r ia c h  m ias ta , (bg).

R Z E S Z Ó W  M A  J U Z  N O W A  
C E N T R A L Ę  T E L E F O N IC Z N Ą

(K o resp . w i.) . W  R zeszow ie za
kończono , na m ies ią c  p rz e d  p rz e 
w id z ia n y m  te rm in e m , b u d o w ę  a u 
to m a ty c z n e j c e n tra li te ie fo n ic z n e i 

(c.bl.).
k o n f e k c j a  

d l a  m i e s z k a ń c ó w
P R Z E M Y Ś L A

(K o resp . w ł.) .  w P rz e m y ś lu  u ru 
ch om io n o  p ie rw s z y  w  ty m  m ieście  
sk lep  d e ta lic z n y  C e n tra li T rz e m y - 
stu O dzieżow ego , za op a trz o n y  w 
b o g a ty  a s o r ty m e n t g o to w e j k o n - 
fe U c jl. P rz y  s k le p ie  o tw a r to  pod - 

w a rs z ta t k ra w ie c k i,  d o k o 
li ro im y  c liB y w a ją c y

poprawek.
na m ie js c u
(c.bl.).

M A G A Z Y N  W Y B U D O W A N Y  
S Y S T E M E M  S Z Y B K O Ś C IO W Y M
R o b o tn ic y  p p b  w  Szczecin ie  w y  

b u d o w a li sys tem em  szyb ko śc io 
w y m  m a ga zyn  n a  te re n ie  O d ry  —

F o r tu . B u d o w ę  zakończono  w  cza
sie 83 god s in . w  czasie b u d o w y  
w y r ó ż n i l i  się sp e c ja ln ie  c ieśle  M a 
z u r  i K ie ln ik ,  o raz m u ra rz e  — Ko 
k o s z y ń s k i i  K o ło d z ie j.

K L U B  R A C J O N A L IZ A T O R Ó W  
P O R TO W O  - M O R S K IC H

7 in ic ja t y w y  o k rę g o w e g o  K o m i
te tu  M o rsk ie g o  W s p ó łz a w o d n ic tw a  
P ra c y  w  Szczecin ie  z o rg a n iz o w a n y  
zosta ł k lu b  ra c jo n a liz a to ró w  p o rto  
w o  - m o rs k ic h .

N A G R O D Y
D L A  P R Z O D O W N IK Ó W  

H U T Y  S Z K L Ą

(K o re sp . wł.). w H uc ie  S zklą  iv 
K ro ś n ic  za koń czo n y  zos ta ł H  etap 
w s p o lz a w o d n ic tw a  m ię d z y  w a rs z ta 
to w e g o . N a jlep sze  zespo łv  o trz y 
m a ły  p re m ie  i  d y p lo m y  o il Z a 
rzą du  G łó w n e g o  Z w . P rac . P rze 
m y s łu  C hem icznego .

N O W E  T R A K T O R Y
d l a  p o m o r s k i c h  s o m

S p ó łdz ie lcze  o ś ro d k i m aszynow e 
w  w o j. p o m o rs k im  o trz y m a ły  o- 
s ta tiu o  26 n o w y c h  tra k to ró w  m a r
k i  „U rs u s “  i  „ Z e to r “ .

O gó łem  w  r .b .  p o m o rs k ie  ośrod- 
k i  m a szynow e  o trz y m a ły  90 n o 
w y c h  tra k to ró w  p ro d u k c j i  k ra jo 
w e j i  cze c h o s ło w a c k ie j, co w  cłu- 
ze j m ie rze  p rz y c z y n iło  sie do u- 
s p ra w m e n ia  p ra c y  o ś ro d kó w .
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O pewnym hotelu
Odbudowę gmachu chemii 

U n iw e rsy te tu  W arszaw skie
go p rzy  ul. W awelskie j 17 
w ykonu je  Państwowe Przed
siębiorstwo Budowlane od
dz ia ł G, zatrudnia jące robo t
n ików  zamiejscowych. Obo
w iązkiem  d y re kc ji PPB 6 
je s t więc urządzenie odpo
wiedniego hotelu dla tych 
robotn ików  po to, by zapew
nić im  znośne w a runk i Wy
poczynku po codziennej cięż
k ie j pracy.

Oddział 6 —  PPB nie w y 
w iąza ł się jednak należycie 
z tego obowiązku i  idąc po 
l in i i  najm niejszego oporu za
kw a te row a ł robotn ików  na 
m iejscu robót, w odbudowy
wanym  gmachu chem ii U n i
w ersyte tu  W arszawskiego i 
to  bez zgody inwestora. W  
hotelu mieszka 93 rob o tn i
ków. Z te j liczby ty lk o  15 
pracuje w gmachu chemii.

Urządzenie hotelu w gma
chu chem ii U. W . powoduje 
opóźnienie tempa robót. W
pomieszczeniach hotelowych
zakłada się bowiem ins ta la 
cje  dla przyszłego gmachu 
chem ii. Rzecz jasna, że w  ta 
k ich  warunkach, gdy w  po
mieszczeniu zam ieszkiwanym 
prowadzi się roboty budow
lane, nie może być mowy o 
planowej, racjonalnej p ra 
cy-

Z d r -g ie j zaś strony, p ro 
w izoryczne zakwaterowanie 
robotn ików  w  odbudowanym 
gmachu nie odpowiada pod
stawowym  zasadom hig ieny. 
B ra k  tu  wody bieżącej, b rak 
ustępów, p rym ityw ne  prycze 
zastępują łóżka. W  salach 
unosi się py ł, kurz. Podłogi 
toną w błocie i  wapnie —  
ja k  zresztą zwykle na budo
wie.

PPB 6 dało klasyczny przy 
k ła d  jak. nie powinien w y 
glądać hotel dla robotników  
zamiejscowych. F ak t, że robo 
ty  tegoroczne dobiegają koń
ca i  robotnicy rozjadą się do 
domów, nie uspraw iedliw ia 
byna jm nie j dy re kc ji budowy.

i ie uspraw ied liw ia  je j 
nież tw ierdzenie, że robot 

•v sami nie dbają o porzą-

Należy przede wszystkim  
orzyć odpowiednie warun 
mieszkaniowe dla robo tn i
cy budowlanych. Dopiero 
jdy  zagadnienie u trzym a- 
. wzorowej czystości przez 
mych mieszkańców stanie 

s;:-) aktualne (w . b.)

Krajowa narada 
pracowników 

telekomunikacji
W  dniach 26 i 27 bm. odbyła 

się w  W arszaw ie K ra jow a  N a
rada pracowników i  rac jon a li
zatorów Telekom unikacji.

G łównym  celem narady ' jest 
popu laryzacja doświadczeń w 
zakresie obsługi urządzeń te le
kom unikacyjnych oraz omówie
nie metod pracy na przyszłość.

W  wygłoszonych referatach 
mówcy podkreśla li m. in. ko
nieczność uspraw ienia dzia ła
n ia  apara tu Telekom unikacji 
przez masowy rozw ój racjona
liza to rs tw a  i  współzawodni
ctwa pracy oraz konieczność 
wprowadzenia w  życie zasad 
racjona lne j eksploatacji u rzą 
dzeń te lekom unikacyjnych pod 
kątem  potrzeb poszczególnych 
dzia łów  gospodarki narodowej.

Zagadnienia poruszane w  re 
fe ra taćh  zna laz ły  szeroki od
dźw ięk w  dyskusji, w  k tó re j 
m ówcy w skazali m. in. na ko
nieczność zwiększenia wydajno 
ści i  jakości p racy przez uma- 
sowienie ruchu współzawodni
c twa oraz likw idac ję  is tn ie ją 
cych na tym  odcinku niedocią
gnięć.

Zwiększenie dostaw 
mięsa na rynek 

łódzki
C entra lriy  Zarzad Przem ysłu 

M i ęsnego dostarczy na rynek 
łódzki w  okresie wzmożonego 
Popytu przed św iętam i Bożego 
Narodzenia dodatkową ilość —  
170 ton mięsa. W ydatnem u 
zwiększeniu ulegną również do 
staw y konserw  mięsnych i  dro 
biu.

Pierwszy bar 
mleczny otwarto 

w Szczecinie
W  Szczecinie o tw arto  p ie rw 

szy, a jednocześnie jeden z na j 
miększych w  Polsce b a r jn le c z - 
ny, mogący obsłużyć dziennie 
3 —  4 tysięcy osób. W  barze 
Urządzono m. in . specja lny ką- 
c'k  dla dzieci.

W  na jb liższym  czasie szeze- 
c>ńskie zakłady m leczarskie u ru  
chomią dalsze b a ry  oraz k ilk a 
naście punktów  odżywczych we 
Wszystkich dzielnicach m iasta.

Stolica usuwa bolączki 
mieszkańców dzielnic robotniczych

Jaśniej, czyściej, więcej zieleni na krańcach miasta
250 m iln . zł, które W tym  roku otrzymała stolica na po

prawę warunków' bytu klasy robotniczej —  zostały już 
prawie całkowicie wyzyskano. Natomiast akcja remontów 
kapitalnych —  równie ważna, gdyż z dobrodziejstw jej 
korzysta prawie wyłącznie świat pracy —  idzie opornie.

N a  o s ta tn im  posiedzen iu 
S t. R . N . p rzew odn iczący Ra 
d y  to w . Ż a ru k -M ic h a ls k i zło 
ż y ł m. in . sp raw ozdan ie  z w y  
z y s k a n ia  teg o roczn e j d o ta 
c j i  R a d y  P ań s tw a  ora« z 
dz ia ła ln ośc i K o m ite tu  L o k a l 
nego F unduszu  G osp oda rk i 
M ie szkan iow e j.

Wyzyskane kredyty
P ra w ie  po łow ę d o ta c ji P a 

dy  P ań s tw a  (107 m iln . z ł) 
przeznaczono na ro b o ty  w o 
d o c ią gow o-ka na lizacy jne  g łó  
w n ie  na  Pradze. S top ień  za
aw ansow ania  ty c h  ro b ó t 
w skazu je , że zostaną one w y 
konane w  100 proc.

Również kwota 11,5 miln. 
zł. przeznaczonych na oświe
tlenie peryferii i przedmieść 
wraz z 16 miln. zł na sieć 
gazową zostały prawie cał
kowicie wyzyskane do chwili

obecnej. M . in . za in s ta lo w a 
no z te j k w o ty  ok. 280 la 
ta rń  u licznych . N a  ukończe
n iu  "są rów n ież  ro b o ty  d ro 
gowe, na p ra w a  naw ie rzchn i, 
u łożen ie  chodników ', do p ro 
wadzenie do po rząd ku  zanie
dbanych  u lic . N a  te n  cel prze 
Znaczono 66 m iln . zł. W ię k 
szość ty c h  ro b ó t p ro w a dz i 
się na  T a rg ó w k u , G rochów ie, 
d a le k im  M oko to w ie .

D z ię k i 27 m iln . z ł d o ta c ji, 
k tó re  o trz y m a ł ZOM , m ożna 
b y ło  po raz  p ie rw szy  p rze
p ro w a dz ić  na  w iększą  skalę 
oczyszczenie szam b T a rg ó w 
ka, G rochowa, S ask ie j K ępy. 
Jednocześnie zw iększono po
w ażnie ta b o r  Z O M -u  p rze 
znaczony do ty c h  prac.

K osztem  10,5 m iln . z ł p o 

w s ta ły  now e zieleńce, t r a w 
n ik i,  k lo m b y .

P o d k re ś lić  na leży, iż  dzię
k i  w y d a jn e j pom ocy czyn
n ik a  społecznego uzyskano 
oko ło  17 m iln . z ł oszczędno
ści z czego 13 m iln . p rz y  p ra  
cach m e lio ra c y jn y c h . W  ten 
sposób zakres ro b ó t z do ta 
c j i  R a d y  P a ń s tw a  zw iększy ł 
się poważnie.

Czekano zb y t długo
A k c ja  re m o n tó w  k a p ita l

nych , w y k o n y w a n a  począt
kow o opieszale, o s ta tn io  dzię 
k i  w s p ó łd z ia ła n iu  D z ie ln ico 
w ych  R ad  N a ro d o w y c h  i  K o 
m ite tó w  B lo k o w y c h  p rz y 
b ra ła  n a  sile.

D o  16 bm . ukończono ca ł
k o w ic ie  re m o n t 26 n ie ru ch o 
m ości. W  94 ob ie k ta ch  prace 
są da le ko  zaawansowane. 
B u d z i je d n a k  obawę s tan  ro 
b ó t w  58 budynkach . Szcze
gó ln ie  g roźn ie  w y g lą d a  Sy
tu a c ja  na P radze-P ó łnoc.

Mazurskie Zakłady Przemysłu Drzewnego 
muszą usprawnić swą pracę

Mazurskie Zakłady Przemy siu Drzewnego w woj. olsz
tyńskim, wykazują jeszcze poważne niedociągnięcia w  pra
cy. Egzekutywa K W  PZPR  p owzięła ostatnio uchwalę, 
zmierzającą do usprawnienia

W  uchwale egzekutyw y K W  
czytam y, że w  pracy MZPD i 
podległych im  zakładów nastą
p iło  pewne polepszenie. Szcze
gólnie poważną poprawę, zano
tować należy w  dziedzinie w y 
konywania planów produkcyj
nych. W  ciągu I I I  kw arta łów  
wykonano 91 proc. planu osz
czędnościowego.

Uzyskane w y n ik i są jednak 
niewystarczające w  stosunku 
do obecnych m ożliwości M a
zurskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego. Na uwagę zasłu
gu je fa k t, że zakłady Irzew- 
ne, podległe M ZPD ja k  zakład: 
p isk i, szczycieńskie i  Dobrego 
M iasta nie w ykonu j i  planów 
produkcyjnych w  odpowied
nich term inach. P rzy tym  ja 
kość produkc ji jes t również 
jeszcze niedostateczna.

Szczególnie poważne niedo
ciągnięcia m ają M azurskie Za
k ła dy  Przem ysłu Drzewnego na 
odcinku inw estycyjnym . Z byt 
późna rea lizacja  kredytów  in 
w estycyjnych powstała wsku
tek b raku  czujności ze strony 
kie row n ictw a Zjednoczenia. 
S ta tys tyka wykonania planu 
inwestycyjnego przez poszcze
gólne zakłady za okres trzech 
kw a rta łów , przedstaw ia się na
stępująco: zakład p isk i osiąg
ną ł 5.) proc. planu, Dobrego 
M iasta —  40 proc., M orąski 
80 proc.

Zanik czujności

Jedną z najważniejszych 
przyczyn tego stanu rzeczy, 
je s t słaba czujność klasowa 
kie row n ictw a MZPD, to le ru ją 
cego wśród pracowników ele
m enty wrogie, destrukcyjn ie 
oddziałujące na pracę w  za
kładach. Ma to szczególną w y
mowę w  św ietle uchwał I I I

pracy Zakładów.

Plenum KC PZPR. K ie row 
nictwo MZPD, słabo powiązane 
z masami robotniczym i, nie u- 
trzym ujące na leżyte j współ
pracy z organizacją pa rty jną , 
zaniedbało ważną sprawę — 
awansu, .społecznego na jzdoln ie j 
szych pracowników. N ie p rzy 
czyniło się też do należytego 
rozw inięcia ruchu współzowod- 
n ictw a pracy, an i do polepsze
nia w arunków  socjalnych ro 
botników.

Trzeba również stw ierdzić, 
iż praca podstawowych orga
n izac ji pa rty jnych  w  poszcze
gólnych zakładach M ZPD jest 
w  dalszym ciągu jeszcze nie 
wystarczająca. N ie są one jesz
cze praw dziw ie kierowniczą 
siłą w  rea lizowaniu zadań go
spodarczych i  politycznych, 
stojących przed poszczególny
m i zakładam i. N ie oddziału
ją  w  na leżytym  stopniu na ko
ła  związkowe i  rady zakłado
we, k tó re  z ko le i również nie 
spełn iają swej ro li.

O awans społeczny

Egzekutyw a K W  postanowi
ła  zobowiązać kierownictwo 
MZPD do dalszego usprawnie
nia  pracy i  podniesienia pro
dukcji w  poszczególnych za
kładach, k tó re  w  niedostatecz
nym jeszcze stopniu w yw iązu
ją  się ze swoich zobowiązań na 
tym  odcinku.

K ie row n ic tw o M ZPD przy 
udziale organ izac ji pa rty jnych  
winno wysunąć na k ie row n i
cze stanowiska w yróżn ia ją 
cych się przodowników pracy 
oraz rac jonalizatorów , których 
przy tym  trzeba otoczyć nale
ży tą  opieką. Towarzysze na 
stanowiskach kierowniczych w 
MZPD muszą m ocniej powią

zać się z organizacjam i p a r ty j
nym i, udzielając im  wszech
stronnej pomocy.

Należy również zagadnienie 
wykonania planów oraz .pod
niesienia dyscyp liny pracy 
opracować wspólnie ze wszyst
k im i robotn ikam i zakładu dro
gą systematycznie organizo
wanych narad wytwórczych.

Praca
K om ite tów  Powiatowych

Uchwała egzekutyw y K W  
zmierzająca do usprawnienia 
pracy w  zakładach MZPD, 
przynosi również zalecenia dla 
K om ite tów  Pow iatowych P ar
t i i ,  k tó re  w inny otoczyć wzmo
żoną opieką, znajdujące się w 
ich zasięgu, organizacje p a r
ty jn e  p rzy  zakładach. O rgani
zacje pa rty jn e  muszą być in i
c ja to ram i ruchu współzawod
nictwa, a wszyscy członkowie 
P a rt ii pow inni brać w  nim 
udzia ł. Sprawy rea lizac ji p la 
nów produkcyjnych i  inw esty
cyjnych również nie mogą być 
obce organizacjom  pa rty jnym .

A by przyczynić się do z lik 
w idowania niedociągnięć w 
MZPD, należy ożywić w  Zakła
dach działalność związkową. 
Pow iatowe Rady Związków 
Zawodowych w inny  b liże j za
interesować się pracą kó ł 
zw iązkowych i  rad zakłado
wych. Trzeba czuwać nad za
pewnieniem należytych w arun
ków h ig ieny  i  bezpieczeństwa 
pracy w  zakładach.

N ie może być n iew ykorzy
stanych funduszów przezna
czonych na akcję ku ltu ra lno- 
oświatową lub na poprawę w a
runków  m ieszkaniowych robot
ników.

A kc ję  ku ltu ra ln o  - oświatową 
należy uspraw nić, rozszerza
jąc przede w szystk im  pracę 
grup łączności, k tó re  w inny 
odegrać W łaściwą ro lę w  w a l
ce o nową s truk tu rę  wsi. (B )

P rzew od n iczą cy  te j dz ie l
n ic y  tow . G awęda zab ie ra
ją c  g łos  w  d y s k u s ji ośw iad
czy ł, że w  p ięc iu  budynkach  
z a k w a lif ik o w a n y c h  do rem on 
tu  jeszcze p ra c  n ie  rozp o 
częto ! O lekcew ażen iu  ro b ó t 
przez spó łd z ie ln ie  p racy  
św iadczy fa k t ,  że K o m is ja  
R em on tow a  D R N  przeprow a 
dza jąc 25 bm . k o n tro lę  ro 
b ó t n ie  zas ta ła  ro b o tn ik ó w  
na dw óch budow ach. N a  k i l 
k u  in n y c h  n ie  b y ło  żadnego 
k ie ro w n ic tw a .

W  te j s y tu a c ji ośw iadcze
nie  przew odniczącego D R N  
iż  spodziewa się, że w szys t
k ie  prace rem o n tow e  będą w  
te rm in ie  t j .  do końca rb . w y 
konane —  b rz m i bardzo op 
ty m is ty c z n ie , ty m b a rd z ie j, że 
w a ru n k i a tm osfe ryczne  po 
psu ły  się o s ta tn io .

N ie m n ie j je d n a k  nie w o l
no opuszczać rą k , zw łasz
cza, że początkow e słabe 
tem po, zaham ow anie ro b ó t 
w  m iesiącach le tn ic h  b y ło  m. 
in . spow odow ane b ra k ie m  
na leżytego  za in te resow an ia  
się a k c ją  przez w szys tk ie  
odpow iedzia lne za je j  w y n ik  
c zyn n ik i. (R s )
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Hotel dla łódzkich 
robotników 

budowlanych
Państwowe Przedsiębiorstwa 

Budowlane uruchom iły w Łodzi 
wzorowy hotel dla zamiejsco
wych robotników, za trudn io
nych p rzy  budowach podczas se 
zonu zimowego.

W  hotelu mieszka 120 robot
ników, pochodzących przeważ
nie ze wsi. P rzy hotelu czynna 
jes t stołówka, św ietlica i  czy
te ln ia . Prowadzone są również 
wieczorne kursy dokształcające.

Pomorskie SOM-y 
otrzymały nowe 

traktory
W  ramach kredytów  inwesty 

Cyjnych na czw arty  k w a rta ł b r. 
spółdzielcze ośniPdki maszynowe 
w  w oj. pom orskim  otrzym ały 
26 nowych tra k to ró w  m ark i 
„U rsu s “  i  „Z e to r“ .

Ogółem w  br. pomorskie oś
rodk i maszynowe o trzym a ły  90 
nowych tra k to ró w  p ro du ku j 
k ra jow e j i  czechosłowackiej, co 
w  dużej mierze przyczyniło się 
do uspraw nien ia pracy ośrod
ków.

Kontraktacja trzody 
chlewnej

na Pomorzu Zach.
K o n tra k ta c ja  trzody chlew

nej na Pomorzu Zachodnim 
przebiega coraz spraw n ie j. Do 
15 bm. zakontraktowano u ro l
n ików  dostawę na d ru g i kw a r
ta ł 1950 roku 25.231 szzuk trzo  
dy, co stanowi 74 proc. planu 
kwarta lnego. W  k o n tra k ta c ji 
przodują po w ia ty : Bytów , Choj 
na, Człuchów, Nowogard i  Zlo
tów.

Ogólna suma p rem ii, przyzna 
nych hodowcom za dostarczone 
tuczn ik i, wyn iosła  dotychczas 
13 m ilionów  200 tysięcy zło
tych.

Zycie powraca na Stare
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 'prowadzi na 
Rynku Staromiejskim odbudowę najcenniejszych histo
rycznych kamienic. Prace te są pierwszym etapem całko
w ite j odbudowy Starówki. W bieżąoym miesiącu ukończo
no już rekonstrulccję pierwszej zabytkowej kamienicy 
„Pod Murzynkiem“ . Prace przy odbudowie kamienic: Fu- 
kiera, Książąt Mazowieckich i Balcerowskiej znajdują się 

w pełnym toku.

Pierwszym obiektem całko

s k le D ,ie ń . Beri m V

Kamienica Książąt Mazo
wieckich jest jedną z najstar
szych kamienic na Rynku. 
Charakterystycznym fragmen
tem jest tu studnia, miesz
cząca się pod dwoma kondy
gnacjami piwnic.

Cementowe zastrzyki
Odbudowę kamienicy roz

poczęto jeszcze w  r. 1946 ■— 
od podstemplowania pochy
lonych ścian. Celem wzmoc
nienia muru zastosowano tu 
ciekawy zabieg budowlany, 
tzw. „zastrzyki cementowe", 
polegający na wprowadzeniu 
do pęknięć i szczelin muru 
za pomocą wody o ciśnieniu 
6 atmosfer — rozczynu ce
mentowego. Kamienica Ksią
żąt Mazowieckich otrzymała 
500 zastrzyków.

Inżynierowie konstruktorzy 
postanowili również utrzymać 
w obecnym położeniu ścianę 
frontową domu odchyloną 
znacznie od pionu. Aby ścia
na ta. nie odchylała się dalej,

cały dom otrzyma specjalną 
konstrukcję wiążącą. \

Mimo, że prace rekonstruk
cyjne wymagają niezwykłej 
drobiazgowości, odbudowa ka
mienic staromiejskich postę
puje szybko. Jeszcze w ciężą
cym roku dom Książąt Mazo
wieckich otrzyma wszystkie 
stropy i dach żelbetowy.

Równie szybko postępują 
prace przy odbudowie kamie
nicy Fukiera. Wywieziono 
stąd 1.000 m sześć, gruzu, ro
zebrano 150 m sześć, zagrożo
nych murów i odzyskano. 
25.000 sztuk cegły. Zrekon
struowano 1.000 m sześć, no
wych murów i 500 m kw.

Związku Historyków Sztuki.
Zabytkowa polichromia

W  ubiegłym roku przy od
budowie kolejnej zabytkowej 
kamienicy tzw. Baleerpwskiej 
(Rynek 20) odkryto iiv dużej 
wnęce średniowieczną po
lichromię, przedstawiającą sce
nę powrotu wojsk do miasta. 
W  głębi Widać zamek i mu
fy. obronne W arszawy. Po
lichromia ta będzie zachowa
na ze /Wszystkimi szczegóła
mi. Kamienica Balcerowska 
jeszcze w  roku bieżącym o- 
trzyma dach. W  roku przysz
łym przystąpi się do skompli
kowanych prac wewnętrz
nych.

wicie odbudowanym na Ryn
ku Starego Miasta jest kamie
nica „Pod Murzynkiem". By
ła ona kuźnią doświadczalną 
w  zakresie rekonstrukcji za
bytków. Przez cały czas od
budowy pracowała tu komi
sja koordynacyjna, skupiająca 
wszystkie czynniki, które bra
ły udział w  odtwarzaniu za
bytkowej siedziby.

Poczynając od przyziemia 
dawne bramy wejściowe zo
stały odbudowane względnie 
częściowo zrekonstruowane. 
Podłoga w sieni uzyskała pięk
ną oprawę z czerwonego pia
skowca. Starannie odrestauro
wano również sklepienia i 
schody kamienne. Po obu stro 
naeh klatki schodowej miesz
czą się s a le  wystawowe. Świa 
tło na klatkę schodową pada 
przez okna w dachu.

Wnętrze odbudowanej ka
mienicy „pod Murzynkiem" 
przypomina jakiś stary za
mek. (w. b.)

Coraz lepiej pracują 
gminne spółdzielnie 

woj. śląskiego
Spółdzielnie gminne i pow ia

towe zw iązki gm innych spół
dzielni województwa śląskiego 
p rzys tąp iły  do współzawodnic
tw a o przedterm inowe wykona
nie planów gospodarczych oraz 
oszczędnościowych.

Dzięki współzawodnictwu po
w iatowe zw iązki gminnych 
spółdzielni zrealizowały swój 
plan oszczędnościowy przedter
minowa, w ykonując do paździer 
n ika br. 154 proc. planu. W 
przedterm inowej rea lizac ji p la
nów oszczędnościowych nrzodu- 
ją  PZGS w' Będzinię, K a to w i
cach. Rybniku i Pszczynie.

FZGS województwa śląskiego 
zrealizowały również przedter
minowo roczny plan gospodar
czy, wykonując do końca paź
dziern ika 172 proc. rocznego 
planu gospodarczego.

N a terenie województwa ślą
skiego zaznacza się s ta ły  roz
wój spółdzielni gm innych. M. 
inn. poważne w y n ik i w swej 
pracy osiągnęła gm inna spół
dzielnia w  K o rfa n tow ie , k tó ra  
wykonała plan w  zakupach w 
126 proc., w' sprzedaży w  107 
proc., w  usługach —  111 proc. 
oraz na dzień 15 listopada w y
konała 126 proc. p lanu kon tra k  
ta c ji trzody chlewnej z te rm i
nem dostawy na I I  k w a rta ł 
1950 r.

O rozwoju gm innych spół
dzielni na terenie Województwa 
śląskiego świadczy również sta
ły  wzrost liczby członków spół
dzielni. W  październiku liczba 
członków spółdzielni wzrosła o 
15 tvs., osiągając liczbę 157 
tys. osób.

Dom Młodego Robotnika 
im. Janka Krasickiego 

w Skawinie
W  dniu 27 bm. nastąpiło o- 

tw arc ie  pierwszego w  woje
wództw ie krakow skim  Domu 
Młodego Robotnika w  Skawi
nie. Dom na życzenie m łodzie
ży skaw ińskiej naąwany został 
im ieniem  Janka Krasickiego.

Nowoczesny ośrodek wycho
wawczo - ośw iatowy dla m ło
dzieży robotniczej, zatrudnio
nej w  licznych zakładach prze
m ysłowych w  Skawinie, wybu

dowany został kosztem k ilk u  
m ilionów  złotych. W  2-p ię tro- 
wym  b(Młynku mieści się sala 
tea tra lna , gim nastyczna, sale 
wykładowe oraz liczne pokoje, 
przeznaczone na k luby  przo
downików pracy, szachistów 
itp . W  części budynku znalazła 
pomieszczenie bursa dla 50 
uczniów Szkoły Przysposobie
nia Przemysłowego.

2 tys. gazomierzy ponad plan 
zainstaluje stołeczna gazownia
Roczny plan produkcji gazu 

Gazowni W arszawskiej został 
wykonany na początku bm. W y 
produkowano 34 m iln . m l sześć, 
gazu. Do końca bm. plan ten 
będzie znacznie przekroczony.

Plan produkcji koksu wyko
nała Gazownia W arszawska v: 
95 proc., natom iast plan p ro
dukcji smoły pogazowej w  120 
proc.

N iem niej dobrym i w yn ikam i

może się pochwalić W ydzia ł 
Sieci Gazowni W arszawskiej. 
Np. zam iast planowanych 200 
la ta rń , ustawiono już 483 la 
tarnie.

Jak in fo rm u je  Gazownia 
Warszawska zainstalowano po
nad 7.000 gazomierzy. Do koń
ca br. zainsta lu je się dalsze 
2.0C0 gazomierzy. Jest to licz 
ba wystarczająca na zaspokoję 
nie potrze!) sto licy, (iw a)

Olsztyn i Białystok 
współzawodniczą w akcji 
zwalczania analfabetyzmu

W  Olsztynie odbyło się posie
dzenie wojewódzkiej kom is ji 
społecznej do w a lk i z analfabe 
tyzmem. N a kon fe renc ji podsu
mowano dotychczasowe w yn ik i 
w a lk i z analfabetyzmem, omó
wiono p lan pracy na grudzień 
oraz podpisano umowę o współ 
zawodnictwie z w o j. białostoc
kim .

Ze sprawozdania w yn ika, że 
akcja zwalczania analfabetyz

mu przebiega w  w o j. olsztyń
skim pomyślnie. W  chw ili obec 
nej czynnych je s t na terenie 
województwa 1.495 kursów  i 
zespołów nauczania. W  akc ji 
zwalczania analfabetyzm u przo 
du ją pow ia ty : Górowo, Iław a i 
Morąg.

W  grudn iu  br. zostanie u ru  
chomionych dalszych 121 k u r 
sów dla 3 tys. osób nie um ie ją
cych czytać i  pisać.

ZAMP-owcy Torunia organizują
uniwersytety niedzielne

D nia  27 bm. ZAM P-ow cy to 
ruńscy u ruchom ili 3 nowe ą n i; 
w ersyte ty  niedzielne w  Lu lko- 
wie, T urzh ię  i Bielczynach. W  
początkach g rudn ia  b r. rozpocz 
ną swą działalność 2 dalsze un i 
w ersyte ty  niedzielne w  pow. 
inowrocławskim .

W yk łady  prowadzone przez

studentów un iw ersyte tu  M iko
ła ja  Kopern ika —  członków 
ZA M P -u obejm ują przedm ioty 
ogólnokształcące oraz zagadnie 
nia rolnicze. Prelegentom tow a
rzyszą zespoły artystyczne 
ZA M P -u wzgl. k ina  objazdowe.

N a uniwersytetach kształcą 
się chłopi, robotnicy ro ln i, kole 
ja rze oraz młodzież ZM P.

Zespoły szkoleniowe młodzieży 
organizuje stołeczny ZMP

A kcja  szkolenia ideologicz
nego, organizowana przez Zwią 
zek M łodzieży Polsk ie j rozw ija  
się coraz szerzej. W  ciągu 
kró tk iego  czasu liczba zes-po- 
łów  początkowego szkolenia 
wzrosła w  W arszaw ie do 158. 
Uczęszcza na nie ponad 3200 
osób.

Nowe zespoły p rzy  poszcze
gólnych kołach terenowych 
ZMP w  fabrykach, urzędach i 
ins ty tuc jach są stale organizo
wane. N a jw ięce j zespołów — 
60 proc. powstało p rzy  fa b ry 
kach.

Dzięki wykładom  oraz samo
kształceniu, prowadzonym w  ze

społach, młodzież ZMP-owska, 
a także młodzież niezorganizo- 
wana zapoznaje się z h is to rią  
ruchów społecznych, z zagad
nien iam i społeczno - gospodar
czym i na przestrzeni dziejów, 
z nauką o Polsce współczesnej.

Ponadto p rzy  zespołach pow
sta ją  ko ła  dobrego czytania, 
organizuje się wieczory dysku
syjne o teatrze, f ilm ie  itp .

Prócz tego p rzy  każdej dziel 
n icy ZM P-owskiej w  W arsza
wie, czynne są szkoły wieczoro 
we, k tóre szkolą aktyw istów . 
Do szkół tych uczęszcza 510 
osób. (iw a)

Klub racjonalizatorów  
powstał w PKS

W  osobowej s tac ji obsługi 
Państwowej K om un ikac ji Sa
mochodowej w  W arszawie, zor
ganizowano pierwszy w  PKS 
k lub racjonalizatorów .

R acjonalizatorzy Łopaciński 
i  Muraszew, zatrudnien i w  w ar 
sztatach głównych PKS, w y
kona li m. in . klucz do demon
tażu podstawy pompy w try s 
kowej autobusu Chausson. 
Racjonalizatorzy o trzym a li w y 
sokie nagrody pieniężne.

Brygadziści z warsztatów  
głównych PKS zastosowali re 
generacje części skrzynk i bie
gów w  samochodach GMC, co 
p rzy  remoncie daje ok. 52 tys. 
z ł oszczędności. P rojektodawcy 
o trzym ali nagrodę w  wysoko
ści 65 tys. zł.

Ci sami pracow nicy samocho 
dów opracowali sposób ponow
nego użycia łożyska oporowego 
osi samochodów.

T y lko  do 1 grudnia b. r .  p rzy jm u jem y prenumeratę na
czasopisma radzieckie na ca ły  ro k  1950.

Po 1 grudn ia p rzy jm u je  się prenum eratę z term inem  
w y sy łk i od 1. I I I .  1950 r.

Prenumeratę p rzy jm u ją : K lu b  M iędzynarodowej Prasy 
i  K s iążk i, W arszawa, ul. Bagatela 14, P. K . O. I  - 8270, 
Oddziały K lubu  we W rocław iu , Katowicach, Łodzi, wszy
stkie D e legatury i  O ddziały R. S. W . „P rasa“  oraz Księ
garnie „K s ią żk i i  W iedzy“ . 287B

Marynarze 
po wizycie 
u górników

N a Wybrzeże powróciła 23- 
osobowa grupa m arynarzy, któ 
ra  na zaproszenie związku za
wodowego górn ików  baw iła  na 
Śląsku. M arynarze zw iedzili 
szereg kopalń i obiektów górn i 
czych, zapoznając się z ciężką i  
o fia rną  pracą górnika.

M arynarze, k tó rzy  b y li ba r
dzo serdecznie goszczeni przez 
górn ików  przyw ieź li ze sobą a r 
tystycznie wykonane upom inki 
z węgla.

Udział junaków SP 
w odbudowie 

Warszawy
W  czasie tegorocznego sezo 

nu le tn iego w  3 dwumiesięcz
nych turnusach SP pracowało 
na teren ie całego k ra ju  blisko 
85 tys. m łodzieży zrzeszonej w  
te j o rgan izacji.

K ilk a  brygad męskich i  jed 
na żeńska pracow ały przez ca- 
łe la to  w  W arszaw ie, dając po 
ważny w kład w  odbudowę sto
licy.

A  oto k ró tk i przegląd n a j
ważniejszych prac, wykona
nych w tym  roku przez juna 
ków i junaczki SP w  W arsza
wie.

Na Trasie W  —  Z brygady 
junackie wykończyły nasj^ j na 
ul. Zygm untowskie j i  częśfi 
trasy  od W is ły  do ul. Radzy- 
m ińskie j.

Junacy splant.owali tu  teren, 
przerzucając 100 m sześć, zie
m i, ponadto zaś wraz ze swy
m i koleżankam i z brygady żeń 
skiej odarn iow ali 1424 m kw . 
pochyłości terenu i zasadzili 
na skarpach 2.000 drzew.

N a tras ie  Północ —  Południe 
(Nowa M arszałkow ska) junacy 
pracowali p rzy odgruzowywa
niu m iędzy Marszałkow'ską i 
Z ielną. W ywieziono stąd 180 
tyś._ m. sześć, gruzu. N a  całej 
trasie  junacy wybudowali po
nad 10 km  to rów  k o le jk i do w y 
wożenia ziemi i g ruzu oraz w y 
konali roboty  ziemne obejm ują 
ce 162 tys. m. sześć, ziemi.

Trzecim  w iększym  obiektem, 
na k tó rym  pracow ali junacy 
SP w  W arszawie, było  posze
rzanie ul. K ruczej. Porządkując 
teren pod ulicę, junacy w y -  
w ieźli 90 tys. m. sześć, gruzu. 
Poza tym  pom agali on i p rzy  
pracach kam ien iarskich, beto- 
n iarskich, transporcie  i  p rzy 
układaniu naw ierzchni.

Mniejsze oddzia ły junackie 
pracow ały ponadto na w ielu 
pomniejszych obiektach stolicy. 
W artość robót wykonanych 
przez brygady SP V  sto licy 
sięga setek m ilionów  złotych.

(jam )

R A D Í O
C Z W A R T E K  — 1 G R U D N IA
P rogram  I  na fa li 1339,3 m .

Prograifc dnia 8.4(1, na  ju tro  23.55, 
Sygnał 12.0«, W iadom ości 12,04, 
10.00, 20.00, 23.00, Wszechnica 9.15, 
21,10.

8.45 „G los m a ją  k o b ie ty " :  8.55— 
9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .; 10.10 M u -  
? y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I I I  —  V  „D z ie c k o  u l ic y “  K o -  
s z y k o w s k ie g o ; 11.35 A . M o z a rt — 
A r te :  12.30 D la  w s i;  12.55 ..Na 
s w o js k ą  n u tę " ;  13.25 P rz e rw a ;
16.20 K o m p o z y to r  ty g o d n ia : Leos 
Ja n a ce k  i  B o g u s ła w  M a .r t in u ; 1 
G ra m y  w  sz a c h y ; 17.15 „ W  r j  
m ie  ta n e c z n y m " ; 17.45 P o ra d n ik  
ję z y k o w y ; 18.00 K o n c e r t  r o z r y w 
k o w y ; 19.00 A u d y c ja  l ite ra c k a ;
19.20 M u z y k a  tam eczna; 20.40 M u 
z y k a ; 20.55 A u d y c ja  l ite ra c k a ;
21.50 23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
m u z y k i r o s y js k ie j i  r a d z ie c k ie j ’ 
22.10 (w  p rz e rw ie  k o n c e r tu )  Ż y 
c io ry s y  g ó rn ik ó w ; 23.10 M u z y k a ;
24.00 K o n iec  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 395.8 m.
P rogram  na  dziś 7.05, na J u tr*  

23.10, P oczątek a u d y c ji 5.10, Syg
na ł 5.13, W iadom ości 5.15, 5.00, 
6.45. 16.00, 20.00, 23.00, W szechnica  
18.40.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z  
C z e c h o s ło w a c ji; 6.05 G im n a s ty k a ; 
6.15 — 7.10 M u z y k a : 7.55 R e p e r tu 
a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y k a ; 8.35 
P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a ; 14.00 K ro  
m k a  k u ltu ra ln a  Z w . R a d z ie c k ie  -  
go ; 14.15 U tw o r y  C h a c z a tu r ia n a ; 
14.55 Ju le s  M o nc ju e t—so na h i opus 
15; 15.10 p ie ś n i R o b e rta  S c h u m a 
n a ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ;
15.50 S k rz y n k a  P o ls k ie j K a s y ' o-!
p ie k i ;  15.55 P rz e rw a : 16.35 M u z y 
k a : 16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ;
17.00 S łu c h a m y  m u z y k i;  17.35 D la
s w ie l t ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.00 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 O pow ieść  
o J a n o s ik u  aud . s ło w n o  -  m u z y c z  
n a ; 19.00 P o g a d a n k a ; 19.15 . k a 
p ła n  m o ra ln o ś c i"  s łu c h o w is k o  w g . 
G o rk ie g o ; 20.40 M u z y k a ; 20.55 ,.Po 
ro z m a w ia jm y " ;  21.00 K o n c e r t  ro z  
r y w k o w y ;  21.40 „ N iz in y "  fra g m . 
p o w ie ś c i O rz e s z k o w e j; 22.00 M u z y  
k a ; 22.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
p o d  d y r .  R e z le ra ; 23.15 U tw o ry
F ra n c is z k a  L is z ta ; 24.00 K o n ie c
a u d y c ji .

W ydaw ca: K o m ite t C en tra ) 
P olskie j Z jednoczonej Psi 

R obotnicze). 
R edaguje: K o m ite t. 

N ak ła d  R .S .W . „P rasa", 
R ed akc ja :

Warszawa, u l. Smolna li.
R ed ak to r Naczel 

8-„2-6°. Zastępca RedakR  
N aczelnego B-33-28. Sekret; 
R ed akc ji 9-82-29. D zia ł rag: 
n iczny  8-62-05. D z ia ł mie);

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
Centrala: 0-82-28 8-51-04 8-52

8-57-62 8-57-54.
T e le fo n y  nocne: S e k re la r  
1-82-28. Zastępca Redaktc 
Naczelnego 8-51-04, Redak: 
Nocny 8-57-64, R ed akto r Tet 
niczny 8-57-62, D z ia ł Depi 

8-82-05.
P R E N U M E R A T A

P ren um erata  m iesięczna  
k ra ju  zł 150.—, p ren u m en  
zb iorow ą od 10 egz na )ed 
adres, p a rty jn a  zl 75.—, zsg:

n iczna z ł SOO__.
Konto P K O  -  N r T-1374 

P rzy  zgłoszeniu prenum er! 
należy podać dokładny i cs 

te iny  adres.
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D ru k . Zak łady  G raficzne  RE 
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W ynik i ogólnokrajowych 
elim inacji wiejskich zespołów 

św ietlicowych
'W dniu 29 bm. ogłoszone zo 

s ta ły  w yn ik i ogólnokra jowych 
e lim in ac ji zespołów a rtys tycz 
nych ZSCh, k tóre b ra ły  udzia ł 
w  konkursie sztuk i pieśni ra 
dzieckich. Do członków wszyst 
k ich  biorących udzia ł w e lim i
nacjach zespołów przem ów ił 
■wiceprezes Żarz. G ł. ZSCh F.o- 
tro w sk i, podkreślając w ie lką 
•wag? konkursu dla rozw oju  ty  
c ia  ku ltu ra lnego wsi i  jego. do- 
i  kanale w y n ik i artystyczne i 
wychowawcze.

Spośród 17 zespołów te a tra l
nych, biorących udzia ł w elim i 
rac jach , pierwszą lokatę o trzy 
m a ły : zespół z Bodzanowa,
po w. Dłock, k tó ry  w ystaw ił 
„R ad io  Październik“  M ajakow 
skiego, zespół z Rypina, woj. 
pom orskie za „Jubileusz“  Cze- 
chowa i zespół z Mszany D o l
ne j za fragm enty  „W yspy po

ko ju “  P ię trowa. Z zespołów 
chóralnych, k tóre w ys tąp iły  z 
in teresu jącym  repertuarem  pie
śni radzieckich najlepsze b y ły : 
chór z Bąkowic, pow. N am y
słów’, woj. w rocław skie, chór z 
B ia łow ieży, woj. białostockie i 
chór z Siedlec, woj. k rakow 
skie. Spośród zespołów tanecz
nych najlepszy b y ł zespół ze 
Stobrawy, pow. Brzeg, woj. 
w rocławskie, k tó ry  odtańczył 
znakom itą „K o łom y jkę  U k ra in  
ską“ , dwa drugie miejsca zaję 
ły  zespoły z Białowdeży i z 
Dąbrowy pow. O lsztyn. N a jlep  
;~zym zespołem o rk ies tra łnym  
była  kapela z Moszczenicy, 
woj. łódzkie.

Najlepsze zespoły ZSCh wy 
stąp ią  w  czw artek dnia 1 bm. 
na scenie T ea tru  Polskiego w 
ram ach Ogólnopolskiego F es ti
w a lu  Sztuk Radzieckich. *

W ieczór klasyczny 
w Muzeum Narodowym

O estetyką życia codziennego

Księżycowe zadania 
i wojna podjazdowa

28 bm. odbył się w  sali sztu
k i s tarożytne j G rec ji i  Rzymu 
v / Muzeum Narodowym  w ie
czór klasyczny, zorganizowany 
przez redakcję Meandra.

W  im ien iu  redakc ji Meandra 
: Muzeum Narodowego p rzy 
w ita ł zebranych p ro f. M icha

łowski. O twórczości s ta rożyt
nej G rec ji m ów ił p ro f. Kum a- 
niecki.

N a  program  wieczoru złoży
ły  się recytacje ilustrow ane 
rzeźbami sztuki greckie j. Re
cy ta to ram i b y li:  J. Strachocki, 
A lin a  Jankowska i  W . M a
chowski.

Współzawodnictwo pracy 
W Poznańskich Teatrach  

Dramatycznych
"W ram ach F es tiw a lu  Sztuk 

Radzieckich poznańskie te a try  
dram atyczne w ys ta w iły  „D z ie 
ci słońca“  —  M. Gorkiego, „W  
pewnym  mieście“  —  A . Sófro- 
Bowa, „M o za rt i  S a lie ri“  — 
A .  Puszkina, „Pugaczow“  —  S. 
Jesienina.

Podejm ując apel Państw. 
T e a tru  Polskiego w W arszawie 
pracow nia  stolarska tea trów  
poznańskich, po term inow ym  
w ykonan iu  swoich zadań, zw ią
zanych z wystaw ieniem  w  ra 
mach Festiw a lu  Sztuk Radziec
k ich  czterech pierwszych sztuk,

zobowiązała się ukończyć wszy
stkie prace, związane z insce
nizacją sztuki „T u  m ówi T a j-  
m y r“  na 6 dni przed prem ierą, 
sztuki „O kno w lesie“  na 3 dni 
przed prem ierą.

Równocześnie pracownia sto
la rska  wezwała pracownię: ma 
la rską , kraw iecką, perukarską, 
tap icerską i zespół ad m in is tra 
c ji do przedterm inowego w y
konan ia swoich zadań.

In ic ja ty w a  pracowni s to la r
skie j podjęta została przez 
wszystkie dzia ły pracy tea tra l 
nej.

Kropki nad 991
JUŻ N IE  ECHO

TF Salonikach wybudowa
na zostanie przez Ameryka
nów uńclka radiostacja „ Gło
su Ameryki“ .

Czy ktoś może jeszcze 
tra t pić, że Saloniki to nie ty\ 
ko echo ale... głos Amery
ki?.... (z)

D E N A Z Y -F IK C J A
Specjalny korespondent a- 

n> ery kańskie go miesięcznika 
Riders Digsst“  — Mr. Arm 

strong — wygłosił w sali 
j.parlim ćnlu“  w Bonn refc- 
v  i. M. in. pan Armstrong 
stw ierdził'

, .Den azi f i k a ć  ja  jest absolut 
nie niezgodna z zasadami 
sprawiedliwości amerykań
skiej“ .

No, niezupełnie. Jest zgod
na w jednym punkcie: jedna 
i druga od dawna jest f ik 
cją... (a)

N A  M IA R Ę

Prezydent Truman założył 
się ze swym przyjacielem i 
doradcą wojskowym, gen. 
Yaughan, że do dn. 4 grud
nia obaj schudną przynaj
mniej o dtca i pół kilo.

Pan prezydent chce icidocz 
nic schudnąć, żeby dopaso
wać się na. miarę szczupłych 
Wyników planów amerykań
skiej pomocy dla głodnej 
Europy.

fteby nic było zbyt rażą
cej dysproporcji... (k)

Od czterech m iesięcy w a łku 
je się sprawa jednego konku r
su.

C ztery miesiące temu, w  lip  
cu, kom is ja  powołana przez 
C entra lny Zarząd Przem ysłu 
Drzewnego opracowała spis na j 
potrzebniejszych, na jużytecz
niejszych m ebli, ja k ie  powinien 
produkować przem ysł państwo
wy. Spis poszedł do B N E P  
(B iu ro  Nadzoru E s te tyk i P ro
du kc ji), k tó re  m ia ło  się zająć 
rozpisaniem konkursu.

Od tego czasu zaczęły się 
rozmowy, te le fony, w iz y ty  po 
».rzędach, wzajem ne p e rtra k ta 
cje i  inne rozhowory.

K onkurs dotychczas nie zo
s ta ł rozpisany.

Bo: CZPD żądał np. począt
kowa, by każdy uczestnik kon
kursu p rzys ła ł obowiązkowo 
p ro je k ty  na wszystkie 32 me
ble, ja k ie  obejmowała pierwsza 
lis ta . Takie ju ż  zam iłowanie 
do „kom pletów “  ma przem ysł 
meblowy. Później znów C-ZPD, 
nie rozum iejąc sensu i  is to ty  
konkursu, chciał w  przesadnym 
zapale „oszczędnościowym“  po
łączyć nagrodę z zakupem na
grodzonego modelu do produk
c ji. Za jednym  zamachem i  za 
jednym  wydatkiem  nagrodzić i 
kupić. Zaś plastycy... P la s ty 
cy —  ja kby  spadli z księżyca 
— Proszę wybaczyć tak ie  porów 
nanie, ale ty lk o  ono określa 
w łaściw ie żądania, z ja k im i 
w ys tą p ili. Zażądali on i —  n i 
m nie j n i więcej —  ty lk o  udzia
łu  procentowego w  produkcji. 
Od każdego krzesełka, od każ
dej szafy według nagrodzone
go modelu —  procencik. 
Chcieli się więc p las tycy stać 
czymś w  rodzaju akc jonariu 
szy przem ysłu państwowego. 
Gdy zaś im  przypom niano, że 
m inęło parę la t, ja k  nastąpiło 
w  Polsce uspołecznienie środ
ków  produkcji, p las tycy pode- 
bat.owali, pogw arzy li i „zm ie 
n i l i “  propozycję. Już nie chcą 
procentów, ale rycza łt za każ
dy rok  produkc ji nagrodzone
go mebla. Ta praw dziw ie „ re 
w o lucyjna“  zm iana polegała 
więc na przeliczeniu pre tensji 
procentowych na rycza łt.

Trudno w  tych  żądaniach, 
trudno w  fakcie , że konkurs 
został już  opóźniony o 4 m ie
siące dopatrzeć się społeczne
go stosunku p lastyków  do ich 
zadań twórczych. P lastycy, k tó  
rzy  prow adzili pe rtrak tac je  —  
występując przecież nie w  iraie 
n iu  w łasnym , a z ram ienia 
Zw iązku —  za ję li czysto 
m erkanty lne  stanowisko wo
bec konkursu, k tó ry  przecież 
m ia ł zadecydować o tym , ja k  
będzie w  Polsce m ieszkał czło
w iek pracy.

Dziś w iem y, że władze go
spodarcze w  swoich propozy
cjach uw zg lędn iły  w  szerokim 
stopniu in teresy p lastyków . 
Na jw yższy więc czas, by zakoli 
czyć ta rg i o tan tiem y.

N iestety, m am y w szystkie da 
ne, by stw ierdzić, że prze-

Karol Małcużrński
m ys ł meblowy nie nosi żałoby 
z powodu takiego przebiegu 
p e rtra k ta c ji. CZPD da ł swym 
rysow nikom  i  meblarzom prace 
zlecone na konkursowe meble 
i  żyw i nadzieję, że „obejdzie 
się bez p lastyków “ . Jak to o- 
kreślono w  jednej z rozm ów: 
„...po rozpatrzen iu nowych p ro 
jek tów , zaprosi się p lastyków , 
zrobią swoje popraw ki i  zap ła
ci im  się za godziny...“

Tymczasem artys tom  nie 
p łaci się „za godziny“  i  ar-ty- 
ści nie są od „rob ien ia  popra
wek“ . T y lko  pełna, twdrcza 
współpraca a rty s ty  —  p la s ty 
ka z rzem ieśln ikiem , z fachow 
cem, z przemysłem da naresz
cie meble tanie, praktyczne, e- 
stetyczne i  o w łaściw ej fo rm ie  
a rtystyczne j.

Rutyniarstwo 
i wygodnictwo

Niechże na przyk ład na jge
n ia ln ie jszy a rtys ta  spróbuje 
zrobić „po p ra w k i“  do tego, 
czym się ob ija  tapczany, fo te le  
i krzesła. Te obicia są już 
b rzydoty wręcz skandalicznej. 
Jakieś prążkowane . w e lw ety z 
przedziału kolejowego 2 klasy, 
jakieś plusze czy .sukna w  nie
prawdopodobnych, k rz y k li
wych ko lcrkach, jakieś desenie 
z p ieklą  rodem. Dlaczego ani 
CZPD jako producent, ani 
C IIP D  jako dys trybu to r nic 
za ję li się tym  skandalem, d la 
czego nie ro b ili w  przemyśle 
teks ty ln ym  gw a łtu , że rynek 
zalewany jes t szpetotą?

Nasuwało nam się przypusz
czenie, że to może jakąś źle 
zrozumiana oszczędność, że to 
może „u p łyn n ia “  się w ten spo
sób jak ieś w ie lk ie  remanenty. 
N ic podobnego — to brzydac- 
ty,’o pochodzi z bieżącej p ro 
dukcji.

Dlaczego więc produkuje się 
te straszno-mieszczańskie, ta n 
detne -wzory? Bo i  W przem y- 
m yśłe teks ty lnym  i  w  C entra li 
Teksty lne j są tacy, k tó rz y  u- 
ważnją także a rtys tów  w prze
myśle za piąte koło u wozu, bo 
i tam  paru b iu rokra tów , za
s tyg łych  w  ru ty n ia rs tw is  i w y 
godnictw ie utrąca nowe. tw ó r
cze, a r ty s ty c z n i w zory i  p ro 
je k ty .

Oto jeden z przyk ładów :
W zory tkan in  drukowanych, 

opracowane przez artystów -m a 
la rzy  i  zatwierdzone przez 
B N E P  zostały zaprezentowane 
przedstaw icielom  przem ysłu 
tekstylnego i C entra li T eks ty l
nej. Wszyscy się chóralnie zgo 
dz iii, że ładne, że gustowne, a- 
łe padł „fachow y“  sprzeciw:

•— To „nietechniczne“ , tego 
się nie da produkować.

Sprzeciw został poparty  pa
rom a „fachow ym i“  zw ro tam i i 
szczegółami, ale ta k  się szczę
ś liw ie  złożyło, że w  B N E P 'ie  
są ludzie, k tó rz y  się znają na 
produkcji. N ie dyskutu jąc w ie
le, grupa pracowników B N E P ‘u

zasiadła do w arszta tów  i... 
p rzyszła  do „ekspertów “  te k 
s ty lnych  z gotową, wykonaną 
ściśle w edług wzoru tkan iną. 
Eksperci zosta li namacalnie 
przekonani że „ to “  jes t tech
niczne, że da się produkować.

Magiczny argument
Inn ym  razem, w  przemyśle 

m eblowym , gdy rozmowa ze
szła na kom ple ty meblowe, k tó  
re na jedne j z wystaw' zyskały 
uznanie jako zarazem praktycz 
ne i  estetyczne, znów padł a r
gum ent: „T o  nie techniczne. 
To się me nadaje do produk
c ji masowej“

Tym  ra. em argum ent popar
ty  zosta ł powołaniem się na 
„ekspertyzę“ , ja k ie j te meble 
poddano, i  —  znów przytłacza
jąco „fachow ym “  —- argum en
tem, że są one robione z „m a 
sywu ig lastego 1 i I I  k lasy“  
którego mam y bardzo mało.

Cóż, k iedy po zbadaniu oka
zało się, że omawiane meble 
nie zostały poddane żadnej eks 
pertyz ie  i  że mogą być produ
kowane z „m asyw u iglastego 
I I I  i  IY  k la s y 1, którego W' 
Polsce mam y dosyć.

N ie w arto  by się zajmować 
tym i wypndkam :, g jy b y  stano
w iły  one w y ją tk i. N ies te ty  są 
cne symptomatyczne. W ywodzą 
się w  proste j l in i i  z niedocenia
nia s trony estetyczne! i a r ty 
stycznej w produkcji.

Nowe wzory —  to znaczy 
trzeba będzie może robić p ró
by, trzeba będzie może tu  i ów
dzie przestawić produkcję, tu  i 
ówdzie przeszkolić personel. 
„Po co to nem?

Ludzie, k tó rzy  tuk rozum ują 
nie rozum ieją lub nie chcą zro
zumieć is to ty  przem ian, jak ie  
się u nas dokonały. M y w łaśnie 
rob im y próby, ray w łaśnie —  
szukając nowych, lepszych ro 
związań — ■ przestaw iam y p ro 
dukcję i  przeszkalam y gdzie 
trzeba personel. Bez tego n ig 
dy się nie zrea lizu je hasła 
„Szybcie j, tan ie j, lep ie j“ . Owo 
„ le p ie j“  to także „ ła d n ie j“ , to 
także „w  nowej, artystyczne j 
fo rm ie “ .

Rola artysty w bitwie 
o jakość

M am y przebogatą skarbnicę 
sztuk i ludowej, m am y piękny 
dorobek naszego przem ysłu lu  
dowego i  przem ysłu a rtys tycz 
nego. ■'Z tych źródeł musi czer
pać i  będzie czerpać nasza k u l
tu ra  i  estetyka życia codzien
nego. Nonsensem by łby  ta k i 
stan rzeczy, żfe ta  w łaśnie sztu
ka ludowa, że ten w łaśnie prze
m ysł a rtys tyczny  wzbudzają 
chóralny podziw na -wystawach 
i rob ią prawdziwą fu ro rę  za 
granicą, a u nas przed „eks • 
portem  wewnętrznym “  sta ją  
murem oportun izm , ru ty n ia r 
stwo, niezrozumienie ro l i a r
tys tó w  „w  b itw ie  o jakość“ .

Specjalizacja ma swoje p ra . 
wa. Skoro kszta łc im y p la s ty 

ków , skoro państwo łoży w ie l
k ie  Sumy na szkolnictwo a r ty 
styczne, skoro powołuje się do 
życia B iu ro  Nadzoru E s te tyk i 
P rodukc ji —  to trzeba konsek
wentnie uznać, że ńie k to  in 
ny  a p lastycy, a a rtyśc i —  u- 
ży tkow n icy są fachowcam i i 
ekspertam i w sprawach piękna, 
este tyk i, harm onii, że ich za
daniem je s t wprzęgnięcie do
robku k u ltu ry  narodowej do 
p rodukc ji przedm iotów codzien 
nego użytku . Jeśli będą to źle 
robić, lub je ś li nie będą 
chcieli tego rob ić —  do- nich 
będziemy m ie li pretensję.

F a k t powołania do życia 
w łaśnie B N E P 'u  dowodzi, jaką 
wagę p rzyk łada ją  naczelne 
władze gospodarcze do wycho
wawczej kształcąc-ęj ro li este
ty k i  produkcji.

Przytoczone przez nas fa k 
ty  dowodzą jednak, że ta  św ia
domość m usi przeniknąć do 
w szystkich ogniw  naszego apa
ra tu  produkcyjnego. Że m usi 
ustać wojna podjazdowa, jaką 
prowadzą poszczególna zarzą
dy czy centra lo handlowe zc 
słusznym, w ym agającym  szyb
k ie j rea liza c ji hasłem „a rtyśc i 
w  przemyśle

Dary kongresowe

W związku z Kongresem, Zjednoczeniowym SL i PSL 
została otwarta iv auli Politechniki Warszawskiej wysta
wa darów przesłanych na Kongres przez członków obydwu 
stronnictw. Na zdjęciu dar z województwa krakowskiego

Foto F ilm  Pola Id

5?Dyplomaci” z pewnej ambasady
Nikola Sandulowicz

Od chw ili powstania —  t i-  
towszczyzna była  zb iorow i
skiem różnych szpiegów i  dy- 
wersantów, w yrzu tków  z róż
nych p a r ti i i  agentów na jró ż
norodniejszych ciemnych sił. 
Od pierwszej chw ili w okół T i- 
ta  Skupili się ludzie pokroju 
Ivana R ibara, p o lityka  przed- 
wojennego faszystowskiego re 
żim u belgradzkiego, obecnie 
przewodniczącego titow skiego 
parlam entu, czy Sawy Kosa- 
nowicza, obecnie ambasadora w 
Stanach Zjednoczonych, a daw
n ie j m in is tra  faszystowskiego 
rządu królewskiego.

Od lat w służbie 
wywiadów

W  najb liższym  otoczeniu T i-  
ta, nie mówiąc już  o gestapow
skim  szpiclu Rankowiczu i  o 
agentach im peria lis tycznych 
wyw iadów —  K arde lu  i  Dżi- 
lasie —  znajduje się w ie lu  w y 
traw nych szpiegów, będących 
ju ż  od la t  na służbie różnych 
im peria lis tycznych wyw iadów. 
Ivan  Goszniak, w icem in ister 
obrony narodowej*, P ijade, w i
ceprzewodniczący zgromadze
n ia  narodowego, V la d im ir ' De- 
d ier, Jde row n ik  służby - in fo r 
m acjflpe j p rzy  rządzie tito w - 
skim , P etr Stambolicz, prem ier 
rządu serbskiego, Svetozar 
W ukmanowicz, m in is te r rządu 
centralnego, B lago je Neszko- 
wiez, w iceprem ier, Moma 
M arkow icz, W ukan Deszycz i 
w ie lu  innych. Ludzie ci prze
szli różne koleje i  różnym  
s łu ży li panom: jugos łow iań
skie j przedwojennej p o lic ji po
lityczne j, gestapo, francusk ie 
mu w yw iadow i, Inte lligence 
Service i  wreszcie am erykań
skim  ośrodkom szpiegowskim. 
A le  zaw.sze s łu ży li burżuazji, 
zawsze pracowali dla n ie j prze 
ciwko interesom- ludu.

Ostatnie dni Puszkina
M ic h a ł Bułhakow: „Ostatnie dni“ : Przekład Aleksandra 
Bachracha, reżyseria Józefa Wyszomirskiego, dekoracje i ko
stiumy Ottona Axera, muzyka Alfreda Grad-teina. Premiera 

w Państwowym Teatrze Polskim w  Warszawie.

Sztuka o Puszkinie. Temat 
bardzo wdzięczny, a zarazem 
bardzo ryzykow ny. Ukazać po
stać poety, jego ro lę w lite ra 
tu rze  i w rozw oju  rosy jsk ie j 
m y ś li postępowej, a zarazem u- 
ja w n ić  s iły  carskiego samo
dzierżaw ia, k tó re  kneblowały 
usta najlepszym  i  skazywały 
na śm ierć lub S ybir na jsz la
chetnie jszych, op lo tły  Puszki
na m istern ie  zastaw ionym i s i
d łam i i  zadusiły w końcu —  
eto zadanie.

S p ros ta ł mu Bułhakow  i to 
sp rosta ł św ietnie. Realistyczna, 
a zarazem pełna poezji sztu
ka, ukazuje nie ty lk o  tło  h is to 
ryczne, tępotę cara i podłość 
in tr y g  dw orskie j kam a ry li, 
przeciw staw ia jąc je j postępową 
część rosy jsk ie j szlachty i m ło 
dzieży, wywodzącej się z ducha 
dekabrystów, lecz m ów i nam 
również bardzo wiele o Puszki
nie i  jego poezji, choć on sam 
nie występuje ani przez chwilę 
na scenie.

N iezw yk ła  dyskrecja i  o- 
szczędność środków cechują 
dram at Bułhakowa. A n i jedne- 

- go zbędnego słowa, ani jedne
go zbędnego gestu. Każdy dia
lo g  i każdy element akc ji zmie 
rz a ją  najprostszą drogą do ce
lu , zamyślonego przez autora: 
napisać praw dziw ą kron ikę  o-

sta tn ich dni Puszkina, u jaw nić 
sprężyny m orderstwa, popelnio 
nego na poecie świadomie, choć 
w m istern ie zamaskowany spo 
sób, odkłamać rom antyczną le 
gendę o przypadkowym  poje
dynku, k tó ry  s ta ł się zgubą 
poety.

Sztuka wprowadza do akc ji 
trz y  elem enty: cara i  oddanych 
mu dworaków; postępowych 
p rzy ja c ió ł i entuzjastów  tw ó r
czości Puszkina; oraz p o lic y j
ny apara t wyw iadowczy, na 
k tó rym  opiera się carska w ła 
dza. Te trz y  elementy splatają 
się ze sobą ściśle i zazę
bia ją , wybuchając chw ilam i 
w gw ałtow nych spięciach i 
dram atycznych kon flik tach , 
ja k  w tedy, gdy poeta Żu
kow ski musi ustąpić p ie rw 
szeństwa w  przeglądaniu papie 
rów  zm arłego poety carskie
m u żandarm owi gen. Dubelto
w i, lub w tedy, gdy po tra g icz 
ne j śm ierci Puszkina lud Pe
te rsburga pro testu je , m an ife 
stu jąc p rzeciw  podstępnemu za 
m ordowaniu geniusza ro s y j
skie j lite ra tu ry .

I  oto sedno sz tuk i: po litycz
ny sens i  ostrze poezji Puszki
na. Odpowiedź wszysU,-” -- 
chwalcom „sz tu k i dla sz tuk i“ . 
Puszkin b y ł poetą polityesnyr- 
w  na jpe łn ie jszym  tego słowo

znaczeniu. I  w łaśnie dlatego 
b y ł poetą na jw iększym . Razem 
z dekabrystam i w  roku 1825. 
Po stronie zesłańców z sybe
ry js k ic h  kopaln i w la tach póź
niejszych.

Poeta m obilizu je opinię pu
bliczną Rosji przeciw caratow i 
zarówno subiektyw nym  zamie
rzeniem twórczym , ja k , i  od
dźwiękiem swych natchnionych 
s tro f. Bułhakow  prowadzi nas 
za k u lis y  carskiego aparatu 
państwowego. Pokazuje po licy j 
ną kuchnię carsk ią j w ładzy, ga 
binet szefa wyw iadu, gen. D u
belta. Pokazuje carskich szpic
lów w  akc ji. Jak węszą, śledzą 
Puszkina i  jego wiersze. W idać 
w sztuce wyraźnie ja k  w ie lk im  
problemem była  dla cara tu  re 
wolucyjna twórczość Puszki
na, krążąca w setkach odpisów 
po całej Rosji, ja k  bardzo lękał 
się cara t wolnego słowa genia l
nego poety. Jak w ie lk ie  s iły  
m ogła ona zmobilizować i  w y 
zwolić.

B ułhakow  nie cytu je  w  sztu
ce wszystk ich w ierszy Puszki
na, skierowanych przeciwko 
carskiemu panowaniu. Było 
ich, ja k  w iem y, wiele. Z w łaś
ciwą mu dyskrecją i celowością 
doboru środków każe gen. Du
be ltow i wyrecytować w  żan - 
darm skie j kance larii, w  obec
ności cara, wyciągn ię te z po li
cyjnego arch iwum  jedynie dwa 
wiersze poety. Jeden z nich 
je s t bardzo k ró tk i, ale jakże 
w ym owny:

„R osja bezprawiem rządzo
na,

Jest słup, a na słupie koro
na“ .

T ak i b y ł stosunek Puszkina 
do caratu.

A  popularność poety? Gen. 
Dubelt m ów i po śm ierci Pusz

k ina, że według jego m eldun
ków  przewinęło się przed do
mem poety w  ciągu jednego 
dnia 48 tys. osób. Dopiero ta 
jemne porwanie i  wyw iezienie 
zw łok Puszkina z Petersburga 
w  w ie jską głuszę jego rodzin
nej wsi i rozpędzenie demon
stru jących pod jego domem —  
rozw iewa chm ury, k tó re  zgro
m adziła  śmierć poety nad pa
m ięta jącą dobrze nie ta k  daw
ne dni powstania dekabrystów 
stolicą carów. I  cóż dziwnego, 
że ta k  bardzo lę k a li się żywe
go, skoro tru p  nawet b y ł groź
ny.

Postać Puszkina k re ś li B u ł
hakow przez p ryzm a t stosun
ku wszystkich postaci sztuk i 
do niego i do jego poezji. W  
ten sposób dowiadujem y się o 
poecie więcej, niż gdybyśm y 
w idz ie li go nawet ciągle na 
scenie. Puszkin jes t osią, cen
tra ln ym  punktem  dram atu. Mó 
w i się o n im , czyta się i  dys
ku tu je  jego wiersze. Car i 
dworacy bo ją się go i niena
w idzą zarazem. M łodzież u- 
bóstw ia. Szpicle śledzą i po lu
ją  ną niego. A  poezja Puszki
na odnosi jedno z tych prze
dziwnych zwycięstw, które 
przypadają w  udzia le ty lk o  ge 
niuszom. Żyje, staje się po
tęgą, choć je j tw órca padł.

Jest jeszcze jeden ciekawy 
problem w  sztuce. K tóż  sta ł 
się narzędziem cara, k to  za
m ordował Puszkina ? Baron 
d‘Anthes, na jem ny żołdak bez 
ojczyzny, pasierb holenderskie 
g-o posła. Oto czy ja  ku la  po
zbaw iła życia dumę rosyjsk ie
go narodu i rosy jsk ie j k u ltu ry . 
Rola kosm opolitycznej kama - 
r y l i  dw orskie j, owych Heecke- 
renów, d‘Anthesów, Benken- 
dorfów , sprzym ierzonych ze 
sfrancuzia łoą czy zniemczoną, 
zdemoralizowaną do szpiku ko-

ści a rys tokrac ją  rosy jską w  
rodzaju księcia Dołgorukowa, 
—  w yn ika  ze sztuki w  sposób 
zupełnie oczyw isty i  nie w y 
maga kom entarzy. To oni za
szczuli Puszkina.

D ram at BuUiako-wa został 
napisany w  r. 1935. W  1943 u- 
kaza ł się na scenie M ChÀT-u 
i  wszedł na stałe do repertua
ru  jednego z najlepszych tea
trów  św iata. Jest w ie lką  za - 
sługą Państwowego T eatru  Pol 
skiego, że w yb ra ł tę w łaśnie 
świetną sztukę i  w ys ta w ił ją  
z w ie lk im  nakładem s ił, in  - 
wencji, staranności, pokonując 
liczne, przeszkody, w ynikające 
z kró tkośc i czasu i  ogromu 
prac. Rola zainicjowanego 
przez T ea tr w  tym  czasie 
współzawodnictwa pracy dla 
uczczenia Festiw a lu  Sztuk Ra
dzieckich by ła  ja k  się wydaje, 
bardzo duża i  wym aga odręb
nego omówienia.

Realistyczna inscenizacja Jó 
zefa W yszom irskiego wydoby
ła  wszystkie polityczne akcen
ty  ■ i psychologiczne finezje  
sztuki, osadzając tragedię Pu
szkina precyzyjn ie w  określo
nym  historycznie i społecznie 
tle. Reżyserowi pom ogły w a l
nie realistyczne dekoracje O t
tona A xe ra  i  nastro jowa mu
zyka A lfre d a  Gradsteina. Oto 
p rzyk ład  doskonałych rezu lta 
tów  artystycznych, bez ucieka 
nia się do form alis tycznych 
chwytów abstrakcyjnego ma
la rs tw a, czy dysharmonicznej, 
atonalnej m uzyki. Staranny 
przekład A leksandra Bachra- 
cha nie zagub ił piękna dia lo- 
gu, ani f in e z ji tekstu B u łha
kowa. A  to duto. Poezja Pusz
kina b rzm i w sztuce świetnie 
w kongenialnych przekładach 
Tuwim a.

Reżyserio Józefa W yszom ir 
skiego po łożyła słusznie ria-

cisk na zespołowe opracowanie 
przedstaw ienia, z ryw a jąc ze 
zlą tradyc ją  gw iazd, błyszczą
cych na tle  statystów . Stara 
dewiza M ChAT-u, że nie ma 
złych ró l, są ty lko  ź li aktorzy 
(podobnie ja k  wiele innych do 
świadczeń M ChAT-u nie ob
cych reżyserow i sz tu k i), w p ły  
nęła twórczo na koncepcję in 
scenizacyjną przedstawienia. 
Niesposób przepisać całego a- 
fisza  teatra lnego. Spośród rów  
nych wspomnieć wypada —  
N inę Andrycz, świetną odtwór 
czynię trudne j ro l i N a ta lii 
Gonczarow, żony Puszkina; 
M elanię Chrzanowską (trag icz 
nie zakochaną w  poecie sio
strę N a ta lii;-, Leona P ie tra 
szkiewicza w; ro l i Sałtykowa, 
W ładysław a Godika (B itk o w ), 
A leksandra Dzwonkówskiego 
(Bogom azow), Gustawa S u
szyńskiego (D ube lt), C zesła
wa Kalinowskiego (D o łgoru- 
kow ), Renatę Kossobudzką 
(W oroncowa), W ładysław a 
Hańczę (M ik o ła j I ) ,  Jana Świ 
derskiego (d‘Anthes), W ito lda  
Sadowego (s tudent), A leksan
dra Żabczyńskiego (Benken
d o rf) , S tan isława Żeleńskiego 
(Żukow ski), Edwarda K o w a l
czyka (d ró żn ik ), H a linę M i
chalską (żona d różn ika), oraz 
Bohdana E jrnonta (Ponom a- 
r io w ).

Sztuka radzieckiego pisarza 
o na jw iększym  poecie Rosji 
spięła artystyczną k lam rą , k ła  
sykę rosyjską ze współczesną 
radziecką dram aturg ią . „O sta t 
nie dni“  Bułhakowa godnie roz 
poczynają Festiw a l Sztuk Ra
dzieckich, prezentując po lskie
mu w idzow i wysoce wartościo- 

' wą ideowo i artystycznie ra 
dziecką sztukę, ukazującą re
wolucyjne, realistyczne tra d y 
cje rosy jsk ie j lite ra tu ry .

ZASTĘPC A

N ic też dziwnego, że aparat 
służby dyplom atycznej reżim u 
titow skiego przesiąkn ię ty  jest 
szpiegami i dywersantam i. Na 
procesie Ra jka ujawnione zo
s ta ły  nazwiska paru tak ich  
„dyp lom atów “  w  rodzaju M ra- 
zowicza, Lom para, Cycm ila 
czy Latinow icza. N ie lepie j 
przedstaw ia się sprawa na in 
nych placówkach, m. in. ró w 
nież i  w  ambasadzie jugosło
w iańskie j w  Polsce.

Typow ym  przykładem  może 
tu  być inż. W ła d im ir Sajcic, 
wydalony niedawno radca han
dlowy ambasady tito w sk ie j w 
W arszaw ie. W  czasie w o jny 
łączy ł on dwie „zaszczytne“  
m is je : współpracę z czetnijca- 
m i M ich a jł wieża i  przynależ
ność do faszystow skie j, w ło 
skie j p o lic ji po lityczne j OVRA. 
Po wojnie, k iedy titow cy , p rzy  
c iskani do m uru zaczęli poma
łu  zrzucać maskę, Sajcic w y 
p łyn ą ł na wierzch.

„Konsulat niema nic 
do roboty, ale...“

Poprzednikiem  jego na sta
nowisku radcy handlowego w 
W arszaw ie b y ł W jekoslaw  Smo 
liana, »stary kom unista i  czło
nek K P J od 1919 r. K iedy w 
1947 r. T ito  usunął Hebranga 
ze stanowiska prezesa Rady 
Ekonom icznej, dlatego że Heb- 
rang, jako in te rnacjona lis ta  
s ta ł na gruncie ścisłej współ
pracy z ZSRR i  sprzeciw iał 
się w y  sprzedaży _ Jugosław ii 
im peria lis tom  -— titow ska  k l i 
ka  rozpoczęła likw idac ję  
wszystkich uczciwych p a trio 
tów  i kom unistów  w  aparacie 
gospodarczym. Jedną z p ie rw 
szych o fia r s ta ł się wówczas 
Smoliana, odwołany do Bel
gradu w  listopadzie 1947 r . i 
uw ięziony w  parę miesięcy 
później. Na jego miejsce p rzy 
słano oddanego k lice  szpiegqw- 
skie j Sajcica, którego p ro te 
gował „sam “  Dżilas. Sajcic 
o trzym a ł do dyspozycji o- 
gromne sumy pieniędzy dla 
zorganizowania wyw iadu go
spodarczego, oraz duże ilości 
wyborowej jugosłow iańskie j 
wódki, papierosów, w in, ga lan
te r ii itd . Jak się posług iw ał 
ty m i „zapasam i“  —  w ykazał 
proces szpiega M ilica  Petro- 
wic.a.

D la  rozszerzenia terenu swo 
je j „p racy“  Sajcic zam ierzał 
otworzyć placówkę konsularną 
w  Katow icach. M ów ił on o- 
tw arc ie  w  ambasadzie: „K o n 
su la t nasz w  Katow icach nie 
m ia łby  oczywiście nic do ro 
boty. A le  Śląsk, to serce Pol
ski i  dla U D B y (titow ska  po
lic ja  po lityczna) taka placów
ka m ia łaby większe znaczenie 
an iże li w szystkie inne rzeczy, 
k tó re  m y rob im y w  Polsce“ . 
W  ten sposób UDBa, zdema
skowana na procesie R a jka ja 
ko f i l ia  w yw iadu amerykańskie 
go na Europę środkową i  wschód 
nią, m ogłaby oddać w ie lk ie  
p rzys ług i Sprawie im p e ria li
stów. A le  czujność władz po l
skich udarem niła te m anewry 
sza jk i szpiegowskiej.

Inn ym  „dyp lom atą“ , 'w y s ła 
nym przez dywersantów bel
gradzkich do W arszawy, był 
A n tę  Rukaw ina. Przed w y ja z 
dem do Polski ukończył on w

Belgradzie specja lny kurs  szpie 
gowski, na k tó rym  w yk łada li 
ludzie Rankowicza, w y tra w n i 
szpiedzy i  agenci gestapo. R u
kaw ina  by ł w  Polsce o fic ja l
nym  łącznikiem  szpiegowskie
go ośrodka KC K P J i  U D B y  
z pozostałym i agendami amba
sady. Jak  wiadomo, z zeznań 
B rankow a na procesie Rajka . 
R ukaw ina został w ysłany o.o 
Polski ja ko  następca S rbisl a- 
w y Kowaczewicz, k tó re j wys d- 
k i —  ja k  skarży ł się Rank.o- 
wicz —  pozostały bezowocne.’. 
R ukaw ina s ta ra ł się w idocznie 
pracować lep ie j, albowiem \v 
lecie b r. został on specjalnie 
w yróżniony przez BBC za swo
je  antyradzieckie i  antykom u
nistyczne w ystąp ienia .

N a tym  nie wyczerpuje sią 
lis ta  agentów i  szpiegów. Po
m ocnik attache wojskowego., 
m a jo r Bogicc Ylahowicz. w a l
czy! w  czasie -wojny w  szere
gach ezetników Michajłowicza. 
przeciwko ludow i jugosłow iań
skiemu. Oczywiście, u ła tw iło  
mu to znacznie późniejszą p ra 
cę w  I I  oddziale titow sk ie j a r
m ii. N ie m usia ł zmieniać prze
konań, a w róg  fównież pozo
s ta ł ten sam.

Bogdanka C ip lic up raw ia ła  
przy pomocy dolarów amery
kańskich propagandę titow ska  
w Polsce. Poziom wym ysłów 
zaw artych w  m ateria łach 
przez n ią  rozpowszechnianych 
zyskał je j ogólny poklask w  oho  
zie im peria listycznym . W spół
pracowała ona ściśle ze sw’oim 
bratem  konsulem titow sk im  w 
Nowym  Jorku  i starym  agen
tem w yw iadu amerykańskiego.

Paszport dyplomatyczny 
i przemyt

C ała ' ta  szajka „dyp lom a
tów “  łączyła doskonale szpie
gowską działalność z jeszcze 
bardzie j lu k ra tyw n ym i zaję
ciam i. Sajcic np. Zajmował się 
zawodowo szmuglem złota i 
s łoniny na zachód, do Niemiec 
zachodnich, F ra n c ji i  innych 
k ra jów , korzysta jąc przy tym  
z paszportu dyplomatycznego. 
Z zachodniej E uropy przywo
z ił wieczne pióra, radioodbior
n ik i, maszyny do pisania itd ., 
które z kolei odsprzedawał spe
kulantom  w' Polsce.

W  K atow icach taką samą 
„owocną działalność“  rozw inął 
pomocnik Sajcica, Pavle Sta- 
matowicz. W  innych miejscach 
ro b ili to  samo in n i wspólnicy 
titow sk ie j sza jk i szpiegów, pro 
wokatorów i hand larzy czarno- 
rynkowych. C harakte ry styczno 
dla mentalności catej te j zgra i, 
ja k  też i dla titow sk ie j gada
n iny  o „socja lizm ie“  są płace 
w ambasadzie jugosłow iańskie j 
w  W arszawie, gdzie panowie 
radcy o trzym yw a li po 250.090 
złotych miesięcznie, poza o- 
grom nym i funduszam i dyspo
zycyjnym i, z k tó rych  z reguły 
nie m usieli się wyliczać. Tak, 
na m ałym  odcinku wygląda 
„budowa socjalizm u“  w stylu 
titow sk im . Podobnie, na skal? 
k ra jow ą  wygląda ten „socja
lizm “  w Jugos ław ii: dygn ita r
ska degeneracja na szczytach 
szajki p ro w o ka to rsk ie j; głód, 
nędza i  wyzysk najszerszych 
mas.

P A U  c z c i  p a m i ę ć  P u s z k i n a

Staraniem  Polskie j Akade - 
m ii Um iejętności i U n iw ersy
te tu  Jagie llońskiego odpyla 
się w K rakow ie  uroczysta a- 
kademia ku czci A leksandra 
Puszkina. Akadem ia zgroma - 
dziła  przedstaw icie li krakow  - 
skiego św iata nauki oraz mło 
dzież akademicką.

Po zagajeniu uroczysto®®1 
przez prezesa P. A. U. pro f’ 
dr. K. N itscha i rektora  U. ■’ 
tow. p ro f. T. M archlewskie?0’ 
pro f. dr. W . Jakubowski 
g łos ił odczyt p. t . : „D roga  Pu"
szkina do rea lizm u“ a p: of-
dr. M. Toporowski „Puszkin ^  
po lskim  życiu lite rack im “ .


